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H a s ł o  „ f r o n t u  l u d o w e g o
Zmierzch faszyzmu a Komintern

fi
N ad esz ły  c z a s y  zmierzchu faszyz

mu. Społeczeństw a uginają się pod 
(ciężarem podatków, w y w o ła n y c h  
przerostem  m aszyn y  państwowej, nie
zadow olen ie  przybiera niewidziane  
dotąd rozmiary, a zagrożone w  pod
staw ach  dyktatury, obarczone brze
mieniem odpowiedzialności, próbują 
zn a leźć  ujście cliła energii sp o łe 
czeń s tw  w  awanturach wojennych. Nie 
jest tajemnicą, że w e  W ło szech  w zra
sta  n czadowolenie, że dynastja p o 
w ażn ie  jest zatroskana o tron, a w ia 
dom o także, że n ieśw ietne jest poło
żenie  w ew nętrzne  hitleryzmu,, zaś  
dyktatura jugosłowiańska znajduje się  
■w stadjum likwidacji.

W  całej Europie gromadzą się siły ,  
zw ró co n e  przeciwko dyktatorom, do
magające się  przyw rócenia  wolności  
spo łeczeństw om .

A  jak ustosunkowała się do tego  
stanu rzeczy  czerw ona dyktatura Mo
s k w y ,  która ma na sumieniu- niemniej 
k rw i, przelanej od dyktatur fa szy 
stow skich , która taksamo jak tamte, 
sta ła  się źródłem niewoli dla miljo- 
n ó w ?  Naczelna władza  komunizmu, 
tak zw an y  komintern w y d a ła  hasło  
sprzym ierzenia  się z w alczącą  o w o l
ność  demokracją pod hasłem  „frontu 
lu dow ego”, jako zjednoczonej s iły  an
tyfaszystow skiej  w  poszczególnych  
spo łeczeństw ach . Tak pojęty „front 
lu d ow y” został u tw orzony w e  Francji, 
a obecnie jesteśm y świadkami w y s i ł 
k ó w  w  kierunku utworzenia go także  
w  innych krajach Europy zachodniej 
i środkowej. Dysputuje się nad tak 
ujętym frontem antisanacyjnym także  
w  Polsce , którego rdzeniem m iałby  
sję stać ruch ludowy,

RUCH LTJDOWY A HASŁO FR O N 
TU LUDO W EG O .

N. K. W . odnosił się do wszelkich  
tego rodzaju projektów z n iedow ie
rzaniem, negatyw nie . Trudno też  
pom yśleć  o fnnem ustosunkowaniu się 
do jakiejkolwiek inicjatywy w  tyrn 
względzie  ze strony kom unistów z 
dwueli zasadniczych powodów-. Cho
dzi naprzód nictylko o usunięcie reżi
mu sanacyjnego, ale także o w y tw o 
rzenie warunków praw id łow ego  dla 
państw a rozwoju na gruncie rozumnie  
pojętej demokracji, politycznie i spo
łecznic uporządkowanej. Komuniści 
tym czasem  dążą do dyktatury prole
tariatu, która, jak w idzim y na przy
kładzie Rosji, jest dyktaturą jednostek, 
czerw onych  carów, a opiera się ną s y 
stem ie jednopartyjności tak, jąk hitle
ryzm  i faszyzm .

Nie sądzTny. by  dyktatura bo lsze
wicka była mniejszem nieszczęściem  
od faszystow skiej . Ale jest .jeszcze 
drugi p ow ażny  powód, d laczego lu
d o w cy  nie mogą brać udziału w  ja
kimś zespole n o U v ezn v m  razem z ko
munistami. P om ięd zy  Kominternem. a 
rządem  rosyjskim jest ty lko  różnica

formalna. W  rzeczy  samej dyktato
rzy Rosji rządzą także Kominternem i 
za pieniądze rosyjskie tw orzy  się w  
państwach poszczegó lnych  ośrodki or
ganizacji komunistycznej. Komintern, 
to Rosja, a placówki komunistyczne  
poza Rosją, to świadom e lub nieśw ia
dome agentury sowieckiej Rosji,

STOIMY NA PO DŁO ŻU NARODO-  
W EM .

M y ludow cy w szy s tk o  rzucam y  
na szalę, by w y tw o r z y ć  tamy dla 
znienawidzonego przez naród system u  
sanacyjnego, a le ani na ch w ilę  n ie m y 
ś lim y  p o z o s ta w ia ć  k o g o k o lw ie k  w  
w ą tp liw o śc i, ż e  m O gPbyśm y s ię

sp r z y m ie r z y ć  n a w e t  p r z e c iw k o  zn ie 
n aw id zon ej w  kraju san acji z agen tam i 
so w ie ck ie j  d y k ta tu ry . N aszem  zda
niem jest raczej skupić około siebie  
w szystk ie  w  stosunku do państwa po
zy tyw n ie  nastawione siły  narodu.

Zbliżają się w ielkie  dni, gdy  siła 
ludu pracującego, chłopa i robotnika, 
sprzymierzona z czynnikami, stojącc-  
mi niedwuznacznie na gruncie rozum
nej demokracji i idei narodowej, s ięg 
ną po w ładzę w  państwie. Nie będzie  
to jednak „front lu d ow y” w  pojęciu 
komunistów", sugerow any św iatu  przez  
Komintern. względnie przez c z e r w o 
nych carów  Rosji.

P .  B .

S Z C Z A W N IC K A  J Ó Z E F I N A  
u su w a chrypka I z a łte g m lc n c  w  g ło w ią

rać porozumienia z innemi stronnictwami, 
oczyw iście w granicach wytkniętych przez 
uchwały Kongresu i Rady Naczelnej. T o  
też ostrzegamy naszych działaczy, by bez  
upoważnienia N. K. W . nie dawali się 
w ciągać w  pertraktacje z przedstawiciela
mi innych stronnictw, lecz radzili im zwró
cić się do władz naczelnych Stronnictwa 
Ludowego.

Naczelny Komitet W ykonawczy,

Posiedzenie Rady Naczelnej
Stronnictwa Ludowego

Niniejszem zwołuję na dzień 15 marca
b. r. do W arszawy posiedzenia Rady Na
czelnej Stronnictwa Ludowego. Na po
rządku dziennym obrad będą: ukonstytuo
wanie . się Rady Naczelnej, sprawy poli
tyczne, organizacyjne oraz w ybór Naczel
nego Komitetu .Wykonawczego.

Stanisław Thugutt, 
P rzewodn. Rady Nncz.

Str. Lud

i Z  czego ży ją  posłowie?
* U kazała  się k siążeczka S crip tora  o obecnym  

Sejm ie i Senacie. Na podstaw ie  tej książeczki 
p . M ackiew icz ze ,,S łow a“ sporządził w łasną  
s ta ty s ty k ę , dzieląc posłów  na dw ie  grupy .

„Grupa p ierw sza : ludzie , k tó ry c h  
g lów nem  źród łem  u trzym a n ia  p rzed  n~ 
zy ska n ie m  m andatu  l>yly pobory , o tr z y 
m y w a n e  bądź z e  skarbu państw a, bądź  
od sam orządu , bądź od  in s ty tu c ji so - 
c ja ln ych , bądź w reszc ie  od  zw ią zkó w  
za w o d o w ych , c z y  o rgan izacy j p o lity c z .  
n yc h , innem i s ło w y  ludzie, k tó r z y  g łó w 
n e  źród ło  sw o jeg o  u trzym a n ia  m ieli 
zw ią za n e  z  funduszam i publicznem i.

G rupa druga: ludzie  u tr z y m u ją c y  s ię  
z  p ra c y  p ryw a tn e j.

O tóż  w S e jm ie  na 1S1 posdów -Po- 
la kó w  do g ru p y  p ie rw sze j (iu n d u sze  
publiczne) n a le ży  114 posłów  do  gru
p y  d rug ie j (praca p ryw a tn a ) za ledw ie  
63 posłów .

W  Senac ie  s tosunek ten  je st podob
n y ,  w yn o si 52 do 32 senatorów ."
C zyż taki Sejm  m ógłby nie iść na  rękę rz ą 

dow i?

B urza  u  w y brzeży  Islandji. Z djęcia ro b io n e  w  m ieście D ouglas.

Rewizje u ludowców
Przed kilkunastu dniami dwóch poste

runkowych P. P. z sołtysem Bujakiem 
przeprowadzili rewizję w mieszkaniu wy
bitnego działacza w Trzcianie, pow. Boch
nia, sekre tarza  kola ludowego Jana Luksa. 
Przetrząśnięto  w obydwóch izbach tóżka, 
szafy, skrzynie i sfoly, skończyli na komo
rze, nic nie znajdując. Podobne rewizje 
przeprow adzono również i w Łąkcie Doln. 
W  uzasadnieniu podano, że p rzeprow a
dzono rewizje „w domu Jana Luksa. gdyż 
tenże jest silnie podejrzany o posiadanie 
ulotek an ty rządow ych” !

REWIZJE U LUDOW CÓW  W  GRY- 
BOWSK1EM.

W  dniu 29 s tyczn ia  o rg an a  P. P .  p rz e 
p row adz i ły  w  S iólkow ej rew iz je  u lu
dow ców  p. Jana Obrzuta, p. Jakóba 
Ś w ięsa i p. Jana W ojtarowicza w poszu
kiwaniu za  ulotkami. Ż adnych  ulotek nie 
znaleziono. P , Janow i O brzu tow i skon
fiskowano jego napisane uw ag i pod tyt. 
„O czem  myśli cz łow iek  u ja rzm io n y ” o- 
raz pro tokół p. W ła d y s ła w a  Michalika ze 
Stróż, w  k tó ry m  donosił, iż by t  pobity  
przez  policję w  czasie esko rtow an ia  go.

W n ifE śn ie a iie  W. K. W.
Dochodzą nas z wielu stron w iadom o

ści, iż do działaczy naszych na prowincji 
zw racają  się przedstawiciele innych stron
nictw, proponując „współdzia łanie”, „ tw o
rzenie wspólnego frontu” itp. W o bec  za 

pytań o wskazówki, jak się należy odnieść 
do tych propozycyj, —  oświadczamy: 

Polityka Stronnictwa Ludowego musi 
być jedna. Do kierowania nią powołany  
jest tylko N. K. W . i on tylko m oże zaw ie-

Zmieniony wniosek o zniesienie 
Berezy

P rzed  k ilkunastom a dumami ukraiński poseł 
B aran  zgłosił w Sejm ie w niosek o zniesienie 
m iejsca odosobnienia  w B erecie K artuskiej, 
M arsz. C ar odbył z' w n ioskodaw cą rozm ow ę, 
zw raca jąc  uw agę, że istnieją rs w n e  zastrzeże
nia p raw ne, w y p ływ ające  z regulam inu se jm o 
w ego, k tóre p o w odu ją , iż m arsz. C -r  w niosku  
nie p rzyjm uje. Chodziło o  to , że w niosek posła 
B aran a  m o żn a  by ło  p rzep row adzić  jedynie w  
form ie uchylenia dekretu  P rezy d en ta , na p o d 
staw ie  k tó reg o  ,jak  w iadom a, obóz  w B erezie 
był ustanow ionym .

W obec  tego  po.seł B aran  w ycofał sw ó j 
w niosek i złożył obecnie ą-owy, k tóry  dom aga 
się zniesienia dek retu  p rezy d en ta  z 24 czerw ca  
1934 r., do ty cząceg o  ochrony  b ezp ieczeństw a 
kraj’u. Na m ocy rozporządzen ia  w yk o n aw czeg o  
do tego  dekretu  pow ołany by l w łaśnie p rzez  
m inistra  S praw  W ew n ętrzn y ch  do  życia obó* 
izolacyjny w Berezie.

Zawieszenie wykładów 
na Uniwersytecie Poznańskim

W  sofc '? przedpoł. doszło 2 nowu na 
"n iwersytec ie  Poznańskim do manifesta- 
cyj młodzieży na tle ostatnich wydarzeń 
w '■ medyków i na wydziale teV • skini. 
Rektor "  "iwersytetu, prof. dr. Runge za* 

‘esil wykłady na wszystkich wydziałach  
Uniwersytetu aż do odwołania
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Bolesne i niepotrzebne ofiary
Od dłuższego już czasu w różnych miej

scowościach kraju dochodzi do zajść prze- 
ciwżydowshich. Zwykle w dni targow e 
t łu m  rzuca się na kramy i s tragany  żydow 
skie, przewraca je i niszczy towary, a nie
rzadko się zdarza, że są pobici i ranni. 
Później w takich wypadkach interweniuje 
policja. Zaj-ścia końc/.fi się aresztowaniem 
kilkunastu czy kilkudziesięciu o s ó d , k t ó 
ry m ponauto grozi rozpraw a sądowa.

Je'.>. to, że tak powiemy, normaiuy 
przeb eg, z a jść  przcciwżydowskich. Bywa 
bow itm  nieraz gorzej.  Bezpośrednio po 
nich CózgTywhJą się niekiedy poważniejsze 
w ydaftenia,  kiedy padają  ranni i zabici. 
Miało to miejsce przed kilku tygodniami 
w pow, opoczyńskim, a niedawno w pow. 
konińskim w województwie łódzkiem.

W ydaje się nam, że nie należy nad temi 
zajściami przechodzić do porządku dzien
nego. P ow tarza ją  lię zbyt często i pocią
gają za sobą zbyt liczne ofiary. T rzeba  
więc, o ile to możliwe w naszych warun
kach, wglądnąć nieco w tę spraw ę i pod
nieść —• niema co tego ukrywać lo s
ostrzegawczy.

Czynniki urzędowe przypisują te za j
ścia zwykłe agitacji jednej partii, która 
uważa, że w  tej chwili niema ważniejszej 
rzeczy ponad odżydzenie życia w Polsce. 
Możnaby posprzeczać się o to, czy tak jest 
w rzeczywistości. Są tacy, którzy twier
dzą, że istnieją jeszcze spraw y ważniejsze 
i że nie należałoby jednak z różnych w zglę
dów rozpraszać uwagi i energji społeczeń
stwa.

Ale m nie jsza ,o  to. Chod/.i nam w tej 
chwili o co innego. Czy akcji odżydzenia 
handlu i rzemiosł w Polsce koniecznie musi 
tow arzyszyć przewracanie s traganów  i 
kram ów  na rynkach małomiasteczkowych, 
czy też może się bez tejżo obejść? Czy 
ntożna tę akcję prowadzić w ten sposób, 
żeby nie koniecznie pow odow ała masowe 
aresztow ania  i inne jeszcze poważniejsze 
nas tępstwa?

Zdaje się, że odpowiedź na tc pytania 
nie nastręcza zbyt wielkich trudności i na
suw a się każdemu, kto umie trzeźwo p a 
trzeć na rzeczy i nie zatracił poczucia od
powiedzialności za s łowa i czyny.

Akcja odżydzania polskich miast i mia
steczek nie powinna się w yrażać we 
wspomnianych już zajściach, ale w inna się 
rozwijać,., w ramach praw a, W ykraczanie 
poza (C ramy i  'jednej strony startowi nie
pożądany czynnik z  punktu '.w idzenia mo- 
ralno-społccznego,' z drugiej — sprow adza  
represje, które, jak wiemy z wydarzeń 
w powiatach opoczyńskim i konińskim, 
spow odow ały  przedwczesną śmierć kilku 
łudzi, być może, zupełnie przypadkowych 
ofiar. Jak  tam było naprawdę, tego, oczy
wiście, nie dowiemy się nigdy. S praw o
zdania urzędowe mówią tak niewiele...

Jest jeszcze jeden wzgląd w całej tej 
sprawie, którego w żadnym razie lekce
ważyć nie można. W iadom o jest, gdzie się 
zaczynają zajścia o charakterze przeciw- 
żydowskim, ale niezawsze przewidzieć 
można, gdzie się skończą i kto w nich 
weźmie udział. W szystko przemawia za 
tern, że zajścia idą dalej i przybierają inny 
ob-ót, niż to spew nością przewidywano, 
i że na rozwój ich wywierają wpływ czyn- 
n kh które zupełnie nie brane byiy pod 
uw agę. Zajścia w ywołują zamieszanie, nie 
ułatwiające orientowanie się w położeniu. 
Nierzadko się zdarza, że kiciownicfwo 
wystąpień przeciwżydowskich przechodzi 
w ręce bardzo nieodpowiednie.

Świętokradztwo w kościele w Trusko-

lasach w pow. częstochowskim daje nie
zmiernie dużo do myślenia. Nie znamy 
jeszcze motywów ohydnej tej zbrodni, ale 
nie można oprzeć się wrażeniu, że podło
żem jej była chęć sprow okowania ludno
ści polskiej do zajść i wystąpień przeciw- 
ty d o w sk ie h , . kończących się d la .n ie j  bar
dzo tragicznie. Trzeba w ięc być ostroż
nym, nawet bardzo ostrożnym.

Ofiarami zajść w pow iatach opoczyń
skim i konińskim padli m ieszkańcy wsi. To 
jeszcze jeden wi-ęcei oow:ód, dla którego 
zajęliśmy się tą spraw ą. Nie można mil
czeć, gdy się widzi, że lekkomyślnie nara
ża się na szwank zdrowie i życie ludzkie 
d!a celu, który m ożna osiągnąć innemi 
drogami. Taicie ofiary są nietylko boles
ne, ale i niepotrzebne. A-

Pisarz z 17 wieku 
o męstwie chłopa polskiego

Utarło się mniemanie, iż w dawnej Pol
sce tylko szlachta miała ducha rycerskie
go, a chłop tylko pracą swoją żywił kraj, 
ale w potrzebie —  z nielicznemi wyjątka
mi —  orężnie ojczyzny nie bronił. Mnie
maniu temu przeczą jednak częstokroć 
fakta, św iadczące o dzielności chłopa 
w w alce za Polskę. Przytoczę tu zdame 
o wartości bojowej chłopa polskiego 
w 17-ym wieku, "które niedawno znalazłem 
w rzadkim dziś druku, wydanym w r. 1G-19 
w Krakowie, pod tytułem „Klar Męstwa". 
Autorem tej książki był Jan Bialobockł, 
szlachcic z Białobok w powiecie przewor
skim. sekretarz królewski. Walczył on za 
młodu, w r. 1621 pod Choeirnem, przeciw
ko Turkom, brał następnie udział w w oj
nach kozackich, później bronił kraju prze
ciwko najazdowi Szwedów i Rakoczego. 
Poemat, w którym opisuje bohaterską  o- 
bronę Z baraża przeź szczupłą stosunkowo 
załogę polską przeciwko ogromnej prze
wadze Kozaków i Tatarów , tudzież bitwę 
pod Zborowent, w której sam brał udział, 
wydał drukiem w kilka tygodni po owych 
wydarzeniach. W ojsko polskie ponios.o 
było w walkach z lat 1648 i 1649 ogromne 
straty, to też Bialobockł czyni szlachcie 
ostre wyrzuty, że, gdy „umarłymi trudno 
już wojować", nie chce jednak powołać

chłopa polskiego w większej liczbie do 
obrony państw a. W ytyka  jej: „A wszę
dzie nam żal pożytku własnego? To  raz, 
żebyśmy chłopów nie stracili. Któż będzie 
robił? Potem, by nie byli wojenniejszymi, 
trzeba się obawiać. Mówią, szkoda ich do 
wojny zapraw iać".  W skazu je  on, że prze
cież z chłopów były znakomite piechoty, 
„co przed ich męstwem drżeli Rusinowie. 
Mylili szyki i bitnym Janczarom *), da
wali się znać szalonym  Tatarom". P o w o 
łuje się na świeży przykład m ęstw a „ciu
rów" obozowych i woźniców w bardzo 
ciężkiej chwili w czasie b itw y pod Zboro- 
wem, kiedy ci ludzie, niewyćwiczeni woj
skowo i licho uzbrojeni,  uderzywszy z sza
lonym impetem na T a ta ró w  i Kozaków, 
przyczynili się do odparcia wroga. Biało- 
bocki kończy swoje uwagi o współudziale 
włościan polskich w walkach z Kozakami 
zdaniem: „Nierazem widział, że nieporów
naną m iewał chłop polski z Rusinem w y
graną". św iadectw o to m ęstwa chiepa  
polskiego w obronie ojczyzny w  17-ym  
wieku jest tem ważniejsze, że w ystaw ia je 
doświadczony wojownik.

ZYGMUNT LASOCKI.

tyku łów ' p rzem ysłow ych . V  Kościałko-wsłd 
w spom inał następnie  o zamówiem-acn interw en
cyjnych 1 doraźnej obn żce sk ładek  ubezpieczeń 
społecznych , co  stan ó w , u lgę  d la  przem ysłu .

W  zakresie  polityki finansow ej obn-żono 
ustaw ow e odsetk i. R ekonstruow any  jest sy
stem  podatkow y  przez w prow adzenie  uprosz
czonej rachunkow ości i zm niejszenie ilości p o 
da tków .

Dalej p. p rw n jcr m ówił o pro jek tach  nie
k tórych  ustaw , o położeniu wsi : rohuctw a, o 
p rzerostach  e ta tyzm u oraz o Waflach g o sp o d ar
czych rządu na przyszłość. M ow a trw ała  prze
szło półtorej goóz.ny.

______________________________ Nr. S.

*) W yborow e w ojsko  tureckie.

PrzeaówieaEe premiera KoScialifowsKiego
ca posisdzea u Swa

W  poo’edziateK przedpołudniem  odbyto  się 
plenarne posiedzeń'.e bejm u. Na początku m ar
szałek C ar zaw iadom ił o Jz ło że* u  m andatu  po
selsk iego przez p rezesa  B in k u  P o lsk iego  Koca 
i p rzedstaw ił plan d-eba-iy budżetow ej. Referent 
generalny , w icem arszałek  M iedzińsku w spom niał 
o sw ojem  drukowaniem  sp raw ozdan iu  t prosu 
Izbę o przyjęcie u staw y  sk arbow ej i prelim ina
rza w myśl uchw ały kom isji.

F ragm enty  posiedzenia se jm ow ego  były fil
m ow ane do tygodnika  aktualności.

G łów nym  punktem  posiedzenia było prze
mówienie premjera Kościałkowskiego.

Prem jer K osciałkow ski naw iązał przzde-
w szystkiem  do sw ego  poprzeau  ego przem ów ie
nia w Sejm ie, kiedy to m otyw ow ał potrzebę 
udzielenia rządow i nadzw yczajnych  pełno
m ocnictw . W ów czas szet rządu przedstaw iał 
swoje z a m ia ry , obecnie chce złożyć krótkie
sprawozdanie.

Atówca przypom niał k ró tko  o sa d n ic z e  
punkty  p rogram u, złożonego przed otrzym aniem  
pełnem oenretw . Było to zn ie sen ie  deficytu 
budżetow ego , odciażem e wsi i u trzym anie sta 
łości w alu ty . Rząd p. K ościałkow skiego chciał 
p rzeprow adzić  do końca proces deflacji przez 
obniżenie cen i kosztów  u trzym ania . Spodzie
w ane było zwiększenie obrotów, umożliwiające 
popraw ę gospodarczą.

W spom inając  sw oje  w ezw anie o zaufam e do 
spo łeczeństw ,., p. K ościałkow ski stwierdza-., że 
apel jego nie pozostał bez echa.

O w ocem  prac  rządu  w  okresie pełnom oc
nictw  było, w yaaąae ir-w o m w aw an se  w t o j e  
44 d ek rę t^w . P łc jfw śzf dekrety  (Ufjs^ne J&yiy 
z m yślą z ró w n o w ażeń  d  budżetu  przez zw.ęk* 
szem e dochodów  skarb o w y ch . W prow adzono  
specja lny  podatek  od uposażeń , zw .ększono 
staw k ę  podatku  dochodow ego . Potem  pom yś
lano o  zm niejszeniu w y datków  i obn-.żono em e
rytury p an siw ow e j w ojskow e, oraz niektóre 
zaopatrzen ia  Inw alidzkie, w reszcie skonwfrrto- 
w ano  pożyczki państw ow e.

Pozw oł ło to  op racow ać  zrów now ażony  
budżet. By odciążyć maSy p racu jące , na któ
rych barki w łożono now e of ary , w prow adzono  
obniżenie kosztów  u trzym ania , jak  np. zniżka 
kom ornego. A żeby ciężaru me p rzerzucać na 
barki właścicieli dom ów , przyznano lm ulgi w 
spłacie zobowiązań hipotecznych i w yłączono 
n ek tóre  lokale z pod ochrony lokatorów , p o 
n ad to  p rzyznano  pew ne ulgi w spłacie k redy
tów  budow lanych .

Jeżeli chodzi o rolnictw o, to  zniesiono opła
ty w jazdow e d o  m iast, obniżono g ran ice  po
d a tku  w yrów naw czego  i p rzygo tow ano  pod sta 
wę do  obniżki podatku  g ru n tow ego . W reszcie 
w p row adzono  pew ne zarządzen ia  w  kierunku 
oddłużenia roin iciw a.

W zak res e  polityki p rzem ysłow ej obniżono 
ta ry ły  kolejow e, a w zakresie m onopolów  ob
niżono' ceny soli i sp iry tusu  noekonsum pcyjnego. 
N astępnie w ydano  sze reg  rozporządzeń , rozwią
zujących kartele, by sprow adzić  obniżkę cen ar-

Adiniitisfracla aia <w w afeli 
- a ale aawraiflie

M inisterstw o Spraw  W ewnętrzny®*  
w ydało  12 bm. zarządzeni} w  form ie o- 
kóinika do w szystk ich  w ojew odów , do
tyczące postępow ania ^ ła d z  przy załat
wianiu spraw adm inistracyjnych. Okól
nik przyw iązuje dużą w agę do tego, aby  
w szy scy  funkcjonarjuSZt administracji 
przy załatw ianu spraw  .zdawali sobie  
spraw ę, że stosunek przeciętnego ob y
w atela do państwa kształtuje się prze- 
d ew szystk iem  pod wpR/v-ąni jego sto
sunku do administracji. !M inister Spraw  

i W ew nętrznych k lad /ie  S/,ćzegóhiy nacisk 
na dobre kształtow anie s ię  stosunków  
m iędzy obyw atelem  a administracją, na 
sta łe  w yrabianie w  obyw atelu  prze
św iadczenia, że działalność administra
cji podyktow ana jest jedynie i w yłączn ie  
troską o interes publiczny, że interes 
zbiorow ości społecznej póruczony jest 
jej p ieczy . D ziałalność ta nie m oże być  
przepojona bezdusznym  forr^rzm em  lub 
jakimikolwiek w pływ am i ubocznemi.

W  zakresie form postępow ania w ładz  
okólnik poleca stosow anie dla obyw ateli 
w szelkich m ożliw ych ulg, unikanie w szy 
stkiego tego, co m ogłoby być odczute  
jako uciążliw ość nieuzasadniona intere
sem  publicznym, a spow odow ana jedynie  
czy  to w v«oda urzęcłu, czy  też niedosta- 
tecznem  liczeniem  się  urzędnika z trud
nościam i, które ma ob yw atel przy sp eł
nianiu staw ianych mu żądań. W pier
w szym  rzędzie d o tyczy  to kierowania  
podań w niesionych  do w ład zy  n iew łaści
wej.

W wypadkach odm ow nego za łatw ie
nia spraw y zainteresow anym , k tórzy  
przybyli dc urzędu, należy w yjaśnić po
w ody odm ow y w  sposób dla nich zrozu- 
jWtelj;, dpjf Pr& i  ttummczeirie tych
p o w tfb fl nie 'jp o w ś fe ła * z e ś w ia lic - nie, 
że postąpiono niesłusznie, nlespraw Jli- 
wle, lufa dowolnie.

Niemcy ciica wypędzić resztę żydów
W  „Daily Herald'* ukazała  się koresponden

cja z Berlina, k tó ra  stwierd-za, że władze hitle
rowskie opracowały ustawę u całkowitem wy
siedleniu żydów z Niemiec i skonfiskowaniu 
majątków żydowskich.

U staw a  je s t podobno całkow icie go tow a, a 
w prow adzen ie  jej w  życie uzależnione jest od 
podpisania  kanclerza  Hit-era. B ankierzy londyń
scy  sądzą, że Hitler będzie iię . o o a w a ł podob
nego postąp ien ia, które po/ówn-ac m ożna jedy
n e  z ustaw ow em  w yrzuceniem  żydów  z Hisz- 
pan-ji w  w ieku XV. ;

Bezpośrednią przyczyną, która popchnęła 
przywódców hitlerowskich do opracowania ,a- 
klej ustawy jest podobno zamoroowan.e Gust- 
loffa, który został ostatnio zatity jirzez żyda 
Franufurten? w Szwajcarjł. G ustiotf był jed
nym  z najwi-e-mkejszych i najbardziej oddanych  
Hitlerowi ludzi, a jakikolwiek pochodził z Me
k lem burgii, od lat szeregu  mieszka! w Szw aj
car}', gdzie byt kierown-.kie-m p ar,ii h '<•*'■ ~jw -

WIOSNA NA WSI 1936 R.
(K urs isrom  m ie js k im  m  K ra k o w ie  p o św ięca m ).

J e s zc ze  k u rn iaw ą , prosio  w  ślip ia  
d u j a w a  —  nam potrząsa .. .  
jeszcze .. .

M ró z  tw a r d o  bierze... z a  k a r k  siepie,  
p r z e z  zd a r te  s z m a ty  kąsa.
Ściska j a k  w  k leszcze .  —

J eszc ze ,
l u t y ,
z im a .

W  chałupach  —  sm ą d  w y p e ł z a  z  zg n i ły c h  p r y c z y ,  
(d z iec i  p o d  resz tą  śpi.ą kożucha)  
i pali zgaga. (Z ja ło w y c h  gru l z  km aśn icą  
ta k  m r u c z y  w  brzuchu).

H ej, nie c za s  k r z e p ić  ducha.

J e s z c z e
lu ty ,
zima.
k u rn ia w ą  śnieżną  d m ie  
a m ró z  zacina  —  z ę b y  
j a k  k leszcze

G d y  ta m  k toś  w y p a d ł  m t z a s  z  c h a łu p y .
(nie w iem , c z y  n i ło d y  b y ł  —  c z y  star  i i  ?  —  1 
i na  w ie ś  całą k r z y k n ą ł  głośno  —  

kielo p a r y :  —

C hłopy!!!
C z y  m as niema?..,
D o  ro b o ty !  —

W iosna!  — • 

idzie...

A  m y  śpicie!

J a k i  ta l  i, w y s ł a w i ł  łeb  —  k iz  licho?...
K to  się ta k  drze.. .  śp a sy ,  c z y  za p u s ty ? . . .
Śniegiem  w ia tr  dm ie.. .  n iem a śm iechu,  
w  ch ału pach  ćma...

a m  d o łk u  śc iska , k ie j  b r z iu h  p u s ty .  
K om u  się śm ie je  —

W iosna?  —

O m en , c z y  co?  —

L u ty .
A  glos w c ią ż  d u dn ił:  —

C h ło p y  w s ta w a ć l l

d o  roboty!.. .
N a s z  c za s  —  n a sz  c zas  —  

zie len i  się nam...
L u d z io m  w si.

C z y  w s ta n ą ?  —  w y le c ą  na  d w ó r  
grom adn ie  —  z  r ó ż n y m  sp rzę tem .
T m a r d ź  b r y ł y  —  ro zb ić  -  -  m ro zem  ścięte ' 
o d rzu c ić  śn ieg i precz .. .
W iośn ie  z g o to w a ć  tor.
C z y  te ż  b e z  ech?  —

Głos ten  skon a  sza lo n y ,  
do  w r ó t  ch a łu p  rzu con y ,  
j a k  groch...

K o le d z y  W a s z a  Rzecz:!...
g o to w a ć  siew...

R o b o tę  p rzed s ią  pchnąć...

Bo w io sn a  na*za tu ż ,  tuż...

Z iem ia  W a s  c zek a ,  napęczn ia la  k rw ią .

L em iesze  t r z e b a  ot r z y ć  ju ż .

Koście lisko , dn ia  2? s ty c zn ia  1(J56 r.

ęd za -K u b in iec  S tanis ław ,
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Położenie rolnictwa polskiego
w świetle badań naukowych

N akładem  P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  
Nauk Gosp. W iejskich w  P u ła w a c h  w y 
sz ła  b ro szu ra  inż. J a n a  C urzyczka, cha
ra k te ry z u ją c a  n iesłychanie  ciężkie po 
łożenie g o sp o d a rs tw  wiejskich w  roku 
g o spoda rczym  1934-35.

O to sze reg  cyfr, w y m o w n ie  Świad
czących  o tem, w  jakich w aru n k ac h  żyje 
chłop polsKi. Zbadano 200 go sp o d a rs tw  
w łośc iańskich  od 2 do 50 ha. P rzec ię tne  
g ospoda rs tw o  m ia łoby  obszar  12,6 ha.

O bs iew y  w y k a z u ją  w  r. 1934-35 nie
znaczne różnice w  stosunku do lat ubie
g łych. P o łożen ie  ekonom iczne jednak 
znacznie się pogorszy ło .

Kapitał czyn n y  zm alał z 3.713 zł. w  
roku 1930 do 1.997 zł. w roku 1935. W  
s tosunku do lat dobrej konjunktury  
(1926-30) kap i ta ł  ten zm alał o 1.496 zł., 
to jest do 42,8 proc.

Niemniej ujemnie p rze d s taw ia ją  się 
zjaw iska ekonom iczne w  zw iązku  z ru 

chem kapitału biernego. P o ży cz k i  hipo
teczne w z ro s ły  o 78 zł. na ha  czyli o 130 
proc.

Majątek c z y s ty  w ykazu je  zm niejsze
nie o 1.569 zł., t. j. o 48,4 proc.

P rz y c h ó d  z ha spad ł 446,75 zł. w  o- 
k resie  najlepszej kon junk lu ry  (1926-30) 
do 137,41 zł. W  s tosunku  do lat 1926-30 
spad ł p rzychód  do 30.8 proc., spadek  w y 
nosił za tem  69,2 proc. O b ro ty  sk u rc z y ły  
się do 1/3, a z w ierzycie lam i do 1/8.

R ozchody w  stosunku  do la t 1926-30 
w y n io s ły  w  roku gosp. 1934-35 ty lko 
28,5 proc. S pad ły
w y d a tk i  na n aw o z y  sztuczne o 81,3 proc.
na  pasze  treściwie o 73,8 proc.
na nas iona o 71,9 proc.
na kupno ziemi o 91,5 proc.

W ydatki osobiste spadły  w  r. 1934-35
z 113,17 zł. n a  osobę w  r. 1926-30 do 
42,11 zł. (o 62,8 proc.)

Rodzinne w y d a tk i  w ynos i ły  na osobę:

w  r. 1926-30 1934-35
mięso 13.03 4,69 zm niejszy ł s ię - 0 69 %

• t łuszcze 12,03 4.81 „ „ 66 %
p ieczyw o 3,95 1,42 „  „ 77,7 %
m ąka 4,20 1.66 „ „ 65,4 %
cukier 12,01 5,17 „ „ 57,4 %
węgiel 10,01 2,99 ., „ 70,1 %
Inny opal 10,60 1.75 „ „ 34,9 %
Iwiatło 4,37 2,75 ., „ 50,89%

R oczne rozchody  g o tów kow e w yno- siły  na  osobę:

w latach 1926-30 w  r. 1934-35
Ogółem 256,43 zł. St.90  mniej 0 176,52 (66,9%)
odzież 70,57 „ 27,39 „ .. 61 %
bielizna 17,04 „ 7,26 „ 57,4%
obuwie 31,60 „ 11,60 „ 63.3%
meble 13,66 „ 3,46 74.7%
lekarze 13,75 ,. 4,20 „ .. 68,3%
kszta łcen ie  dzieci 24.89 ,. 3.79 .. 84,8%
tytoń 9,99 4,17 ,. .. 58,3%
gazety ,  książki 4,83 „ 1,48 „ „ 63,3%
alkohol 7,77 „ 1,64 „ 78,7%

Przychód surow y zm ala ł  z 559,10 zł. 
na  h a  w  r. 1926-30 do 206,27 zł. na  ha  w  r. 
1934-35.

Zmniejszenie dochodu su ro w eg o  w  r. 
1935 w  s tosunku  ao  lat 1926-29 w ynosi 
332,83 zł. czyli 63,1 proc. P r z y  trzodzie 
chlewnej sp adek  ten w y n o s i ł  więcej,  bo 
71,3 proc.

Koszta produkcji sp a d ły  z 617,-16 w  la
tach 1926-29 do .108,90 (o 50 proc.) w  r. 
1934-35, gdy  tym c za sem  dochód su ro w y  
o 63,1 proc.

R zeczy w isty  nakład w ynos ił  w  latach 
1926-30 p rzecię tn ie  210.05 zł. w  r. 1934-35 
przecię tn ie  75,73, mniej o 64 proc.

Dochód rolny w y n o s i ł  z p rzecię tnego  
g o sp o d a rs tw a  (13 ha) w  ro. 1926-30 3,318 
zł. (700 dni p racy)  z 1 ha  244,38 zł., w  ro 
ku 1934-35 990 zł. o 79,4 proc. mniej.  —• 
79,14 zł. o 67,1 proc. mniej,  —  na dzień 
p ra c y  cz łow ieka  5,88 zł. —  w  roku  1934-35
1,46 zł. o 75 proc. mniej.

Dochód sp ołeczn y przec ię tnego  go
sp o d a rs tw a  w łośc iańsk iego  w ynos i ł :  — 
w  roku 1926-30 885,5 zł. — w  r. 1934-35 
151,09 zł.

R ozpiętość cen pom iędzy  a r ty k u łam i 
p rzem ysłow ym i a płodami rolnemi w y 
nosiła w' la tach 1931 do 1935 od 31—36%, 
wr porów naniu  do p rzecię tnej w  najlepszej 
koniunkturze  w  la tach 1926-29.

N adw yżka nakłaau gosp. nad docho
dem su ro w y m  w yn ios ła  w  r. 1934-35 —
17,20 zł. W' s tosunku  do 200,84 zł. w  la
tach 1926-29 czyli o 66 proc. mniej.

Oto sm u tny  bilans gospodark i  sa n a
cyjnej na odcinku ro lnic twa.

5}d uchylił wirioseK starosty Łacha 
w sprawie rozwiązania „Znicza" w N. Sączu

O sta tn i  Nr. ,.Znicza" donosi:
„ W  sierpniu 1934 r. s ta ro s ta  pow. no

w osądeck i  p. Ł a c h  zaw ies ił  działalność 
o rgan . 19-tu kół „Z n iczow ych"  w  pow ie
cie now osądeck im  na 58 kół is tniejących 
pod p re teks tem , iż jedne z nich rozw ija ły  
rzekom o  działalność, sk ie row ana  do 
p rze s tęp s tw a ,  inne — z a g ra ż a ły  bezpie
czeń s tw a ,  spokojowi i porządkow i publ. 
S p ra w ę  zaw ieszen ia  działalności kół skie
row ano  do S ądu  Okręg, w  N. Sączu  i tu, 
po przeleżeniu  się uprzednio  pod suknem  
p. p ro k u ra to ra  p rzez  p rzesz ło  15 miesię
cy ,  zos ta ła  ona w reszc ie  za ła tw ioną.  Oto 
S ąd  Okręg, na  posiedzeniu sw ym  w  dniu 
3. II. br.  w y d a ł  nas tępujące  po s tan o w ie
nia:

„S ąd  O kręgow y  w  N ow ym  S ączu  w  
W y d z ia le  II. k a rn y m  w  sk ładzie :  P r z e 
w o dn iczący :  W ice p re ze s  S. O. Dr. K.
Doellinger, Sędziow ie :  S. O. Dr. Lesiak, 
Dr. Cięglewicz, p ro tokolan t Mgr. Bogul- 
ski. p rzy  udziale W ice p ro k u ra to ra  Dr. .1. 
D enkiew icza,  pos tanow ił  nie uwzględnić 
w niosku  pow iatow yj w ła d z y  adm in is t ra 
cyjnej, a to S ta ro s tw a  P o w ia to w eg o  No
w osądeck iego  o rozw iązaniu  Kół Z rz e
szenia  „Zw iązek  M łodzieży wiejskiej 
Spółdzie ln ia O św ia to w a  w  K rakow ie  i 
uchylić zaw ieszenie  działalności poszcze
gólnych kół tego z rzeszen ia  na terenie 
pow iatu  now osądeckiego , a lbow iem  Sąd 
nie nab ra ł  p rzekonan ia ,  jakoby  zacho
dzi ły  p rz y c z y n y  z art. 17 p r a w a  o S to 
w arzy sz en iach  z dnia 27. 10. 1932 Dz. U. 
R. P. Nr. 9 l  poz. 808, a w  szczególności 
jakoby  Koło Związku M łodzieży  W ie j
skiej Spółdz. Ośw. w  Koniuszowej, Ł ą c 
ku, Zagorzynie,  Szczereżu ,  M aszkowi-  
cach, Jasiennej,  P opow icach .  W ojnaro -  
wej,  Bilsku, Korzennej. T ahaszow e j,  Za- 
w adce-B ia łow odz ie .  W itowi cach G ó r 
nych , Miłkowej, Janczow e j.  Woli Kosno- 
w ej,  Kiczni, C z arn y m  Po toku ,  i Woli Pis- 
kulinie ro z w ija ł» działa lność sk ie row ana  
do p rze s tęp s tw a  albo zag raża ło  bezpie
czeńs tw u , spokniowń lub porządkow i pu 
blicznemu. —  W y n ik  dochodzeń adm ini
s tracy jnych  nie po tw ie rdz ił  jakoby  po 

szczególne Koła m ia ły  za  cel działa lność 
przes tępczą .  W p ra w d z ie  nieliczni cz łon
kowie byli już karan i  za  p rze s tęp s tw a  
skarbow y lub pospolite, a część  b y ła  za 
takie p rz e s tę p s tw a  donoszoną, jednak  nie 
s tw ie rdzono  jakoby  p rz e s tę p s tw  tych  do
puszczali się w  zw iązku  ze sw ą  działal
nością, jako cz łonkow ie Koła, a tem sa 
m em b rak  jest dow odu, jakoby  zacho
dził zw iązek  p r z y c z y n o w y  m iędzy  dzia
łaniem poszczególnych  cz łonków , a Ko
łem jako takiem. P rz e w o d n ic z ą c y :  Dr. 
Kazimierz Doellinger, W icep rezes  S. 0 . “.

Na nic się w ięc  zd a ły  z a rz u ty  p rz e 
ciw  za w ieszo n y m  kołom, „ fa b ry k o w an e "  
dopiero na m iesiąc p rzed  ro zs trz y g n ię 
ciem sądow ym  przez  s ta ro s tw o ,  a k tó 
rych  ono nie posiadało w cale w  chwili 
zaw ieszania  działalności kół, o czem 
św iadczy  choćby poniższe pismo s ta ro 
s ty  p. Łacha,  sk ie row ane  do Sądu w  od
powiedzi na  w ezw an ie  tegoż do p rzed 
staw ien ia  n iezw łocznie za rz u tó w :

N. Sącz, 6. 12. 1935.
„S ta ro s tw o  P ow . N ow osądeckie .

L. B. I. IV. -2/j.'35.
Do

Sądu O kręgow ego , W y d z .  Karnego 
w  N. S ączu  (II ko 246/34). 

Zaw iadam iam  uprzejmie, że m a ter ja ły  
do tyczące  działalności, na  podstaw ie  
której Koła tZw. Ml. W iejskiej Spóidz. 
Ośw. wf tut. powiecie zos ta ły  zaw ieszone 
w' r. 1934, będę mógł Sądow i Okręg, 
przes łać  koło po łow y  s ty c zn ia  1936 r .‘‘.

S ta ro s ta  (—) Ł a c h  w. z."‘

149 zwęglonych trupów
W edle  doniesień z Tientsinu. w baraku  

dla b czd o m n vch  w vbuch l nnżar. k tó ry  do 
szczę tn ie  s traw ił cale zabudow anie. P ast
wa ognia padło IW  osób, k tó re  nic zdo ła ły  
-!/> 11 •yrntnw ać.

pfosą inni?
„G ó ra “  a personel urzędniczy
O m aw iając  okólnik m in. R acztaew icza w  

spraw ie  s to sunku  urzędników  do  obyw ateli, 
„C zas" podkreśla, że ludność s ty k a  się głów nie 
z  niższym i urzędnikam i. Ale nie m ożna zw alać  
n a  nich całej w iny.

Przedew szystk iem  n iższy  urzędnik  m a trudne  
w arunki by tu . N a nim odb ija  się najboleśniej 
ak c ja  oszczędnościow a. S ą  jeszcze m om enty  
inne.

„Oto n iż s zy  u rzędn ik  w zo ru je  s ic  na 
sw y m  zw ierzchn iku . M aniery , k tó re  
s to su je  w obec in teresan tów , są  naogól 
tak ie  sam e, jakich  jeg o  zw ierzchn icy  
w  sto sunku  do niego używ a ją . P oza-  
tem  n ik t od  niego n ie  w ym aga , b y  b y ł 
u p rze jm y , b y  ułatw iał a nic utrudniał 
ludziom  za ła tw ianie ich spraw . W y m a 
ga sic  na tom iast, b y  iv dość sw oiście  
p o ję ty  sposób p o d trzy m y w a ł a u to ry te t 
urzędu ."
„ C zas"  przypom ina, że już  w zeszłym  roku 

ukazał się podobny okólnik i jak o ś nie nie p o 
m ógł.

Rozwiązanie orpanizacyj 
rojalistycznych

Prem jer S a rrau ł zw ołał w ieczorem  nadzw y
czajne posiedzenie rady  m inistrów , pośw ięcone 
spraw ie  zam achu na Leona Blum a. R ada m ini
s tró w  uchw aliła rozw iązan ie  w szystk ich  organł- 
zacy j ro jai:słyczrsvrłt z pod znaku  Action Fran- 
caise. Na podstaw ie  u staw y  z dnia 10 stycznia 
br.. rada  m inistrów  w ydala  odpow iednie rozpo
rządzenie, k tó re  p rem jer S a rrau t przedłożył 
p rezydentow i repuhPki do podpisu. W e w szyst
kich lokalach ligi ro jalistycznej p rzep ro w ad zo 
no rew izje.

M A G G l 600 Z U P Y
D om ow o , G rochów ko,
G rochów ka ze  s łon in ą , Jarzynow o, 
K ala fiorow e, M akaronow a gw iazd k i. 
M akaronow a nitki, Krupnik, 
P om id orow a z ryżem . S zczaw iow a

,1 k o s t k a  n a  2  t a l e r z e

20 g r o s z y

Błędy dyplomacji polskiej
O m aw iając  sp raw ę  so juszu  sow iecko-fran- 

cusk iego  „G łos N arodu" z au w aża :

„ N ietylko , że  P olska n ic w ystąp iła  
z  w łasnym  p ro jek tem  zabezpieczen ia  
E uropy p rzed  N iem cam i, ale w te d y  
w łaśnie, g d y  spraw a była  ży w o  d y s k u 
tow ana w e Francji, P olska  o s te n ta c y j
n ie podkreśla ła  sw e  dobre stosunki z 
III R zeszą  i zapew niała, że  droga do 
poko ju  prow adzi p r ze z  .d w u stro n n e " , 
n ie regionalne, p a k ty  bezp ieczeństw a  za . 
w ieranc z N iem cam i.

T a k ie  to  b y ły  p r z y c z y n y  narodze
nia sic  n iebezp iecznego  planu so juszu  
fra n cu sko -ro sy jsk ieg o . /  ta k ie  jego k u 
lisy .

Podobno p. min. B eck, w yb iera  sic  
do Londynu. I dobrze  zrobi, jeśli tam  
pojedzie . S ą d z im y  jednak, że  m in ister  
S praw  Z agran icznych  P o lsk i jechać  
powinien p rze d e w szy s tk ie m  do P a ry-
• _ i iza.
P . Beck jednak  częściej się sp o ty k a  z m ini

stram i niem ieckim i, niż z francuskim i.

W DNI ŚWIĄTECZNE:
Angielsko
Grzybowe 
Ogonowa

1 kos t ka  25 g r o s z /

Zniesienie unoiu rytualnego 
w  Poznaniu

P re z y d e n t  m. Poznania ,  pik. W ięcków* 
ski w y d a ł na pod sta w ie  s ta re j „ ustaw y  
prusk ie j o za rzą d z ie  o gó lnym " za rzą d zę -  
nic. zabraniające uboju bydła  bez up rzed 
niego ogłuszenia. T em  sam em  został za
k az an y  ubój ry tualny .

W  związku ze zniesieniem uboju ry» 
tualnego odbędzie się zebranie gminy ży« 
dowskiej i rabinatu. Delegaci zwrócić się 
tnają z pe tyc ja  do min. W . R. i O. P .

Min. Swiętosławski zwiedził 
rzeźnię rytualna w Warszawie
Do rzeźni miejskiej nu P ra d ze  p rzy b y t  

o. m inister W . R. i U. P. prof. Święto- 
sławski w  tow arzystw ie  w iceprezyden ta  
miasta , p. Olpińskiego.

W  obecności dyr.  rzeźni, Iwańskiego, 
wicedyr. Jurgielewiczowej i doc. _ dr.  
M aternowskiej odbył sie wobec p. m in istra  
n o ka k z  stosow anego  nu teren ie rzeźn i u- 
boju ry tua lnego  i p o ka z uboju n iery tua l
nego p r z y  p o m o cy  specja lnego  aparatu  
rew olw erow ego.

Do uboju ry tualnego  użyto  4 okazowe 
sztuki bydta. Dokonanie uboju żydzi po
wierzyli 75-Ietniemu rzezakowi, jednem u 
z na js ta rszych .

Do uboju sys tem em  rew olw erow ym  u- 
żyto  również 4 sztuk.

Uchwały żydowskie
W  dniu 20 bm. na  apel rabinów pol

skich m ają sie odbyw ać w e w szy s tk ic h  
bóżnicach na ca łym  św iec ie  m o d ły  na in 
ten c je  u trzym a n ia  ry tua lnego  uboju byd ła  
IV Polsce. n

O db y ty  w  W a rsza w ie  zjazd rabinów, 
oprócz modłów, w ysunął p rojekt p rokla
mowania postu wśród ludności żydowskiej.

O dnośna uchwała brzmi:
Z grom adzenie  rabinów stw ierdza, że 

według przepisów religji, gdy  grozi nie
bezpieczeństwo w ieize żydowskiej p rok la
m ować należy post, toteż zgrom adzen i po - 
stanaw iają  proklam ow ać post p o w szech n y  
ogółu ży d o w sk ieg o . Poniew aż jednak ze
brani sądzą, iż niepodobna uwierzyć, aby  
członkowie Sejmu S ejm u polskiego i S e 
natu  i rząd  polski istotnie dopuścili do tak 
absurda lnego  zakazu (?), k tó ry  opiera się 
na biednych przesłankach zarów no ze s ta 
nowiska religijnego, gospodarczego, jak i 
hum anitarnego ( ' ) ,  d la tego też chwilowo 
o d racza  się urzeczywistnienie postu. W  
tym celu w ybiera  sie komisję, k tóra  w raz  
z kierownictwem Związku Rabinów czu
wać bedzie nad biegiem w ypadków  i us ta 
li dzień postu, jeśli zajdzie  tego 
ba“.

Szukali Trockiego 
w... Warszawie

Korespondenci pism francuskich zostali 
zawiadom ieni telefonicznie z P a ry ża ,  że 
ukaza ła  się w zm ian k a  w  dzienniku 
, .Tem ps“, donoszącą, iż L ew  Trocki,  k tó 
ry w y jecha ł  z Nm-weo-jj j o  Łeintu. c ięż
ko zachorow ał i został um ieszczony w  
jednym ze szpitali w arszaw skich.

Dziennikarze rozpoczęli poszukiw ania  
po w szys tk ich  szpitalach i lecznicach 
w arszaw sk ich ,  a nie m ogąc znaleźć cho
rego bolszewika, zaalarm ow ali n aw e t  po
licję.

Dopiero nad ranem  do Polskiej Agen
cji T e le s ra i ic - "e j  nadesz ła  depesza z 
Oslo, b rzm iąca :

„W obec pogłosek, jakie ukazały się  za 
granicą, jakoby Trocki w yjechał z Nor
w egii, Norweska Agencja T elegrafDzna 
stw ierdza. Iż przebyw a on nadal w  Nor- 
wegji."



L is ty  8 korespondencie
Wicedetnc-Aci z W alepe£»^i

Szykany na Podhalu
D nia  2 lutego 1936 r. o d b y w a ło  się w 

clotnu p. W alen tego  Szeligi zebran ie  ko ła  
S tr.  Lud. w  Nowej Białej,  k tó rem u  p rz e 
w odn iczy ł p. K aia łu t W alenty —  prezes  
ko ła  S tr .  Lud. i so ł ty s  g rom ady .

Na to zebran ie  p rzy sz ed ł  p o s te ru n k o 
w y  Petralik z Łopusznej i ro zw ią za ł  ze 
b ran ie  na  tej podstaw ie ,  że nie w s z y s c y  
obecni mieli leg itym acje  cz łonkow sk ie  
p rzy  sobie, chociaż w s z y s c y  są cz łonka
mi ko la  S tr .  Lud. i znani byli osobiście  
przew odniczącem u zebrania.

P o  kilku dniach p. Kałafut o t r z y m a ł  
nas tępu jące  w ez w a n ie  ze s ta ro s tw a  w  N. 
T a rg u :

Na p o d staw ie  a r t  22 rozn. P re z y d e n ta  
R. P . z dnia 32 m arca  1928 o p o s tę p o w a 
n iu  adirm.nfetraeyiitrani (Dz. U. R- P . N r. 36, 
poz . 341) w izyw a się  ninieirszern o. W a len 
te g o  K alałutac s o ł ty s a  zam iesz k a łe g o  w 
N ow ej B iałe j, ao y , ja s o  obw in iony  w  sp ra 
w ie  w y .k roczen ia  slluahpw ezo i zw ołan ia  
b e z  zezw olen ia  zg ro m ad zen ia  s taw ił etę  
dn ia  13 lu tego  1936 .r. o godz. 11 w  S ta ro 
sty, ie w  N ow ym  T arg u , biiuro Nr. 9, lob 
zam iast s taw ien ia  się n ad es ła ł najipóźnjej 
do  dn ia  12 lu tego  1936 r. p isem ne usp ra- 
w ied h w ten io .

W  ra.zie n ies taw ien ia  s ię  w ezw anego, 
łu b  nieiiadeisła.B.ia u spra .w ied liw ien ia  w  te r 
m inie w y ż e j podanym , w ład za  w z y w a ją -  
ca. u p raw n ian a  je s t  z a rząd z ić  o rzy n u rso - 
w e . jego  sp ro w ad zen ie , n iezależn ie  od u- 
k a ra n ia  g rz y w n a  100 zł. (art- 108, rozp . 
P re z .  R. P . e  dnia 22. III. 1928 r„  o po- 
stęp-owanóu ad m in istracy jn em , Dz. U. R . P . 
N r. 36, poz. 341).

Za starostę powiatowego: 
Cyrwus.

B y ło b y  w skazanem , ab y  policja do 
b rze  zaznajom iła  się z p rzep isam i u s ta 
wy o zg rom adzeniach , zan im  przys tąp i  
do ro z w ią zy w an ia  zebrań.

* * *

N a Spiszu w  Kacwinie o d b y w a ło  się 
dnia 2 lutego 1936 r. zebran ie  ko ła  Str.  
Lud., k tó rem u p rze w o d n iczy ł  p. Bąk.

Na zebran iu  tern zjawił się p o s te ru n 
k o w y  Talarek z Łapsz w  asystenc ji  
s t raż n ik ó w  gran icznych  i w e z w a ł  z e b r a 
nych  do rozejścia  się a p rze w o d n iczą ce 
go do rozw iązan ia  zebrania .

Uczestnik.

UROCZYSTOŚĆ „OPŁATKA" W GRYWAŁ
DZIE.

Koło Sir. Lud. w Grywałdzie, powiat 
Nowy Targ urządziło „opłatek**. Oprócz miej
scowych ludowców przybjli także goście z 
Tylmanowej i nasz ks. proboszcz. Uroczy
stość trwała do późnej nocy. Nastrój był bar
dzo podniosły.

Prezes koła: Jan Hryc.
;-<sj „OPŁATEK" W KOBYI.CU. POWIAT 

BOCHNIA.
Or.cgdaj urządzono staraniem Koła ludo

wego w Kobyle u, gm. Łapanów uroczysty „cr  
płatek", w którym wzięli udział ludowcy z 
gminy Łapanów, na uroczystość tc przybyli 
także goście z Limanowskiego. Piękne prze
mówienie wygłosił wiceprezes zarządu pow„ 
B. Twaróg z Łapanowa. Pod koniec uapwy- 
srości przybyli do lokalu kolendrncy z „tu.ro- 
tiiiem'’. rozpoczęły się tańce ludowe i śpiewy. 
Całość wypadła bardzo ładnie.

Zarząd Koła Lud w Kobylcu.

WZMOGŁY SIĘ KRADZIEŻE.
Z powiatu Bochnia donoszą nani: Przed kil

kunastu dn. włamali się bandyci do domu Karo
la Szewczyka w Podgrabiu, gdzie zrabowali 
cale okrycie pozostawiając domowników w tem, 
w  czem spali. Zrabowano ubrania, kożuchy, bie
liznę i pieniądze. Szkodę szacują poszkodowani 
na około 700 zt.

Następnie bandyci usiłowali włamać się do 
mieszkania Karola Szeląga w Pcdgrabiu — zo- 
*ta!i jednak przez gospodarza spłoszeni. Odwie
dzili jednak wymienionego za kilka dn.i i skradli 
krowę, wartości ponad 700 zl. Jest to już druga 
kradzież u tegu gospodarza, gdyż przedtem 
skradziono mu śv inię. — Wogóle kradzieże te- 
r jz  są na porządku dziennym,

Korespondent.

„OPŁATEK" W TARNOWSKIEM.
Koło Str. Lud- w Dąbrówce Szczepan°w-

SklcJ urządziło „opłatek", na który przybyło 
kclo 200 osób. Przemówienie okolicznościo
we wygłosił p. Regiec. Młodzież odegrała 
przedstawienie ..Jasełka", potem odbyła się 
zabawa taneczna.

T°majiek St-

Tradycyjną uroczystość ..opłatka" święci
ło koło ludowe w Llchwinle. Uroczystość ta 
•zgromadziła prawie całą wieś, duto przybyto 
młodaieży, P. M.

JAK TO JEST Z TEMI OPŁATAMI?
Jordanowskie. U nas opłaty wjazdow e 

do miasta płaciliśmy tylko w dnie ta rgo 
we, t. z. raz na dw a tygodnie po 20 gr. 
od fury, Kiedy wyszło rozp. pana ministra 
o zniesieniu opłat w jazdowych, zaw iado
miono nas przy tej okazji, że od tej chwili 
nie będziemy copraw da płacić w dnie ta r
gowe po 20 gr., ale że miasto ma praw o 
w każdy dzień odtąd b rać  od fury po 15 
gr. Ładne dobrodzie jstwo!

Obserwator.

L RADŁOWSZCZYZNY.

W  Zdrochcu pow. B rzesko  pr.zy b a r 
dzo licznym  udziale cz łonków  Str. Lud. 
odbył się w  s tyczniu  ku rs  ośw ia tow y .  Na 
zakończenie  ku rsu  u rządzono  zebran ie  
polityczne pod p rze w o d n ic tw em  Lecho
w icza SŁ R eferow ał Emil Kozioł. W  d y 
skusji zabiera li  g łos:  L echow icz, W ilk 
Fr., M yśliński WŁ, Szczepanik i inni. 
Najbardziej p iekącą bolączką, na  k tó rą  
w s z y s c y  chłopi tutejsi narzekają ,  są  
gm iny zbiorow e z ich obciążeniam i. Na
sza gro tnada  Zdrocliec, k iedy  b y ła  gminą 
sam odzielną bud że to w a ła  na 1931-35 rok 
1662 z p  na gospodarkę  gm iny  i na  re 
m ont szkoły . Dziś ten sam  Zdrocliec jako 
g ro m ad a  m a  budżet 1054 zł. na  w ła sn ą

NIE BYŁO GŁOSÓW —  NIE BEDZIE 
MOSTU.

Na rzece Wielopolka w pow. ropczyc- 
kim leża dwa mosty, które łączą wieś Ko- 
zodrzę z jej polami. Mosty te dziś są b a r 
dzo zużyte.' Przed wyborami p. starosta  
Silr.-Nowicki obtecvwai mosty te kolejno

pobudować. Ale cóż. chłopi do w y b o ró w  
nie poszli i dziś władze kazują wsi samej 
te mosty zbudować. Na wsi nikt nie ma 
grosza, idzie przednówek, a tu i wiosna 
się zbliża, a z niawoboty  w polach za rze
ką Wielopolka...  Fr. Topór,

$ $ € 3 ^ 9 0 9 w i e a i ź  r ^ z t o t i f u i c z o s a i f
(Korespondencja z M ieleckiego).

Na zapytanie nas przez zarząd pow ia
towy S. L. w- Mielcu —  co my, jako kolo 
S tronnictwa Ludowego mamy wspólnego 
ze „Stronnictwem Chlopskiem", jeśli tam 
przesyłamy sprawozdania , uchwały i rezo
lucje, uchwaiane na zebraniu naszego kola 
w W adow icach Dolnych odpowiadamy:

—  Nigdy nic w spólnego z mmi nie m ie
liśmy, nie mamy i mieć nie chcemy, ż a d 
nego innego stronnictwa nie uznajemy, 
tylko jedno Stronnictwo Ludowe. A że 
g rupa  odszczepicńców chce tworzyć jakieś 
tam stronnic two chłopskie i bałamuci lu
dzi jakiemś „Chlopskiem Ju trem " i ar ty 
kułami, jak ten z dnia 15 grudnia  1935 r„ 
za tytułowanym „Doły S tronnictw a Ludo
wego zaczynają p rzem aw iać"  —  to już 
sp raw a osobista' tej grupki.

S praw a zaś korespondencji przedsta
wia się następująco: Swego czasu przy
był do nas Jan Maniewski z Dąbrówki W i
słockiej —  nibyto jeszcze byt członkiem

S. L. i prosi! nas, byśmy mu pożyczył! tych. 
rezolucyi. które byty u nas uchwalone —- 
że on będzie chciał zapoznać ludzi w sw o
jej okolicy o pracy u nas. Myśmy mu po
życzyli, nie wiedząc o tem. że p. Maniew
ski byt już w konszachcie z tą g rupą 
chłopską. Rezolucje te Maniewski przesiał 
p Olechawskiemu, a ten te rezolucje prze
drukowa! w piśmie tej grupy chłopskiej.

My tu w W adowicach Dolnych stoimy 
nieugięcie przy Stronnictwie Ludowem i 
stać będziemy zaw sze —  a  rozbijacze 
niech nie szukają szczęścia ani u nas, ani 
w powiecie mieleckim, bo tak naiwnych, 
by wam uwierzyli, to chyba tu nie znaj
dziecie. Było już dość rozbijania!

Prosimy o ogłoszenie tego wyjaśnienia 
w najbliższym numerze „P iasta" .

Za Zarząd  Kola Ludowego: 
prezes: Stanisław Plskor, 

sekretarz: Stanisław Guła.

Wictdomo&ci z TftalopoC&ki W&cftodniej 

lBitferesut€9Cii otlczutf
Lwów. W  ostatnich dniach prof. Stani

sław  Grabski wygłosił publiczny odczyt 
p. t. „Ku państwu chrześcijańskiemu". 
Myśl przewodnia w yw odów  prelegenta

była ta, że Polska, położona z jednej stro
ny między Rosj.ą bolszewicką, wojującą 
z Bogiem, a z drugiej Niemcami, którzy 
w raca ją  do pogaństw a. — winna stać się 
praw dziwem państwem chrześcijanskiem. 
ażeby nie ulec zgubnym wpływom sąs ia 
dów.

Cechą pańs tw a chrześcijańskiego są to 
rządy jawne, oparte  na zasadacii spraw ie
dliwości; jest to życie społeczne duchem 
chrześcijańskim przepojone. Polski nie 
stać na bogac tw a materjalne. ale mu* 
stać na chleb dla wszystkich, na pracę dla 
wszystkich. Nędza w świeeie nie jest ko
niecznością przyrodzoną, ale wynikła ona 
z winy ludzi, nie umiejących rządzie, poz
bawionych praw dziwej myśli chrześcijań
skiej.

W yw ody  prof. Grabskiego w yw arły 
•silne wraźeuii na "b c cn v c h

W  dniach 9, 10 i 11 lutego br. odbył się w Nowym Targu kurs polityczno-społecz
ny, zorganizowany przez zarząd pow iatow y Stronnictwa Ludowego. W  trzechdnio- 
wym kursie w zięło udział 130 uczestników z caiego Podhala. Na ilustracji widzimy 
(w  pierwszym  rzędzie) dr. Hoiuę z Joidanow a, p. Parzygnata, p. W acław a Krzep 
towskiego, prezesa zarządu  pow. S. L„ p. Jana Gawła z Krościenka, panią Goń- 
ciarczykową, inżyniera Polaka, mgr. śc iga ł skiego, p. Józefa Curusia, p. Andrzeja Za- 
gatę. W  drugim rzędzie widoczny Stanisław  Nędza-Kubiniec, utalentowany poeta.

Z  powiatu przemyskiego
— ŻURAWICA. W dniu 9 brn. Odbyło s ? 

n nas wielkie zebranie organizacyjno P. S. L • 
zwołane -precz miejscowy di ludowców. Prze
wodniczył na icbiaiMi Partyha Wojciech, se
kretarzował Władysław Bartnicki.

R eto ra :  OM aiłiłacjjjny wjfelosit  o. Micha! 
G łow acz, ty m c z aso w y  p ro z o , pcw ia to w o g o  
zarządu  S. I.. w  P rzum yśiu .  P o  r e fe rac ie  i o b 
szernej dyskusji  uchwalono  jednogłośnie z a 
łożyć kolo 3. !„., do k tó reg o  wnisa to  się na 
miejscu 60 członków i wybra : .  n o w e  zarząd ,  
w skłuć k tó reg o  w e s z l iT O -k ó  pnzewo-Jiijcza- 
cy. p. .M.-chai G łow acz , zastępca,  p. T om azs 
G ałuszka, se k re ta rz ,  p. W ład y sław  B artn icki, 
skarbnik, p. W ojciech Jasiński

gospodarkę ,  op rócz  tego na iz e c z  gm iny 
zb iorow ej musi św ia d cz y ć  3.000 zł., a 
w ięc  razem  p łacim y dzisiaj p rzesz ło  4.01X1 
z ło tych,  a do tego dochodzą jeszcze 
św iadczen ia  na  rem ont szkoły .

Inna bolączka to  za  w ysok ie  jak  na 
dziś św iaduzenia  na rzecz pań s tw a  i s a 
m orządu , k tóre  dochodzą u nas do 30 zł. 
podatku  z morgu. T akich  p oda tków  chłop 
dziś absolutnie nie jest w  m ożności p ła 
cić ze w zględu  na niskie ceny  p ro d u k 
tów  rolnych. Upom nienia karne  w  tej 
sp raw ie ,  egz ek u to rz y  o to s t r a s z n a  k lę
ska  dzisiejszej wsi. P o d  koniec zeb ran ia  
uchw alono  c a ły  sze reg  rezolucyj. S. L.

ŻYDZI JEDZĄ CHLEB A CHŁOPI 
„BIEDUSIĘ".

P a r ę  la t  tem u hrab iow ie  Potu liccy  
w ydz ie rżaw il i  żydowi, k tó ry  jeszcze nie
daw no  sk u p y w a ł  skórki i pierze, ta r ta k  
w  Żmigrodzie N ow ym , pow. Jasło. Dziś 
c a ły  wielki m ajątek  tych  h rab iów  po
szedł w  ręce  żydow skie .  Ó w  żyd  posia
da jeszcze w  K rakow ie  kamienicę i kilka 
ta r ta k ó w  na P odkarpac iu  i rozw ala  się w  
dos ta tkach  i dobrobycie ,  podczas gdy  o- 
bok rozdrobnione do o s ta tk a  g ospoda r
s tw a  chłopskie cierpią biedę i n iedosta
tek. D laczego tak je s t?  — bo do żyda  
istnieje „fron t"  oddaw na  do chłopa z w r ó 
cono się frontem, k iedy ten chtop um iera 
już z  b iedy, W ięcek ,

Baczność plantatorzy baraków cukrowych w  Przeworskiem
i okolicy!

W cukrowni przeworskiej toczą się o- 
beenie układy i rozmowy o zawarcie umo
w y z plantatorami na rok 1936.

Cena buraków będzie o 52 groszy niż
sza, zaś o ile chodzi o inne warunki, dano 
p lantatorom do wyboru dwa rodzaje u-
m ow : jedną w arszaw ską i d rugą poznań
ską.

Dla plantatorów bez względu na to,: 
czy z bliższych czy z dalszych okolic ko
rzystniejszą jest umowa t  zw . poznańska,
dla cukrowni lepsza um ow a w arszaw ska.  
Nic więc dziwnego, że dyrekior cukrowni 
Rosiński i sam agituje i rozpuścił sforę na
ganiaczy, by chłopów skłonić do zgody 
na umowę w arszawską.

Że prezes drobnych plantatorów, z n a 
ny eksposeł Jan Pieniążek, Bujniak i inni 
nam aw iają do przyjęcia umowy w arszaw 
skiej. to zupełnie zrozumiale i naturalne. 
Pan prezes srale popieraj cukrownię i d o
brze na tem wychodzi. Skąd jednak w tem 
towarzystw ie znalazł się Kojder, sekretarz 
Zarządu Pow. Str. Lud. na Przeworsk, to 
dziwne. Nie wiemy czy obalamucony. c z y  
przekonany i zjednany?

Plantatorzy-chłopi! Czas najwyższy za 
stanowić się —  dobrze rozważyć warunki 
obu umów, kierować się interesem ogółu  
dostaw ców, a nie jednostek. W reszcie czas 
już skończyć ze śmieciem sanacyjnem *  
organizacji plantatorów. W ym ieść paskudz
tw 0- Plantator.

Wiadomości 'fionis tawc r^skieśo
SILNA AKCJA CRGANIZACYJNA.
SKICH. —  NAPŁYW MŁODEGO ŻYWIO

Po kongresie S tronnictwa Ludowego 
ruch organizacyjno-polityczny w powiecie 
rozszerza się coraz bardziej. Dowodem 
tego cały szereg zebrań i zgromadzeń przy 
licznej frekwencji uczestników. W  stycz
niu odbyły się zebrania w następujących 
miejscowościach: w Byszow ie, w Medu-
sze, w W oronicy, w Łanach, w Tumierzu, 
w W ołczkowie, w Marjampolu-mleście, 
w Marjampolu-wsl.

Przybywa coraz więcej m łodego żyw io-

AKCJA ZA kMNESTJĄ WIĘŹNIÓW B R 2£- 
r,rt LU DO STRONNICTWA LUDOWEGO.

lu, który rozwija dużą ruchliwość. Z ebra
nia, zgromadzenia i zjazdy mogą już im
ponować swoją liczbą uczestników. Na 
zjazd de Delejowd przybyło około 1.50(1 
ludowców w dniu 2 lutego br. Referowali 
tam ks. pułkownik Józef Panaś, oraz pre
zes zarządu powiatu kaluskiego p. Józef 
Moskal. Po referatach zabierali glos dzia
łacze z całego powiatu.

\Ve wszystkich kołach prz byw ają  no
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wi członkowie, którzy opłacają całoroczną 
składkę.

S p raw a  amnestji dla więźniów brze
skich dotarła do wszystkich wsi. Nie trze
ba tłumaczyć jakie było rozgoryczenie 
w śród  ludności wiejskiej spowodu za
wiedzionych nadziei. W  spraw ie  amnestji 
w ysiano  do P an a  P rezydenta  zbiorową 
petycję, podpisaną przez następujące wsie: 
W ołczków  420 podpisów, Aleducha 327 
podpisów, W oronlca 220, Byszów 86, Mi- 
chalówka 74, Mai jampol-w ieś 30, Kctńcza- 
ki N ow e 11, Jezlórko 24, Krymidów 44,

Deiejów 359, Łany 130, Tumlerz 82, Brze
zina 72, Klepki 58, Ostoja 47, Zygmuntów-
ka 47, Komarówka 23.

Powiaty  Małopolski wschodniej, które 
przez pewien czas nie wykazywały  ruchli
wości organizacyjnej, dzisiaj pracują usil
nie nad tem, by odrobić s tracony czas. 
Przyświeca nam w pracy idea p raw orząd 
ności, i sprawiedliwości społecznej —  a ta 
może się rozwinąć w Polsce ludowej.

Gadziński Józef,
członek zarządu pow. S. L.

Rozwój przemyśla i knpfedwa ukrcróskfega
B a rd z o  mało wie społeczeństwo pol

sk ie  o postępach gospodarczych  żywiołu 
ukraińsk iego  w Polsce. A są one dość po
w ażne .  M niejszość ukraińska przechodzi 
p odobną  ewolucję, jak w ub. wieku żywiói 
polski w  \Vie!kcpo'sce. Nie mogąc znu- 
leść odpowiedniej ilości w olnych miejsc w 
siużbie państwowej, m łodzież garnie się 
do  handlu i przem ysłu .  Szczególnie zaś 
rozw ija  się spółdzielczość uk-aińska. Bez 
p rz e sa d y  można twierdzić, że jest ona o- 
becnie podstaw a rozwoju społeczeństwa u- 
k ra iusk iego  w Polsce.

Dowodem siły spółdzielczości jest plan 
w ybudow ania  we Lwowie wielkiego gm a
chu ukraińskich  o rgan izacy j  spółdziel
czych .

K upcy  ru sc y  zam ierza ją  u tw orzyć 
B ank  H and low o-Przem ysłow y.  2 lutego 
odbył sie we Lwowie zjazd Związku Kup
ców  i P rzem ysłow ców  Ukraińskich we 
Lwowie. Złożone sp raw ozdanie  bardzo  
w y ra źn ie  ilustruje stan kupiectwa ukraiń- 
s k :ego. W  roku 1934 Związek liczył 1G4S 
członków, w r. 1935 już 2419. a więc p ra 
wie o SOU w ięcej. Fiiij (oddziałów) po
w sta ło  w roku ub. 4 — tak, że Związek 
liczy  obecnie 14 oddziałów. Jak  oblicza
ją. w szy s tk ic h  kupców  ukra ińskich  Jest o- 
koio  4000, z tego  750 na W o łyn iu .  Kupcy 
w o ły ń scy  nie mogą należeć do Związku.

N ad w ćm a  ma 148 kupców  ukraińskich,

(n a le ż y  do Związku 40. Seka! ma 105, n a 
leży 65, Sam bor ma 200, Tarnopol 118.

Co do przem ysłu  uKraiń. kiego, to na- 
razie obejmuje on przeważnie małe fa 
bryczki.  ale ich liczba sta le  w zras ta .

Istnieje fab ryka  papierów  i tutek cy* 
gare tow ych  „Kalina", pas ty  do obuwia 
„Elegant", kaw y  „Luna", w yrobów  che
micznych „A stra"  i „kom ora" ,  ka r tono 
wych w y .o b ó w  „Dekoro", m u sz ta rd y  „Mi
ka", świec „Keros", olejków do pieczywa 
„A roza", ow ocow ych p rze tw orów  „ P r o 
dukcja" ,  dalej fabryka szczotek, e lek trycz
na garbarn ia  w  S try ju .  W e Lwowie po
wstała  fab ryka  krochm alu  i mączki „ B ry 
lant", dalej fab ryka  chemiczna „Aton", 
k tó ra  w y p uszcza  na rynek uniw ersalny 
proszki do czyszczenia  i do prania. F a 
b ry k a  kołków szewskich „D endra"  zos ta
ła zm odern izow ana i p racuje już na elek
t ry cz n y m  popędzie. Zbudowano nowe m a
gaz y n y  i sk łady  drzewa. P racu je  na t rzy  
ziniany’, dniein i nocą. Rozooczęki p racę  
w’e Lwowie fabryka  octu „T y tan" .

P rzeds ięb io rcy  ru scy  działa ją  też  w 
p rze m y ś 'e  n a fto w ym . G d y  niedawno w 
pow. sanockim odk ry to  obfite złoża ropy, 
w D rohobyczu pow sta 'a  ukraińska spó 'ka 
naftow a, k tó ra  vvezwa'a chłopów ukraiń
skich. by  bez porozumienia z nią nie w y 
dzierżawiali pól naftow ych.

Ja k  7. tego  widać, na polu gospodar- 
czen t U kra itlscy łda  naprzód.

Sź ziem 8.

Z iycia organizacyjnego w Wieluńskiem
| dniczyl p Barnlcki. Dnia 31 styczn ia  w e  
‘ w si Umyślona, przewodniczy? p. Kolęda. 

Dnia 1 lutego zebranie w e  v rsi Burtus, 
p rzew odniczył p. L askow ski, w e  w si 
D ryganek, prze w o d n iczy ł  p. W oraw czyk . 
Dnia 2 lutego w e w si P erzyn y , gdzie 
przewodniczy? p. P ędz iw ia tr ,  w e w si Gu- 
misko, p rze w o d n iczy ł  p. Foidyński.  Dnia 
3 lutego w e w si S ląkow ice, przew odn i
cz y ł p. Kopiński.

W  zeb ran iach  tych  licznie obes ła 
nych, n ie jednokrotnie  b r a ła  udział m aso 
w y  ca ła  wieś. Rezolucje b y ły  jednom yśl
nie uchw alane .  Na zebrnniach dom agano  
się pow rotu  prezesa W incentego W itosa.

P ra c a  o rgan izacy jna  w  powiecie  w ie 
luńskim rozw ija  się silnie. D ow odem  te 
go, to duża  ilość zebrań ,  jak  rów nież  licz
n y  udział uczes tn ików  na  ty c h  ze b ra 
niach. P r z y  końcu s tyczn ia  i w  p ierw szej 
po łow ie  lutego br. odby ły  się zeb ran ia  w  
nas tępu jących  m iejscow ościach. Dnia 28 
s ty c zn ia  na kolotiji Raduczka, gdzie p rz e 
w o d n icz y ł  p. W ejne r.  Dnia 29 s tyczn ia  
w e  w si W ałków , przew odn iczy ł  p. Sabi-  
siak. T egoż  dnia w ieczó r  w e  w si Chory- 
na. Dnia 30 s ty c zn ia  w e  w s i  Skrzyntle, 
p r ze w o d n iczy ł  p. K rzyw iana ,  w e  wsi 
Kurnia Lugoska, gdzie p rzewodniczy? p. 
B ednarek ,  w e w si B aduszew ice p rze w o -

H udtzieii p
Z SEJMU I SENATU.

Ataki pułkowników przeciwko 3 mini
strom. Pułkownicy grzmią w dalszym cią
gu na terenie Sejmu i Senatu. Ataki skie
rowane są przeciwko min. Kwiatkowskie
mu, Poniatowskiem u 1 św iętoslaw sklem u. 
B ardzo silnie a takow ał ich b. premjer Koz
łowski. Przemówienie jego robiło chwila
mi wrażenie wybitnie opozycyjnego.

Ataki na dyrektora Lasów Państw . Lo- 
r e ta  byty tak silne, że podobno doszło na
w e t  lansow ania nowych kandydatów. T a 
kim kandydatem ma być b. min. F loyar- 
Reichman. Jest to podobno wybitna po
stać  pułkownikow ska ze św ia ta  semic
kiego.

Wymienieni powyżej ministrowie ucho
dzą  za najbardziej związanych z Zamkiem. 
,To też łatwo zrozumieć motywy puikow- 
pikow skich m anewrów.

Nic im to nie pomoże, nadchodzi ko
niec ich sławy, trzeba będzie odejść. Zbli
ża się chwila, gdy będzie trzeba także po
nieść odpowiedzialność.

SPRAWA UBOJU RYTUALNEGO.
Antagonizm pomiędzy narodem pol

skim a żydami pogłębia się stale. Pilnują 
tego przeóewszystkiem narodowi dem o
kraci, dla których kwestja żydow ska jest 
alfą i omegą w polityce, a pozatem nie 
d rugorzędnym  motywem tego narastania  
nienawiści do żydów jest widoczny dla 
wszystkich nadchodzący zmierzch sanacji. 
Żydów  i obszarników społeczeństwo słusz
nie uw aża za  najbliższych kom batantów  
sanacji, a ktoś przecież za „radosną  tw ór
czość" będzie musiał pokryć rachunek. 
,1 tak  L> fala an tyżydow ska u ras ta  do roz

m iarów dotąd na ziemiach polskich nie
widzianych.

I cóż na to sanacja? W cale  nie broni 
swoich kombatantów, przeciwnie, za po
średnictwem p. P rystorow ej pułkownicy 
wystąpili w Sejmie z projektem zniesienia 
uboju rytualnego (koszernego).  Pułkow
nikom chodzi o odebranie endekom mono
polu na politykę an tyżydowską. I oto je
steśmy świadkami ciężkiej sytuacji żydów, 
gdy w szystko się przeciwko nim spichnę- 
io, nawet sanacja. U staw a o uboju rytual
nym stanie się obowiązującem prawem  
pomimo krzyków catego żydow stw a w 
państwie, a  uchwali ją  sanacyjny Sejm.

Ubój rytualny jest, jak wiadomo, połą
czony z oicropnemi mękami zwierząt, prze
znaczonych na rzeź, czemu us taw a ma za
radzić. Dla żydów spraw a ta ma jeszcze 
stronę finansową i socjalną obok  religij
nej. Okoto 10 mllj. zl. czerpały z tego 
źródła żydowskie gininy w yznaniow e i 
wiele tysięcy rzezaków żyło z takiego u- 
boju zwierząt.

ROZPACZLIWY APEL ŻYDÓW W PRZY
TYKU.

P rasa  żydowska donosi, że sytuacja 
600 rodzin żydowskich w Przytyku, pozba
wionych od 12-tu tygodni wszelkich moż
liwości zarobkow ych wskutek bojkotu o- 
koiicznych wsi, jest rozpaczliwa.

Żydzi z Przytyku postanowili odesłać 
spowrotem do urzędu skarbow ego wyku
pione św iadec tw a przemysłowe, i apelują 
do żydow stw a na całym świecie następu- 
jącemi słowy:

„Z głębi zbolałych serc wołam y do na
szych braci w kraju i zagran icą  o na tych 

miastową pomoc materialną. 600 rodzin 
żydowskich głoduje i liczba nieszczęśli
wych w zrasta  z dnia na dzień".

ZJAZD NIEMIECKICH ROLNIKÓW 
POMORZA.

W  dniu 20 lutego odbędzie się w Gru
dziądzu walny zjazd Związku Rolników 
Niemieckich z Pomorza. Poza programem 
zawodowym , odbędą się jeszcze dwie pre
lekcje, obie w ypow iedziane przez Niem
ców  z zagranicy. Mówić będą dr. Blohm 
z Instytutu Rolniczego politechniki g d ań 
skiej, oraz Burkert z Berlina. W ieczo
rem po obradach  teatr  niemiecki daje ope
retkę, poczein odbędzie się zabaw a tanecz
na. Jak  widzimy, w tegorocznych zjaz
dach rolniczych na Pomorzu, podobnie iak 
i w Poznaniu, prelegentami są Niemcy 
z Rzeszy. (PAA.)

NAWET SANACYJNE KóŁKA ROLNICZE 
ŻĄDAJĄ JUŻ SKREŚLENIA DŁUGÓW.

Jak byio ao  przewidzenia, akcja od 
dłużeniowa, która przyszła późno, była za 
stosowana na dwie raty  (mimo bardzo 
kategorycznych zapowiedzi, że więcej żad
nych ulg czy zmian nie będzie),  nie przy
niosła takich korzyści, nietylko dla wsi, aie 
i dla caiego życia gospodarczego, jakich 
należało się spodziewać.

Dowodem tego, p raw ie jednobrzmiące

uchwały na wszystkich zjazdach rolni
czych, jakie ostatnio mają miejsce.

Z początkiem lutego odbyt się W alny 
Zjazd M ałopolskiego Tow arzystw a Rolni
czego we Lwowie, z terenu trzech woje
wództw: lwowskiego, stanisławowskiego
oraz tarnopolskiego. Na zjeździe tym po
wzięto nast. rezolucję:

„W alny  Zjazd dom aga się również ob 
niżenia wszystkich długów rolniczych, tak  
kredytu zorganizow anego jak też pryw at
nego. zaciągniętego po dzień 1 lipca 1931 
roku o 6 proc. z tem, te  reszta długu spła
cona ma być w ciągu 10-ciu !°:ł w ra tach  
półrocznych przy oprocentowaniu  3 proc. 
rocznie —  stając na tem stanowisku, że 
obecne ustaw odaw stw o oddłużeniowe nie 
przyniosra spodziewanych korzyści ani 
drażni kom, ani też wierzycielom w uwzglę
dnieniu cen produktów  rolnych w okresie 
zaciągniętych zobowiązań, a cen obec
nych."

Dyskusja, która poprzedziła tę uchwa
łę, wykazała, o czem midi możność prze
konać się oficjalni przedstawiciele władz, 
w  jak katastrofalnem 1 nadal bardzo cięż* 
kłem położeniu znajduje się rolnictwo ma
łopolskie.

W  takicin samem położeniu jest rolni
ctwo w catem państwie i tylko zdecydo
wane cięcia mogą uchronić rolnictwo 
przed osta teczną ruiną.

Ej, sanacjo, oto zbierasz piony.

Należy znieść ubój rytualny
Do Sejmu wpłynął projekt ustaw y o u- 

boju zwierząt gospodarskich w rzeźniach. 
Zasadniczą podstaw ą tego projektu jest 
przepis, że przy uboju w rzeźniach publicz
nych 1 prywatnych bydło powinno być o- 
głuszone przed wykrwawieniem, co ozna
cza zniesienie 1 zakaz uboju rytualnego, 
który dziś w Polsce jest regułą.

Żydzi, zachowujący przepisy wyznania 
mojżeszowego, spożywają jedynie mięso 
koszerne. Mięso to może pochodzić z 
dwuch źródeł: zarówno z uboju, przy któ
rym zastosow ano rytuał i w takim w ypad
ku przód zwierzęcia jest z nieliczneml 
wyjątkami automatycznie koszerny, mięso 
zaś, pochodzące z uboju, przy którym ry
tuału nie zastosowano, musi być poddane 
zabiegowi, który nazywa się „ trybow a
niem". Zabieg ten polega na wyjęciu żv! 
przez osobę, upoważnioną do tego przez 
rabinat. W  Polsce stosow any jest z zasady 
system  pierwszy.

W alka  o zniesienie uboju rytualnego 
toczy się w kulturalnych państw ach  od 
dziesiątków lat i w całym szeregu państw  
zniesienie to jest już faktem dokonanym. 
Bo ubój rytualny jest barbarzyństwem, nie- 
godnem kulturalnego społeczeństwa. Dla 
udowodnienia czytelnikom, jak bardzo u- 
zasadnione jest takie określenie, przyto
czymy poniżej opis uboju rytualnego w p -  
dlug broszury p. Maszewskiej-Knappe p. t. 
„W alka  z ubojem rytualnym w Europie". 
Jeśli wzdrygniecie się z przerażenia, czyta
jąc ten opis, pamiętajcie, że dzieje się to  
u nas codziennie w niezliczonych wypad
kach.

Podczas gdy zwierzę, przeznaczone na 
rzeź, przy uboju humanitarnym ogłuszone 
aparatem  mechanicznym 'ub  prądem elek
trycznym, straciło świadomość, nic nie 
przeczuwa, nie potrzebuje być krępowane 
ani straszone, błyskawicznie powalone, 
w pada  w głęboką bezprzytomność, z któ
rej już się więcej nie budzi, —  przy uDoju 
rytualnym, musi być ono naprzód, poprzez 
wszelki jego opór, krępowane, gw ałtownie 
na ziemię całym ciężarem powalone, po- 
czem skręca mu się i nadmiernie wyciąga  
szyję i wtedy, w  śmiertelnej trwodze po
grążonemu zwierzęciu, w pełni jego przy
tomności i poczucia zadawanej śmierci, 
precyzyjnie goił się szyję, poczem rze- 
zak długim nożem, dwom a pociągnięciam i 
przecina tę szyję, a wraz z tem osiem na
ście wrażliwych narządów 1 pnl nerwo
wych, nie ruszając kręgów. Strumień krwi, 
wytryskający początkow o z wielką siłą, 
po krótkim czasie słabnie 1 wykrwawienie 
staje się niedostateczne. W tedy rzezak 
chw yta rozwartą ranę, wygrzebuje z niej 
ręką przeciętą tętnicę, która się w ciągnę
ła w  mięśnie 1 wycina ją raz jeszcze wraz 
z kawałkiem mlęśnL Ohydny ten, przebo- 
lesny rękoczyn, przy którym zw ierzę drży 
z szalonego bólu aż do ostatniego kręgu 
ogonow ego, musi być często niejednokrot
nie powtarzany. Przynajmniej do 20 minut 
po cięciu rytualnem, a  często  jeszcze 1 
znacznie dluzej zwierzę zachowuje pełnię 
świadom ości; cierpł nieopisane męki spo
wodu otwartej rany rytualnej, powolnego  
wykrwlenia 1 lęku śmierci; szarpie noga
mi krępujące je sznury, lub łańcuchy, skrę
ca się, zatacza kota 1 stara się wyrwać 
głow ę z przyi.zym ujących ją kleszczy. By
wały przypadło, kiedy poderżnięte zw ierzę
ta, którym udało się zerwać pęta, zatacza
jąc się poprzez dziedziniec rzeźni... bodły 
sw oich oprawców. W reszcie wskutek prze- 
clągającego się krwawienia siły zw ierzę

cia słabną, przytomność stopniowo zanika, 
ruchy obronne przechodzą w  drgawki I 
zwierzę zamiera poprostu spowodu w yto
czonej z n iego krwi.

Czem można sobie tłumaczyć to, że w 
rzeźniach chrześcijańskich i w naszych, 
polskich, odbyw a się wciąż jeszcze taki 
ubój? Na to odpowiedź jest tylko jedna —  
b rak  odpowiedniej ustawy. W  średniowie
czu majstrom rzeźniczym zabronione było 
w ykonyw ać ubój sposobem żydowskim, 
pod groźbą utraty  godności mistrza. Mię
so koszerne byio ściśle oddzielane od mię
sa niekoszernego i było przeznaczone tyl
ko dla żydów. Dopiero wraz ze wzrostem 
miast wogóie rozwinął się hurtowy handel 
mięsny, który zaczął być skupiany w rę
kach żydowskich, zarządził ubój rytualny 
zam iast Innego ł opanował nim stopniow o  
rzeźnie św iata.

I słusznie stw ierdza w spom niana au tor
ka:

„Domaganie się ogłuszania wszystkich  
zwierząt rzeźnych bez wyjątku iest naka
zem kultury, konsekwencją wyczucia etycz
nego i sumienia współczesnej ludzkości. I 
nie może tu być żadnych wyjątków, nie 
może przeciwstawiać się temu żaden ar- 
chalstyczny zwyczaj, uświęcony choćby 
tysiącami lat 1 zespolony z obrządkami, 
których nakaz religijny jest m ocno k w e
stionowany".

W obec wniesienia do Sejmu projektu
0 zniesieniu uboju ry tualnego żydzi 
wszczęli zakrojoną na szeroką skalę ak
cję protestacyjną i sięgają do wszystkich 
dostępnych im ośrodków, żeby nie dopuścić 
do uchwalenia tej ustawy. Żydzi powołują 
się przedewszystkiem na to, że ubój ry
tualny jest rzekomo nakazem religji moj- 
żeszowej. Otóż to twierdzenie jest bardzo 
dowolne i opiera się wyłącznie na trady
cji, a nie posiada żadnego potwierdzenia 
w BibljL T o też nawet niektórzy ortodok
si wśród żydów nie przeczą, że ogłusza
nie zwierząt przed cieciem jest dozwolone, 
a zdanie to popierają wyraźne orzeczenia 
znanych teologów  żydowskich, jak np. ra
bina dr. Leopolda Steina z Frankfurtu n. M.

Zaznaczyć przytem trzeba, że przecież 
ubój rytualny nie jest sprawą czysto ży
dowską. Zarówno chrześcijańscy rzeżnićy 
pom agają  z konieczności przy rzezi, jak  
również i ludność chrześcijańska otrzymuje 
wszystkie tylne ćwiartki rzezanych zwierząt 
(żydzi bowiem biorą tylko przednie ćw iart
ki) oraz wszystkie tc bite sztuki, które po
mimo, że byty zdrowe, zostały uznane 
przez „oglądaczy mięsa" za „trefne", a 
więc za padlinę, co stanowi nieraz czwartą 
część wszystkich bitych sztuk.

W szystko  przem aw ia zatem za zniesie
niem uboju rytualnego: zarówno względy  
humanitarne i gospodarcze jak i prostej 
sprawiedliwości. W  całym szeregu państw  
kulturalnych ubój rytualny został już znie
siony. Nie chcemy wątpić, że dojdzie do 
tego wreszcie i w Polsce, i że mimo ży
dowskiej akcji protestacyjnej Sejm zdobę
dzie się na uchwalenie wniesionego już 
projektu ustawy.

Projekt przewiduje, że u s taw a w cho
dzi w życie na obszarze całej Rzplitej z dn.
1 stycznia 1937 z wyjątkiem wojew ództw a 
śląskiego, a na terenie tego w ojew ództw a 
po ogłoszeniu zgody Sejmu śląskiego. 
W  razie zatem uchwalenia tej ustawy  
przez Sejm R. P., a nawet może niezależ
nie od tego, powinien się tą sprawą z a 
jąć Sejm śląski,
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Pakt francusko-sowiecki
W  ubiegłym '{tygodniu sejm francuski 

■przystąpił clo rozpatrzenia i zatwierdzenia 
t. zw. paKtu francusko-sowisckiego, pod
p i s a n e j  jeszcze w maju roku zeszłego 
przez francuskiego ministra l.acala i p rzed
stawiciela Rosji Sowieckiej' 'w Paryżu, p. 
Patiomkina. Zanim bliżej omówimy zna
czenie tego paktu i jego możliwe nas tęp
stwa, przypomnimy, na czem on polega, 
zaznaczając przedtem jeszcze, że p ak r zna- 
c z j t o  samo, co układ czy umowa.

Otóż pakt ten składa się z pięciu a r ty 
kułów, które przewidują co następuje: 1) 
Obowiązek wspólnego porozumienia się 
między Francją i Rosją w wypadku n apa
ści lub niebezpieczeństw a napaści na jedno 
x tych państw  ze strony- pańs tw a trzeciego.
2) Obowiązek natychmiastowej pomocy 
w razie gdyby  F rancja albo Rosja padty 
ofiarą napdści ‘ze strony jednego z państw  
europejskich. 3) Natychm iastow a w zajem 
na pomoc odbyłaby się na  warunkach, 
przewidzianych w art.  16-yirt paktu Ligi 
b a ro d ó w . 4) Układ f tancusko-sowiecki 
jest  podporządkow ane paktowi Ligi N aro
dów, 5) Układ jest zaw arty  na lat pięć, 
a w razie, jeżeli nie zostanie wymówiony 
w pizewidzianym terminie, będzie przedłu
żony automatycznie.

Takie są zasady  paktu francusko-so- < 
wieckiego. którego ratyfikacja czyli za 
twierdzenie przez sejm francuski wzbudzi
ło tak wielkie zanteresow anie,

ŹRÓDŁO I ZNACZENIE PAKTU.
Ażeby zrozumieć znaczenie paktu fran- 

cusko-sowieckiego, a tern samem znaleźć 
wyjaśnienie, dlaczego narobił on tyle w rza
w y  w polityce międzynarodowej, należy 
uprzytomnić sobie, skąd się wziął ow pakt, 
jakie to przyczyny skłoniły Francję i Rosję 
do zawarcia fe^o ukladHf

Nie wdając  się w bliższe dociekania, 
■trzeba wyraźnie powiedzieć, że gdyby nie 
hitleryzm i jego olbrzymie zbrojenia, które 
w cześniej czy później muszą aoprowadz.ć 
do nowej wojny, paktu franousko^ow iec-  
ktego nie by/oby śpcwnością. 'hjje byłoby 
go również wtedy, gdybw zbiorowy oakt 
bezpieczeństwa, p roponow any przez F ran
cje, doszedł był do skutku. Pakt iranCu- 
sko-sowiecki podpisany został dopiero 
wówczas, gdy projekt paktu, mającego na 
celu obronę wszystkich państw-, biorących 
w nim udział, spowodu oporu Niemiec i 
Polski, zostat Ostatecznie pogrzebany.

Gdy poznaliśmy zródto paktu, to nie 
trudno będzie nam teraz zrozumieć jego 
znaczenie w polityce międzynarodow:ej. 
Zaw arty  on został nie po to, żeby grozić 
innym państwom, ale ma na celu bezpie
czeństwo Francji i Rosji, które w pierw
szym rzędzie czują się zagrożone zbroje
niem Niemiec. Istnienie tego paktu u w a
żają nietylko bezpośrednio zainteresowane 
państwa, ale także wiele innych, za śro
dek, mogący zmusić Niemcy do zaniecha
nia zamiarów zaczepnych. Połączone siły 
Francji i Rosji, za któremi stoją ró w n ież  
inne państw a, stanowią taką potęgę, że 
z nią nawet Niemcy hitlerowskie będą mu
siały się liczyć.

KTO SPOWODOWAŁ ZAW a RCIE 
PAKTU?

Taki jest cel paktu i dlatego, chociaż 
nie j ją ie  społeczeństwo francuskie jest 
7. niego zadowolone, a i w sejmie, spotkał 
się z poważnemi zastrzeżeniami, został za
twierdzony. Gdy wchodzi w grę bezpie
czeństwo państwa, wszystkie inne wzglę
dy muszą ustąpić na plan dalszy. Tę p ra
wdę zrozumiano we Francji, jak nie trudno 
ją zrozumieć także poza jej granicami. Za 
pak t francusko-sowiecki, jeżeli naw et s ta 
nąć na stanowisku, że lepiej byłoby, gdy
by do niego nie doszło, są odpowiedzialne 
te pańs tw a i te czynniki, które nie zgo
dziły się na zawarcie paktu wielostronne
go, —  z udziałem wielu państw  —  da ją 
cego największą pewność, że pokój nie bę
dzie naruszony. Kto nie chciał zbiorowe
go paktu i czyni! wszystko, żeby go unie
możliwić, nie powinien się dziś oburzać 
i czynić zarzutów Francji, że wiąże się 
z Sowietami.

Pakt francusko-sowiecki, aczkolwiek u- 
zależniony od paktu Ligi N arodów  i jej 
dość ciężkiej procedury, daje duże doraź
ne korzyści Francji i Rosji. Naw et to, że 
odnosi się on tylko do państw  europej
skich. to znaczy, że odpada  obowiązek nie
sienia wzajemnej pomocy w tym w ypad 
ku, gdyby napastnikiem było państwo nie 
europejskie, nie pomniejsza znaczema pak 
tu. W yobraźm y sobie, że Rosja będzie 
w ciągnię ta  w wojnę z Japonją. Francja 
w praw dzie  w ów czas nie pośpieszy jej z po
mocą na Dalekim Wschodzie, ale przez 
mobilizację swych sil zbrojnych trzymać 
będzie w szachu Niemcy, gdyby chciały 
napaść  na Rosję

NIEZADOWOLENIE NIEMIEC.
Niemcy sh najbardziej zainteresowane 

paktem franeusko-sowieckim, więc nic 
dziwnego, że ogromnie sfę oburza ją  jego 
zatwierdzeniem W pismach niemieckich, 
które piszą tylko to. co im rzad każe, aż 
wrze od napaści na Francję i Anglję, któ
rej przypisuje się. że ona właśnie skłoniła 
Francję do zatwierdzenia paktu. Grożą 
Niemcy wprowadzeniem wojska do Nadre- 
nji i zapowiadają wzniesienie tam fortyfi
kacji, co mają zabronione na podstawie 
T rak ta tu  W ersalskiego i zgodnie z umową, 
zaw artą  w Lokarno. Pogróżki te zmusiły 
ministrów; angielskiego Edena i francu
skiego Flandina do złożenia ośwdadczenia, 
że Niemcy nie mogą samowolnie zmieniać 
tych układów i że, gdyby to uczyniły, to 
spotkają  się zaraz ze stanowczym sprze
ciwem Francji i Anglji. To oświadczenie 
powinno otrzeźwić Niemcy, które są coraz 
bardziej osamotnione w polityce między
narodowej. Gdyby nie Polska, a ściśle

Włoskie ministerstwo propagandy ogłosiło 
następujący biuletyn wojenny:

„Marszalek Badoglio telegrafuje* P o  wal
kach w prowincji Tenibien, jakie miaty miejsce 
w czasie od 24 do 26 stycznia, ra s  K assa  zm u
szony został do  zrezygnow ania  z sw oich  p la
nów . Skłoniło to najwyższe dow ódz tw o  armjt 
włoskiej w Afryce wschodniej do podjęcia w y
padu ofensywnego na odcfplat Ena-erta .  na 
południe od Makalle, gdzie ras Mulngeta , d aw 
ny abisyński minislęi wojny, na m asywie gór
skim Amba Aradam rozbudował potężną  po
zycję obronną. Zamierzał on w ten sposób  za
bezpieczyć sw o ją  arntje, oceiiraiią na 80 tysię
cy ludzi, oraz gfcbyC  łączność z Makalle i ‘pro
wincją Tenibien. W  elka b itw a, k tó ra  d o p ro w a 
dziła dn zniszczenia arm jt rasa M ulngety , p rz e 
p ro w ad zo n a  by ła  w  czasie od łó  do  15 lutego. 
W  dniu 10 bm. p ierwszy i trzeci korpus.  Mn.iL 
składający s.ę przeważnie  z wojsk narodowych, 
osiągnął lewy b rzeg  rziki Gajaat, wykonując  
p lanowo wszystkie ruchy, bez zwrócenia na 
siebie uwfig: nieprzyjaciela. W  dniu 11 bm . 
trzeci ko rp u s arm ji pozostał na osiągniętych 
pozycjach, c sh m  zabezpieczeń a p raw ej łlanki 
naszej linji frontu oraz celem  zm ylenia n ie
przyjacie la  co  do naszych zam iarów . Drugi kor
pus nrnij'  dokonał tymczasem z lewej stn iny  
w ypadu  na w yżyny '  lewego brzegu r- ki Ga- 
bat,  gdzie urządził pozycje obronne.

Srirnokżt w ioski  bwy.ibarduiący miusito, 
spadł w pobkiU Dessie i spl°ita l.  Zakgtt ,  zlo-

mówiąc, gdyby  nie polityka ministra Becka, 
to osamotnienie Dytoby zupeine.

INNE PAŃSTW A.
Na zatwierdzenie paktu francusko-so- 

wieckiego wpłynęło także zaaw an tu row a-  
nie się W łoch w* Abisynji. V\ prawdzie 
Mussolini ciągle zapewnia, że w ojna 
z Abisynią nie osłabiła znaczeń,a i w pły
w ó w  Włoch w Europie, naprawdę jest je
dnak inaczej. I " f i  względem wojskowym 
i pod względem gospodarczym w ojna ruj
nuje W łochy i rola ich w 'polityce m iędzy
narodowej staje się coraz mniejszą. Zdają 
sobie z tego sprawę Francja, Anglia i stąd 
pochodzą ich zabiegi o zastąpienie Włoch 
kim innym. Z jednej strony rola ta przy
padnie Rosji, z drugiej — państwom Ma
łego Porozumienia: Czechosłowacji i Jugo
sławii, które mają wziąć na siebie g w a 
rancję niepodległości Austrji, stale zagro 
żonej przez Niemcy. Polska, jak zwykle, 
stoi na uboczu, aczkolwiek dzieją się rze
czy, które muszą nas  najżywiej obchodzić. 
Nikt nas nie pyta o zdanie przy odbyw a
jącej się gruntow nej przebudowie s tosun
ków międzynarodowych. W praw dzie  pis
ma sanacyjne pocieszają się tern, że jesteś
my przecież inform owań1 o lent, co się 
dzieje. N iew id k a  to pociecha,!

Polityk.

żona z 5-ciu osób uiegła zr.-ągltnht.
MussoTni wyda! zarządzenie, aby z okazji 

z w y ć ę s tw a  pod Amba Aradam w dniu 18 bm. 
w całym kraju  wywieszono flagi na wszyst
kich domach p aństw ow ych  i p rywatnych.

Potacv w  ĄYśv.ii$i
D zień n « i  donoszą z frontu pó łnó tnego ,  że 

po PA i (-dii Amba Aradam, w jednej z pieczar 
znaleziono uk ry ty ch  dw óch  E uropejczyków , 
k tórzy  ośw iadczyli, że są  Polakam i. Jeden z 
nich je s t lekarzem , drugi z a ś  dziennikarzem . 
Obaj gbstali  zatrzymani i mroją. być odesłani do 
Włoch B''  szych szczegółów narazie brak.

Z i p c e  v  Skupfzynie
Na p o je d z e n iu  Skupczyny doszło do po

ważnego zajścia,  gdy w  imieniu 4-ch g rup  cpo- 
zycy jnych  d ep u to w an y  Bolez odczy tał dek la ra 
cję, d o m ag a jącą  .się na ty ch m iasto w eg o  u s tą 
pienia rządu . Żądanie to zosfało spow odow ane  
przemówieniem w  Osiek u ' ministra dóbr p ań 
s tw ow ych  Jankowicza,  który obraził parlam ent, 
po rów nu jąc  g o  z cyrkiem . Pu odczytaniu przez 
Boicza deklaracji,  oppzycia zorganizowała  ob
strukcję  przy nnmo-cy różnych instrumentów, 
jak grzechotek i k laksonów tak, że przewodni
czący zmuszony był przerwać  posiedzenie.

Bifcwr japońsko-mongolsxa
Na granicy m andżursko-m ongolskiej, 

na zachód ou jeziora Buir, doszło  do po
ważnej walki m iędzy wojskam i japori- 
skiemi a mongolskiemu. Zajście to w y 
w ołało  w  japońskich sferach politycz
nych w ielkie zaniepokojenie. Sprawa zaj
ścia oficjalnie nie została  jeszcze w yjaś
niona, znana jest jedynie z m eldunków  
w ojskow ych, jakie n adeszły  z Hsinkinu I 
Urgi. W edle tych m eldunków, w  w alce  
po obu stronach zastosow ano n ow oczes
na broń. jak czołgi i sam oloty. Waika 
rozegrała się  m iedzy bataljonem wojsk  
japońskich a silnym  oddziałem  wojsk  
mongolskich. Jak przypuszczają, wojska  
m ongolskie b y ły  wspierane przez ofice
rów sow ieck ich  i lotnictw o sow ieckie- 
Dalszy rozw ój w ypadków  trudny jest do  
przewidzenia, poniew aż, zdaniem  japoń
skich sfer w ojskow ych  —  M ongołow ie  
ściagaja dalsze posiłki.

D onosząc o tem zajściu, prasa japoń
ska m ówi o „wojnie bez w ypow iedzenia  
wojny". W skazuje ona, ż« od czasu zer
wania rokowań w  spraw ie uregulowania  
granicy w  roku ubiegłym , m iędzy Hsin- 
kinera a U lga  zerw ane zosta ły  w szelk ie  
stosunki. Urga stoi rzekom o pod w p ły 
wami Rosji sow ieck iej ! otrzym uje po
parcie z M oskw y.

Wojewoda stanisławowski
Dotychczasow y wojewoda s tanisławow 

ski, p. Jagodziński, przeniesiony został do 
cent-rali M inisterstwa Spraw  W e w n ętrz 
nych. Pełniącym obowiązki wojewody sta 
nisławowskiego mianowany został dotych
czasowy wicewojewoda pomorski, p. M ie 
czysław  Starzyński.

Powrót Polaków z  Francji
C oraz częściej p rzy b y w ają  do  Polski tran s 

p o rty  io b o tn ik ó rr polskich z F rancji. P . B eck 
tą  sp raw ą  jak o ś  m ało się in te resu je . A je s t  
faktem , że w łaśnie polityce p. B ecka p rzyn tsać  
należy w z ras ta jącą  niechęć do  n aszych  ro d a 
ków  w e Francji. C zytaliśm y raz  w  sanacy i- 
n y n  dzienniku, jak to  pew n a  F rancuzka  zw ol
niła Po laka, robam iK a rolnika, cnoć b y ła  z jego 
pracy  zadow olona. O św iadczyła  m u jednak , m  
Po lsk a  zaw arła  so jusz z N iem cam i, a  w obec 
teg o  ona  nie m oże za trudn iać  P o laka  j to  je sz 
cze w  strefie  pogran icznej!

P raw d a , że przeciw ko zatrudn ian iu  P o la 
ków  w y tacza ją  Francuzi także arg u m en ty  go 
spodarcze . Ale te  łatw iej odeprzeć, aarnj F ra n 
cuzi spostrzegają, że n*e ro bo tn icy  cudzoziem 
scy są p rzyczyną  nezrpbocia  w e Francji. „N a
rodow iec" zw raca  uw agę  n a  ch arak te ry sty czn y  
g los francusk iego  „P e tit D em o cra te" :

„Bardzo często  s ły s ze liśm y  opm ją  
ludzi, i to  nic p ie rw szych  le p szyc h , k tó .  
r z y  ośw iadcza li: „Jeśli sią odeśle do  
ich kraju  robotn ików  w łoskich , po lsk ich , 
belg ijsk ich  lub h iszpańskich , nasi ro 
bo tn icy  zna jda  w n a szy ch  fabrykach  i  
w arszta tach  za trudnienie, k tóre  im  o- 
debrali c u d zo z ie m sc y ",

.4 oto lic zb y , og łoszone w  „Journal 
O lfic ic l" (d zienn ik  u rzę d o w y  — dup. 
red. N .) tv n u m erze  z  dn. 4 s tyczn ia , 
k tó re  obalają tę  zb y t uproszczoną  teo 
rią:'

U7 dn. 2S grudnia T934 r. b r io  
419.129 zap isanych  bezrobo tnych . W7 
dn. 29 grudnia 1935 r. było  ich 439.7,82, 
c zy li o 29.653 w ięcej.

IV je d n ym  ty lk o  tygodn iu , od 23 dn 28 
grudnia r. uh. w zrostu  liczba bezro 
bo tn ych  o 6.514 iv 52 departam entam i.

IV ty m  sa m ym  tygodn iu  grudnia, /  **J 
robotn ików  cu d zo ziem sk ich  p rzy b y to  
do kran  cii, w y jech a ło  zaś 1.296, co  
zn a c zy , ż e  znajdow ało  się w e Francji 
o 1.157 robotn ików  m niej, a liczba b e z 
robo tnych  w zrosła  na tom iast o 6.511 

jt  o soby .
W y n ik a  z  tego, ż e  p o b y t robotni

kó w  cu d zo ziem sk ich  n ie  ic s t je d y n y m  
ani naw et g łó w n ym  pow odem  bezro 
bocia  u’<? Francji
T ak , to  m ożna F rancuzom  w ytłum aczyć. Ale 

jak  ich przekonać, że nie pow inni zatrudn iać  w 
prow inc jach  g ran icznych  „so juszn ików " Niem
ców , ty ch  Niem ców, M orzy zb ro ją  się g o rącz 
kow o do now ej w o jny?

O io jeszcze jeden  sku tek  polityki san acy j
nej.

F o ia r  w Zabiem
V\ najw iększej wsi Małopolski W sch o 

dnie.' w  Żabiem pow. kosow skiego, woj. 
s tan is ław ow sk iego ,  liczącej około 8.000 
m ieszkańców , w y b u ch ł  g roźny  pożar.  0 -  
gień i ow s ta ł  w  domu noclegow ym  hr, 
S ka-bka  i p rzerzucił  się na sąsiednie z a 
budowania .  S traż  ogniow a z Żpbiego I 
okolic w szczę ła  energ iczną akcję ratiłrf- 
tunkową, jednakże ogień udało się jedy
nie um iejscowić, zaś zapalone dom y  
sp łonęły  doszczętnie.

W  K onstantynopolu , czyi Istam bule, w s ku te l gw ałto w n y ch  deszczów  w oda zalała niżej 
położone części m iasta , tak , że ruch n a  ulicach o d b y w a  się n a  łodziach.

P ew ien  inżynier am erykańsk i sk o n stru o w ał sam oio t-czo łg . C zołg ten  natura ln ie  nie stanow i 
in teg ralne j części sam olotu , lecz sam olot go  ty lko  tran sp o rtu je . P o  w yładow aniu, czołg 

Odczepia się i rozpoczyna sam odzielną  akcję.

Klęska Abisyńczyków
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Warszawska Szopka polityczno
N ow a szopka po lityczna 1935-36 dwu 

m łodych  m is trzów  dowcipu, S w ia tope łk -  
K arpińskiego i Ja n u sza  Mickiewicza, 
w z ię ła  sz tu rm em  w idzów  i s łuchaczów  
p ie rw szego  przedstaw ien ia ,  w eźm ie  s to 
licę, w eźm ie pew nie  i inne m iasta .  L aw i
na dowcipu. D oskonały  dobór  i w y z y 
skanie  m elodyj. B ardzo  dobre  kukiełki 
Zaruby ,  Tad. Frenkiel. E. So larsk i i H. 
Ł adosz św ietn ie śpiewają i m ówią, a Z. 
G od lew ska  umiejętnie akom paniuje. Cen
zura podobno niejedno skreśliła ,  ale nie 
znęca ła  się, dbając w idocznie o to, by  
d o b ry  żart  nic szed ł kulawo w  świat.

P ie rw sze  m iejsca oddano  grzecznie  
zag ran icy ,  w ięc obok F d e n ‘a i L.aval‘a, 
o raz  Mussolini‘ego z f1aile-Selassie"m, 
z jaw ia  się też L itw in o w ,  k tó ry ,  g d y  się 
ku nam obróci lewą s troną ,  jest w  c z e r 
w onej rubaszce ,  w ysokie j  czapie i dłu
gich butach, a gdy  p raw ą ,  jest  w e  fraku 
j szapoklaku. śp iew ając  też odpow iednio: 

Lecz w  zgniłej Luropie noszę frak 
T a  zgniła  m oda elle e st cluc 
W ięc  w kładasz  taki zgniły szapoklak,
I jes teś  lordem  zgniłym  w m ig...
N aukow o badam  Zacliód zgniły 
W  zgniłych k n ajpach , zgniły szam pan  piję 
Nurzam  się w  zgnilłżnie, co m am  siły 
1 nareszcie  w iem , d laczego  żyję.
T ak  miło słać bukiety  zgniłych róż 
Do stó p  zachodnich  zgniłych dam ,
1 d la tego  w zgniłych ban k ach  już 
Ja  zgniłe kap ita ły  m am .
Na nutę : „T y s iąc  W a le c z n y c h 11 śpie

w a  S ieroszew ski,  p rezes  Akademji L i te 
r a tu r y :

T y siąc  złociszów  P iaseck i zapłaci 
z a  to, że w n isk i m undur u b ra ł m nie. 

^ 'e rd y n a n d  G oetel cały  urok  straci, 
gdy  w  Akadem ji rozleniw i się 
razem  z M irjam em , B eren tem , Leśm ianem  
w  kółku przyjem nem , lecz bardzo  zaspanem .

[ s łów ko  jeszcze o pożarze  w  A kade
mii i o jej se k re ta rzu  Kadeńie:

P o ża r w Akadem ji, o k tórym  pisali, 
że  w b ibljo tece groził zbiorom  ksiąg , 
to  nie był p ożar, to  K aden się palii, 
do jednej p o sady , co m u szła do  rąk ,
Palił się palił, co m iał ty lko  siły 
a ż  go  trzy  oddziały  s traży  ugasiły .
P rz e z  pom yłkę  prof. Z ie l iń s k i , 'k tó re 

go odzyskaliśm y  z Rosji po wojnie, p r z y 
w o ła ł  p. Cara ,  tego z Sejmu, śp iew ając  
~>a nutę „Nie dbam  jaka spadnie k a r a “ :

W dobre j Rosji by ła  m ara ,
Sybir, zsy łka  i kajdany , 
lecz  ja  nauce  p o ddany  
P raco w ałem  w ciąż d la  cara,

CAR
K to  m nie w ołał, czego  chdaJ, 
o d  ustaw o d aw czy ch  ciał?
C hciałeś c a ra  —  jes tem  C ar, 
k tó ry  posłów  n iańczy.

ZIELIŃSKI
W  sercu  m oim  budzisz żar, 
ż a r  w iem opoddańczy .
Ż ad n a  m nie nie spo tk a  k a ra

B rześć, B ereza, ni szykany, 
zaw sze ja  w ierny poddany 
p raco w ać  będę d la C ara.

CAR
Poczekaj i pow iedz mi, stary , 
jak a  różn ica  je s t m iędzy cary?

ZIELIŃSKI
R óżnica? O niej m ów ią już tłumy 
w burzliw e zb ierając  się g rupy ,
Car daw niej miał posłów  do oum y.
Car te raz  m a posłów ... do  w idzenia.

(W ychodzi)
Jes t  n ied aw n y  premjcr. W s taw e k ,  

bardzo  zgo rzkn ia ły  (śp iew a: w szy s tk o  
Rydz, a  ja nic!) i nieco obm-zojiy, że... 
dziś inaczej:

Kiedy byłem  w śród  prem jery  
T o w alory  m iał W alery .
Dziś do  sm utku m am  pow ody 
W idać b ro d y  w yszły  z m ody.
Już nie p ragn ie  m oich porad 
G eneralny in sp ek to ra t.
M niej już rządzę, m niej dziś znaczę,
Bo dziś już  nie tak , bo  dziś inaczej...

Ale jest i now y, Kościałkowski, któ ry  
będzie śp iew ał:

Ongi p rem jerzy  zaw sze  bywali 
O grom ni w prost.
T eraz, g d y  pensje  poobcinali,
Z m niejsza się w zrost.

G dy  p. Koc jeździł i jeździł zagranice,  
sam  śp iew ał na nutę „Całuję twoją dłoń, 
M adam e":

Do now ych  ciągle m iast, w padam , 
n iejednych n aw et stać, 
lecz fiasko każdy w yjazd , w padam  
b o  już się b o ją  dać.
Nie dam y tob ie  nic, Adam .
Niech tu  przyjedzie Rydz.
G dziekolw iek zatem  tak  w padam  
to  w iem , że jużem  w padł, Adam  
i w szędzie słyszę, że  „nie d am “ 
w ięc ty lko  m artw ię się, m es dam es.

Ale, gdy  został p rezesem  B anku P o l
skiego, inni doń śp iew ają :

Całuję tw o ją  dłoń Adam  
Tw ój podpis mi się śni,
Do prośby  m ej się skłoń, Adam  
I k redy t o tw órz  mi...
Dziś w szyscy  m yślą, że ja  dam , 
lecz ja  im m ów ię: nie.

U rz ę d o w y  rzeźb iarz  p. W ittig śpiewa 
k rakow iaczka  o zam ów ieniu  pom nika p. 
Becka:

D zisiaj w nocy budzi 
N agła m nie d epesza  —
P o dp is m nie p rzeraził:
G oering. T rzecia  Rzesza.
W ittig . S top . W arszaw a .
Berlin cały czeka.
P rzysłać . S top  N atychm iast.
W ielki pom nik B ecka.
Z robić proszę szybko 
i nie szczędzić p racy .
M a być  pod tern n ap is:
B eckow i — R odacy — (z  zag ran icy ),
Czyim  on rodakiem  
niejasno w ynika,

będzie  spór o  niego 
jak  o K opernik

W łoska  kolum na sam ochodow a w  Abisynji, p o  su w ająca  się pow oli po  w ąsk ie j d rodze
pod górę.

A w k ró tc e  i sam  p. minister  Beck za- 
śp iew a na melodię: „Bo to się, zw ykle
tak zaczyna..."'.:

Bo to  się zw ykle tak  .^ ► /n a ,
Sam  n aw et nie w iesz, i gdzie,
P o p ro stu  — jedziesz  do B erlin g  
A potem  krzyczą, że to  źle.
S początku  ty lko  w izytu jesz,
A potem  chcesz tam  częściej być,
A w końcu, trudno , ale czujesz,
Że ju ż  bez teg o  ciężko żyć.
Bo to  się z- j.-.e tak  zaczyna,
Sam  nie wiesz, jak  i gdzie,
0  reszcie  św ia ta  zapom inasz
1 rządzisz  tak , ja k  serce chce
Są, pod koniec, dw aj zrośnięci b rac ia  

Siędrzejew icze, podupadli. z jaw ia jący  
się razem  jako ów  s ta ły  dziadek że b rz ą 
cy  w  szopce, a jest  też nocna, w  ciem
ności, rozm ow a pułkow ników , Becka , 
Koca i Cara ,  k tó rz y  boją się R ydza.

Wybuch benzyny w  Tarnowie
W  mieszkaniu rodziny Nogó>v przy ulicy 

Grunwaldzkiej,  od rozpalonego żelaznego pie
cyka, zapal ła  się benzyna, n astąp iła  eksp lozja  
i płom ienie ogarnęły  W iktorję  N ogow ą, o  az  
d w oje  jej m ałych dzieci, 6 -ietn iego  R om ana i 
pó łroczną D anutę. M atka, mimo, że paliło się 
na niej cale odzienie, nie straciła  przytomności 
umysłu, wybiła szyby  w oknach i wyrzuciła  
dzieci przez okno  na śnieg. S tan  m atki, k tó ra  
ra tow ała  p rzedew szystk iem  dzieci, je s t p raw ie  
beznadzie jny . Poż.ar w kró tce  ugaszono. Ofiary 
w ypad k u  przewieziono do szpitala.

Przywrócenie komunikacji 
na drodze Tarnów -Pi‘ zno

Spowodu osta tn ich  opadów  śnieżnych 
na drodze  państwowej T arnów -P ilzno  na. 
te renie wsi S krzyszów , p o tw orzy ły  sie 
za sp y  śn ieżne, sięga jące półtora m etra . 
Zarząd  d rogow y  w Tarnow ie  zajął się u-* 
sunięciem zasp tak, że kom unikacja  koło
wa zos ta ła  już na tym  odcinku p r zy w ro -  
eona.

Śmierć Al. GuczKowa
W  P a r y ż u  zm arł  w  wieku lat 74 A leks , 

G uczkow , b. w iceprzew odn iczący ro sy j
sk ie j D u m y  oraz b. m in ister spraw  w o j
sk o w yc h  w  p ie rw szym  p o re w o h tc y jn y m  
rządzie  ty m c za so w y m .  Po  rewolucji. Gucz
kow przebyw ał na em igracji we Francji .

Demonstracja pracowników 
ubezpieczeniowych

W śró d  p ra co w n ik ó w  ubezn ieczaln i sto lec*  
nej trw a  ferm en t na tle w y  sok taco  opod a tk o 
w ania  uposażeń . S y tu a c ja  p raco w n ik  ów  je s t  
tum g o rsza , że  od kw ietn ia  roku b ież . p o trą 
can e  im b ęd ą  sk ład k i u b ezp ieczen iow e, któ* 
rych  d o ty ch c za s  n ie płacili. Jak  s ły ch ać  na 
anak p ro te s tu  p rzec iw k o  nad m iern em u  obcią
żeniu p o d a tk o w em u  p raco w n icy  ub ezp iecze 
niowi w  caitym k ra ju  w s trz y m a ć  się m ają  w 
dmim 1 m arc a  od  p rz y ję c ia  po b o ró w .

TADEUSZ 0 P ;0 ŁA

M I C H A Ł  P Y R Z .
Kartka z  dziejów  wojaczki chłopskiej

2)
Nie b rak  w  tych  opow iadaniach  c iekaw ych  szcze

gólików, jak  np. o  Jaśku, parobku ze dw ora ,  k tó ry  
k iedy T a ta r z y  konie swe na łąkę w parow iec —  za 
dz is ie jszym  s ta ry m  cm enta rzem  —  nocą rozpuścili,  a 
sarni pod wał kościelny hu rm ą podsuwali się cicha
czem, podszedł do tabunu i s iad łszy  zn ienacka na jed 
nego  konia z białą gw iazdą na czole —  świsnął przez 
pa lce  i z ko p y ta  cw ałem  ruszył,  a za  nim pognały  
w szys tk ie  konie ta ta rsk ie  i po nocy  p rzepad ły  w la
sach  Bud Łańcuckich, zos taw ia jąc  og łupia łych jeźdź
ców  ta tarskich, k tó rzy  od tej nocy s traszn ie  podupadli 
na duchu i stracili ochotę  do walki. Zapew ne —  J a 
siek — głupkiem po wsi niesłusznie w ołany  — był 
p rzed tem  w ja sy rz e  ta ta rsk im  i zw ycza je  koniuchów 
ta ta rsk ic h  utniał podpatrzeć ,  skoro  potrafił za ż y ć  tak 
dow cipnego fortelu, k tó ry  zwinnych jeźdźców' w nie
do łężnych  piechurów przerobił  i wielce okazał się po
m ocnym  obrońcom kościoła.

To znów w spom ina się o cz te rech  T ata rach ,  k tó rzy  
potłuczeni w czasie walki na grobli i na wałach po o- 
dejściu T a ta ró w  zostali w Nowosielcach —  na pam iąt
kę, do s łużby dworskiej zostali p rzy jęc i ,  a potem 
dw uch z nich z kow als tw a zasłynęło i od nich to rodzi
n y  Z ym ów  i Belców  w yw odzą  się. Z tych  rodzina Bei- 
ców  dotąd żyje i rzemiosło kowalskie z wielkim dla 
Nowosielce pożytkiem  uprawia, ta lenty  fachowe swych 
p rzodków  okazując — prócz  pewmych śladów  w  ta ta r 
skim układzie kości i o-czu p rzy  rosiej z re sz tą  postaci 
ch łopów  nowosieieckich.

O tern w szys tk iem  g w arzy ło  się w  wieczór czerw 
cowy, zysku jąc  p rzyśw iadczenie  zw łaszcza s ta rszych  
gospodarzy ,  k tó rzy  co chwilę p rzy tak iw ali ,  odśw ieża
jąc sobie dawne wspomnienia, od  dziadków  i ojców 
s łyszane, a tylko rozprószone conieco w  ta rapa tach  
b iedy, jaka  nęka dziś n ie ty lko Nowosielce, a le każdą

wieś w  Polsce . Nie było  czasu  w  tej pogw arce  w spom 
nieć o innych poszukiwaniach p rzy  odgrzebyw aniu  fak
tów, związanych  z obroną Nowosielec.

I tak  p ro szony  p rzeze mnie o podanie w iadom ych 
sobie faktów  z kronik kościelnych obecny  proboszcz 
nowosielecki ks. Józef Ulanowski pisał,  że: Nowosielce 
należą do n a js ta rsz y ch  parafji wiejski-ch w  djecezji 
p rzem yskiej,  że ufundowała ją  K a ta rzyna ,  wdow a po 
Frankonie w  roku 1384, a ak t  fundacy jny  podaje, że na 
zbudowanie kościoła zapisała w zgórze  z t rzech  s tron  
otoczone wodą, na  plebanję p rzeznaczy ła  w yspę  u 
stóp tego w zgórza ,  para fję  zaś za o p a trz y ła  w dział zie
mi i ka rczm ę z tern, że k a rc z m a rz a  n ie mógł sadzić 
sad gminny, ty lko  sam proboszcz; że potem Oddała do 
użytku piebanji jeden s taw  rybny'.

Z zapisków archiw alnych djecezji p rzem ysk ie j  wie
le można zaczerpnąć  wzmianek do liistorji Nowosielec. 
O ile chodzi o  fakty, poprzedzające  rok 1624, Wspom
nieć tu należy  o konsekracji  kościoła nowosieleckiego 
dnia 28 kwietnia 1595 przez a rcyb iskupa  lwowskiego 
Ja n a  D cm etriusa  a Solki Solikowskiego. W  tym  roku 
kościół ten miał fundam enty  m urowane, a w  podzie
miach chow ano proboszczów'. Od roku 1610 do roku 
1651 proboszczem  w Nowosielcach b y l  ks. P io tr  Kisiel, 
k tó ry  przeży ł pam iętne obleżenie ta tarsk ie ,  zaznaczo
ne kilkakrotnie w  djecezjahiycli zapiskach arch iw al
nych. D zierżaw ca Nowosielec (prawdopodobnie s tano 
w iących  w tym  czasie w łasność  w ojew ódzkiy  w ołyń
skiej,  księżny  Anny O strogsk ie j)  w  roku 1624 był Adam 
Jan  Dzierżek de Skrzyńca ,  podsędek  ziemi lubelskiej.  
Dla ścisłości za znaczyć  należy, że ks. P io t r  Kisiel 
o t rz y m a ł  w  roku  1614 p raw o  wolnej propinacji, a k a rc z 
mę plebańską w z ią ł  w ó w cza s  w  dz ieżaw ę a re n d a rz  żyd 
Braxatorji ,  z w a n y  także B raxa ton ,  k tó ry  p iacił  tenu ty  
dz ierżaw nej 200 florenów.

H  okazji konsekracji  kościoła spo rządzono  w k ró t 
ce jego „opisanie", w  k tórem  m. in. za n o tow ano  „okien 
w  ca ły m  kościele w  o łów  p ra w n y c h  9", z tych jedno 
dotąd  od s t ro n y  południow ej w  n ieuszkodzonym  stanie 
istnieje. P os iada ł  już w ó w cza s  kośc iół nowosielecki 
organy , k tó rym i nie każda parafja  w ie jska  m ogła  się 
pochwalić . B y ło  za te m  czego  bronić!

Is tn ia ły  już w  ty m  czasie  p rz y  kościele  w a ły  z ie
m ne o w y so k o śc i  3—0 m e tró w ,  okala jące  kościół od 
południa i zachodu, g d y  z innych  s tron  bron iły  go mo« 
cz a ry sk a  i s taw .

W a ro w n ia  kościelna b y ła  w  tych  niespokojnych’ 
czasach ,  gdy  s tronom  tym  ustaw icznie  g ro z i ły  w a ta h y  
T a ta ró w  c z y  zbrojne k u p y  sa b a tó w  czyli zbójników 
karpack ich ,  zapędzających  się od s t ro n y  W ęgie r ,  p o ży 
teczną osłoną kościoła  i doby tku  d w orsk iego  o raz  
chłopskiego. C zęść  w a łó w  dotąd zachow a ła  się w  do
b ry m  stanie w ra z  z dw o m a narożnikam i, k tó re  p r a w 
dopodobnie b y ły  najeżone ostrokolem .

J a k  m łode  pokolenie ch łopów  nowosieieckich  s z a 
nuje trad y c ję  ob ro n y  p rzed  T a ta ra m i  i jak t radyc ja  ta  
jest ży w a ,  św ia d cz y  list W ła d y s ł a w a  K ałam arza ,  zaj
m ującego  dziś w  życiu  gm innem  Nowosielec pow ażne  
s tanow isko , k tó ry  na począ tku  m ych  poszukiw ań za 
w zm iankam i now osieleckiem i z roku 1624 —  pisał do 
mnie w  sierpniu 1924 r.:

„ W  roku 1624 zos ta ła  okolica za lana przez  dzicz 
ta ta rską ,  k tóra  najechała  ziemie polskie. Na w ieść o 
zbliżającej się hordz ie  pos tanow iono  s taw ić  czoło  i nie 
dać kościoła na p as tw ę  płomieni. Ó w cze sn y  proboszcz 
w e z w a ł  para fjan  do ob ro n y  i p rzy g o to w a ł  wszystkich ' 
na śmierć.

Nad ca łą  g rom adą  ob ją ł  dow ó d z tw o  w ó jt  z N ow o
sielec, M ichał P y rz  i podzielił ją na c z te ry  grupki, k tó re  
b y ły  uzbrojone w  kam ienie, d ruga w  pały ,  trzecia  
w  cepy , c z w a r ta  w  kosy,

K iedy T a t a r z y  nadeszli, około grobli sko łow ano  
ich ze w szy s tk ich  s tron .  Z aw rza ła  w alka, k tó ra  za 
kończy ła  się pobiciem T a ta ró w .  C a ły  ich oddział legł 
na grobli z w y ją tk iem  kilku jeńców, k tó rz y  dostali się 
do niewoli nowosieleckiej,  a  nas tępnie  osiedlili się. Ko
ściół oca la ł nie tknię ty .

G d y  na drugi dzień zab łąka ł  się no w y  oddział ta-  
tarski i roz łoży ł się od południa kościoła, znów  chłopi 
sform owali się do obrony . B y ł  m iędzy  nimi niejaki 
Dudek, k tó ry  s łuży ł w  w ojsku w  a r M e r j i .  dobry s t rze 
lec, JLCiąg dalszy nas tąpi)
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— Ani cienia obłudy nie dostrze
głem w zachowaniu Zosi. Muszę też 
zaznaczyć z naciskiem, że u Torran- 
c e ‘a hyta w  ów  wieczór jego starsza 
siostra i tylko dlatego panna Zosia 
zdecydowała się przyjąć zaproszenie. 
Och, mogę cię zapewnić, ojcze, że ta 
dziewczyna jest pod każdym w zglę
dem ideałem.

— Ten twój ideał nosi żałobę, 
prawda? I to po ojcu! Nie przeszka
dza to jednak, że u Torrance‘a panna 
'tańczyła, jak szalona.

— Z naszej winy. W ytłum aczyli
śm y jej, żc skoro upłynął rok od dnia 
zgonu ojca, to żałoba już skończona.

—• Ten ideał, — zawołał pułkow
nik, podrażniony w ytrw ałą  obroną 
postępowania Zosi — spędzi! ubiegła 
noc w  twojej sypialni?

Robert zaczerwienił się, osłupiał, 
przez dłuższą chwilę nie zdołał w y 
krztusić an. słowa, aż wreszcie..

— Czy to także w iesz z gazet? — 
spytał z ironją, a pod jej cienką war
stewką kipiał gniew. — Zatem jedne
mu z swoich szpiclów kazałeś śle
dzić nawet mnie, własnego syna?

— Bob, zastanów się, co mówisz!
— Ach więc kazałeś śledzić ją? 

Dlatego, że ja dla niej...
— Głupcze, czyż  nie wiesz o tem, 

żc dopiero dzisiaj przyjechałem tu 
z Siinli? Rozkaz wydał ktoś inny i na- 
pewno nie bez słusznego powodu! A 
swoją drogą ja przerwałem urlop 
głównie dlatego, że doniesiono mi po
ufnie. iż do grona w ielbicieli tej nie
bezpiecznej... — ugryzł się w  język,  
złagodził określenie... — uwodzicielki 
należysz rówmleż ty, mój jedyny syn!
,To był: wielki cios dla mhie!-

Robert zerwał się, zaczął- krążyć  
po gabinecie, nagle przystanął 'tuż 
przed pułkownikiem, przenikliwy  
wzrok wpił w  jego oczy.

— Co w łaściw ie  masz do zarzuce
nia tej dziewczynie? — spyta!.

Hughes Wilkins przyjrzał się u* 
ważnie sonowi, zauważył jego wielkie  
wzburzenie i uznał za stosowne po
wrócić do dawnej metody.

— Nie powiedziałem o  niej nic złe
go! — rzekł. — To może jest dpbra, 
uczciwa dziewczyna, tylko...

— Napewno uczciwa, dobra, szla
chetna i...

. —- ...tylko wpadła w szpony jakie
goś łotra i jest jego ślepem narzę
dziem. Gotówbym się założyć, że nie 
ona, lecz on, jej szef, obmyślił i w y 
reżyserował to rzekome porwanie  
dziew czyny oraz wasze poznanie się.

— A jakiż, według ciebie, miałby 
b yć  cel tej komedji? — spytał Robert 
spokojnie, choć miał ochotę parsknąć 
ojcu w  twarz śmiechem.

— Czy nie wiesz, jaki ce l przy
św ieca  każdemu szpiegowi?

—  Acha, w ięc  to jest początek  
wielkiej afery szpiegowskiej! Że też 
mnie to do g łow y  nie przyszło! — po
kpiwał sobie. — I że też taki chytry  
szpieg nie wypuścił swej pięknej agent
ki na kogoś ze sztabu, tylko na czte
rech młodych oficerów artylerii, no, 
no...

— Ale jeden z tych oficerów, nie
jaki Robert Wilkins ma ojca, który  
jest, nie chwalący się. filarem „Intelli- 
gence Serv!ce“ na terenie całej Azji! 
I właśnie dlatego kazano Zofji Halskiej 
zarzucić sioła na ciebie, a nie. ną Tor- 
rance‘a, Stephensa, czyB atteną . Rozu
m iesz teraz?

Robert skinął g łow ą coprędzej, jak 
ktoś. kto nie chce drażnić warjata i 
zgodliwie potakuje jego bezsensow 
nym wywodom . Nie szydził już wię-
c.el. współczuciem spoglądał na ojca. 
który najwidoczniej padł ofiarą sw o 
jego zawodu i ogarnięty mariją po
dejrzliwość: we \v s z v :tkich dokoła wi
dział niebezpiecznych s z p ie g ó w , :

— Nie p rz e k o n a ło  c ię  jeszcze, w i
dzę ,  to, co p o w ie d z ia łe m ?

—  H ipoteza bez d o w o d ó w  jest...
—  A jeśli są dow ody? — przerwał 

mu pułkownik.
Robert zbladł. Zaskoczyło go to 

oświadczenie.
— Tego samego dnia, kiedy Tor- 

rąnce podejmował w as obiadem w  
sw ym  bungalowie. — Hughes Wilkins  
dla spotęgowania wrażenia cedził sło
w a powoleńku — tegoż dnia około go
dziny czwartej popołudniu Zofja Hał- 
ska w yszła  z domu w  towarzystwie  
dwóch mężczyzn, młodego, o którym  
narazie nic nie wiem, a który od ju
tra otrzyma „anioła stróża" i starego. 
A ten stary, to — emisariusz nie
miecki, utrzymujący kontakt z pewną  
tutejszą organizacją, któiej członków  
ja osobiście posłałbym bez wahania na 
stryczek! >r v \

Pułkownik Wilkins miał na myśli 
majora Birnberga, rzekomego profe
sora Rundsfadster.a. M iejscowy kontr
w yw iad angielski zdołał już stwier
dzić, że znanv uczony norweski, ów  
prawdziwy Rundstadsten przebywa  
w Niemczech, w  jednej z lecznic dla 
nerwowo chorych. Stwierdzono dalej, 
iż fa łszyw y  Rundstadsten mówi słabo 
po norwesku, ma nawyki, po których 
„na kilometr41 można poznać wojsko
wego, dalej, zapomina niekiedy, że 
powinien utykać na prawą nogę, jtd. 
itp. O czyw iście  Hughes Wilkins nie 
mógł w te szczegóły  wtajemniczać s y 
na. dlatego też ów  pierwszy dowód  
winy Zosi wypadł bardzo nieprzeko
nywująco.

— Mogę ci powiedz;eć jeszcze to, 
że zarówno Zofja Halska, jak i to nie
bezpieczne indywidyum przybyli do 
Kalkuty jednego dnia, tym samym  
statkiem i oboje jechali tą samą kla
są!

— No, w ięc  spawa wyjaśniona! —  
ucieszył się Robert. — Zosia poznała 
draba na okręcie, jak stu innych pasa
żerów i dlatego, spotkawszy go w parę 
dni później tutaj, rozmawiała z nim, 
jak ze znajomym. Nie dowodzi to je
dnak bynajmniej, że ona wie, kim on 
jest naprawdę... Ufif, ciężar spadł mi 
z serca nareszcie...

Hughes Wilkins westchnął. To, co 
miało wzmocnić p ierwszy dowód wi
ny Zosinej, osłabiło go jeszcze. Ale 
Hughes posiadał angielską cierpliwość, 
zresztą miał w  rezerwie najbardziej 
trujący pocisk i chował go na zakoń
czenie rozmowy, która przeciągnęła  
się aż do jedenastej w  nocy. Dopiero 
wtedy...

— Drogi synu, choć sprawi ci to 
przykrość, — zaczął, przytrzymawszy  
dłoń żegnającego się Roberta w sw o 
jej dłoni — muszę jeszcze raz poru
szyć  sprawę wypadków ubiegłej no
cy. Nie chodzi mi, broń Boże. o zaspo
kojenie ciekawości, — zastrzegł się 
szybko — lecz o...

— Mniejsza o pobudki, powiem ci 
w szystk o!  - -  przerwał ran Robert, u

znawszy, że nastręcza się znakomita 
okazja do choćby częśc iow ego zreha
bilitowania Zosi w oczach tak uprze
dzonego do niej ojca. — Zaczęło się od 
fa łszyw ego alarmu jednego z moich 
służących. Akraha, który w  trakcie 
rozm owy telefonicznej powiedział mi, 
że Prakasz Hangwani...

W yjaśniw szy, w  jaki sposób do
szło do tego, iż Zosia przyjechała  
wraz z nim do jego willi i, przyjmując 
całą winę na siebie, poświęcił najwię
cej opowiadania... warunkom atmosfe
rycznym! Burza sprawiła, że odpro
wadzając lekarza przemókł do ni.ki, 
zanim złapał wolną taksówkę i mógł 
powrócić do domu. gdzie oczyw iśc ie  
musiał się przebrać w... hm. co tu u- 
krywać, w pyiamę, w  które? jest mu 
tak ogromnie do twarzy... Burza nie 
pozwoliłą odwieźć Zosi do pensjonatu. 
BDK^i-śJ^EOibirsfowała bojącą się pioru
nów że tuliła się kur
czow o  do hiegó. 'B u rza  naładowała 
powietrze fluidem podniecenia, które
mu trudno się oprzeć w tym klimacie. 
Zaczął ją całować... całować...

Lecz Zosi absolutnie winić nie mo
żna za to, co się stało. Zaufała mu, 
tymczasem on zawiódł jei zaufanie, 
nadużył go, postąpił haniebnie, to 
przyznaje ze skruchą. Nie był gentle
manem. Względnie, nie byłby nim, 
gdyby teraz opuścił tę dziewczynę,  
czego nie uczyni póki życia. I pragnie 
jeszcze zaznaczyć, że jeżeli ojciec w y 
razi choćby najlżejsze powątpiewanie  
co do prawdziwości jego słów, to nie 
ujrzy go więcej!

—  Ależ wierzę ci, chłopcze, t o- 
b i e można wierzyć, zato tej, tej 
dziewczynie... No, cóż, one wszystkie  
są takie, że nam... — pułkownik z u- 
śmiechem w skazał potężne rogi jele
nie na ścianie.

U znawszy, iż żartobliwy sposób 
mówienia jest najwłaściwszy w tym  
momencie, ciągnął dalej tym tonem:

— Prawie każdemu przytrafia się 
zostać rogaczem, jednemu wcześniej, 
drugiemu później. Ciebie spotkało to 
wyjątkowo rychło, bo już tej same] 
nocy, he, lie, be... To szelma, co?

Na wszelki wypadek objął wpół  
Roberta.

— Kiedy w yszed łeś  z lekarzem, 
ona i twój przyjaciel Prakasz Haug-  
wani!...

— Nędzne oszczerstw o! — Robert 
szorstko odtrącił rękę ojca. — P o 
wiedz swojemu szpiclowi, że poszka-  
pił się haniebnie. Bo ja. ja mogę cię 
zapewnić s łow em  honoru, iż ta dziew
czyna przedemną nie należała nigdy| 
do nikogo!

— Taaak? Hm! Ja też nie twier
dze. że m !edzv Prakaszem. a nia do
szło do zimełnego zbliżenia. B y ła  u, 
niego, to fakt ale...

— Kłamstwo! ,
—  A jeśli mój człowiek powtórzy  

ci to w oczy?  I innvm?

iąg dalszy nastąpi-i
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Podpalenie ratusza w Sempolnie
W e  w torek  nad ranem  w Ratuszu w  

Sernpoliiie wybuch! pożar  . 'O g ie ń  pow sta ł 
w trzech  poko jach , w k tó ry c h  zn a jd o w a ły  
się  s to ły  z aktam i.

Dochodzenie policyjne ustaliło, że s to 
ły, szafy  z ak tam i oraz p a rape ty  okień i 
krzesła  polano na fta  i podpalono. Istnieje 
podejrzenie, iż spraw cam i podpalenia b y  
ly  o soby , k tó ry m  za leża ło  na zn iszczen ia  
akt, d o ty c zą c y c h  n a d u ży ć  popełn ionych  w  
m agistracie , co do k tó ry c h  prow adzone  
je s t obecnie dochodzen ie . " A k ta  te jednak  
szczęśliwie nie u leg ły  zn iszczen iu , g d y l  
z o s łaty w przeddzień  przeniesione do inne
go biura.

Aresztow ano pode jrzanych  o podpale
nie dwuch braci:  A lfonsa  i  W ła d ys ła w a  
R zcm  pińskich.

W ład y s ław  Rzem piński był w  swoim 
czasie  sekre ta rzem  zarządu  m ie jsk iego , 
bra t jego jes t m alarzem  pokojowym.

Straszny pożar pod Piotrkowem
W  nocy  dn. 9 bm. około 3-ciej n a d  

ranem , w e wsi P a rzn ie m c zk i,  gm iny  Lę- 
kaw a powiatu p iotrkowskiego, pow sta ł  
nag ły  pożar w  za g ro d zie  Ł ucjana Ł a t"  
skiego .

W  czasie, g d y  właściciel był nieobec
ny  — dom z oborą pod jednym  dachem  
spalił s ię  d o szc zę tn ie  p rzed  p rzy b y c iem  
jakiejkolwiek pom ocy.

W  ogniu zg inęło  3 osoby , żona w łaści
ciela Regina, lat 22, jej -H etn ia  có reczka 
Irena i 6-ciomiesięcziiy sy n e k  Wiesława

P o ża r  sąsiedzi zauważyli dopiero nad  
ranem  i g d y  do tarła  ich pomoc z dornu 
i obory  p o zo sta ły  tuż ty lk o  zg liszcza , z  
pod k tó rych  w ydoby to  3 zupełnie zwęglo
ne trupy . P rz y c z y n a  pożaru  nic zo sta ła  
ustalona.

O kropna  śmierć w  płomieniach mtodej 
tnatki z dz ieć rr1 w yw arta  w strząsa jące  
w rażenie.

Złodziej uciekając 
w p a d i w  ręce pai.cianta

Do Halonowa zawita ł 19 s tycznia  br.  
za w m ln w y  w łóczęgą  2ti-let'ni. Pal Jo ze f z  
K lirow a,[ pow. żywieckiego, by ' źdbranjęm 
zapewniić sobie u trzym anie .  K iedy  otwo
rzył n iezam knię te  drzw i do m ieszkania  
G o d ziszk i A n n y  i spostrzeg ł,  że ta w c z a 
sie poobiedriej d rzem ki sm a czn ie  spała na. 
otom anie, wszedł śmiało do izby, pootwie
rał w szys tk ie  szuflady  i sz a fy  i s ta rannie  
ie przeszukiwał.  Na szczęście G odziszka 
przebudziła  się, a w idząc złodzieja, 
w szc zę ła  alarm . Złodziej nie nam yśla jąc  
się długo, zbiegł, nie zdą ży w sz y  zab rać  
690 zł., k tóre  zna jdow ały  się w szafie. Na 
krzyki n iewiasty  rozpoczęła się gonitw a  
za u c iek a ją cy m  z ło d z ie jem , k tó ry  z pew 
nością uszedłby, g d y b y . nic w pad ł w pros t  
w ręce idącego d rogą  p rzodow nika bial
skiej pobeji ś ledczej p. Bodziocha, k tó ry  
p rzy trzy m ał  zbiega. Dalsze dochodzenia 
w'ykazaly, że Pal ma jeszcze inną sp raw 
kę na sumieniu, a mianowicie kradzież  
mieszkaniowa na szkodę K raus W ilh e lm i
n y  w Białej, gdzie 5 s tyczn ia  zabrał kil
ka w artośc iow ych  zegarków  o raz  biżute
rie P a l ,  s ta n ąw sz y  przed  S ądem  G rodz
kim w Białej, nie p rzyznał  się do żadne
go zarzuconego  mu czynu, i twierdził, że 
w’ obu w ypadkach  jest niewinny. W  c z a 
sie ro zp raw y  udowodniono oskarżonem u 
tylko usiłowaną k radz ież  u Godziszki w  
łłałctiowie. S ąd  skaza ł  go na 6 miesięcy 
bezwzględnego więzienia

Pociąg wiozący ministra F?anxa
omal nie wykoleił się

M inister spraw iedliw ości R zeszy dr. Frank  
po zw iedzeniu  zabytków ' k rakow skich , odwie
dzi! w sob o tę  w godzinach południow ych, prze
by w ająceg o  w leczn cy konsula niem ieckiego w 
K rakow ie p. SchiUingera, poczem  podejm ow a
ny był śn iadaniem  w  pafaęu pod B aranam i 
przez pp. hr. Potockich . O godz. 15.55 mm. 
Frank  od jechał do Zakopanego. Pociąg , któ
rym jechał do  Z ak o p an eg o  mir. Frank, m iał 
wypadek pod Krakowem kolo B orku Fatęckie- 
go. M iędzy Bon arką  a Borkiem  Falęckżm 
w padła  lokom otyw a na parokonną furmankę, 
p ow ożoną przez Jana Piekarza. N ieostrożny 
w o ż n e a  w jechał na tor, który me byt zabez
pieczony od tej s tro n y  zaporą , ,O b a  .k in ie  
zostały  zabite, .przyczem  jednego  z nich lo
kom otyw a w lokła na przestrzeni k ilkuset me
trów. W o ż n c a  odniósł lekkie rany . P o  paru 
m inurach posto iu  usunięto  zabitego konća i po
ciąg ruszył w dalszą drogę. • W oźm ca opatrzą* 
ny przez lekarza  z B orku Ł alęckiego, odszedł 
do domin.



ROLNICTWO -OGRODNICTWO
DROBNY ROLNIK*DZIAŁKOWIEC*PSZCZELARZ

Siejmy więcej owsa, jęczmienia i mieszanek
a mniej żyta i pszenicy

Nasi rolnicy, s iedzący  n a  m a ty ch  i 
średnich  go sp o d a rs tw a ch  (od 15 do 50 
m orgów ), popełniają ten zasadn iczy  błąd, 
że zasiewają, za wiele ż y ta  i pszenicy ,  -  
na tom ias t  n ie w y s ta rcz a jąco  zbóż ja ry c h :  
ow sa ,  jęczmienia, o raz  m ieszanek  roślin 
s t rą c z k o w y c h  jak : groch, w y k a ,  bobik i 
w sk u te k  takiej nieoględnej gospodark i  
ponoszą  rok rocznie duże s t r a ty  m a te 
rialne. M ałe czy  ś redn ie  g o sp o d a rs tw a  
nie m ogą się ró w n a ć  z fo lw arkam i,  czy  
d w o re m  pańskim. W  d w o rz e  chociaż 
zboże porośnie, a ziemniaki za m arzną ,  to 
nic nie szkodzi,  bo idą do palarni na  spi
r y tu s  i obszarn ik  jeszcze na n iedbal
s tw ie  swojeni czy  sw ego  ekonom a z a ro 
bi. Inaczej u chłopa. Nikt m u s t r a ty  nie 
w ynag rodz i ,  a u rzę d y  podatk .  i ska rb ,  p a 
nu obszarn ikow i o p ła ty  odroczą,  albo 
um orzą  całkowicie,  ale chłopu os ta tn ią  
k ro w ę  e g z ek u to rz y  z ch lew a w y w iodą .

B y  gospoda row an ie  na  m a łych  i ś r e d 
nich g o sp o d a rs tw a ch  w łośc iańsk ich  s ta 
ło się opłacalnem , t rze b a  się koniecznie 
p rze rzuc ić  z gospodark i zbożow ej na  go 
spodarkę  hodow laną  —  chów bydła  
m lecznego, bydła na rzeź, sw in , oraz  
drobiu. Dla gospodark i hodowlanej po
t rze b a  p aszy  i karm y,  k tó rą  dają zboża 
ja re :  owies, jęczmień, groch, bobik i w y 
ka.

P o z a te m  ceny  o w sa  i jęczm ienia u t r z y 
m ują  się już p rzez  czas  d łuższy , a  w  
osta tn ich  la tach są w y ż sz e  od ży ta .  J ę c z 
mień, a zw ła sz cza  owies, dają znacznie  
w y ż sz e  plony, aniżeli żyto . Nadto  p lony  
tych  zbóż m ożna  ła tw o  podnieść p rzez  
naw ożen ie  i dobór odmian. Z tych  w zg lę
d ów  u p raw a  zbóż ja rych  op łaca  się dziś 
więcej,  aniżeli u p ra w a  ży ta .

P o n a d to  zboża te  m ają  duże zn a cz e
nie, szczególnie dla g o sp o d a rs tw  ho d o w 
lanych . W iadom o, że żyw ien ie  koni, a 
je szcze  w  w ię k s z y m  stopniu w y c h ó w  
m łodz ieży  je s t  b e z  o w sa  tak  sam o  nie
m ożliw y, jak w y ż y w ie n ie  rodziny  bez  
ch leba i kaszy ,  albo tuczenie św iń  bez 
osypki.

Dalej b a rd z o  duże znaczenie w  k a r 
mieniu in w en ta rza  m a s łom a zbóż ja rych  
k tó re j  w  m a łych  go sp o d a rs tw a ch  s tale 
brakuje ,  dlatego, że zbóż tych  up raw ia  
się mało, i że p lony słom y, podobnie, jak 
p lony  ziarna, są niskie. W  1 kg. s ło m y  
jęczm iennej jest 9 gr.. b iałka, a w  ow sia
nej 10 g r„  za ś  w  słomie pszenicznej ozi
mej 5 gr., w  żytniej 4 gr. S tąd  w idoczne 
jest,  że s łom a zbóż ja rych  jest d w a  r a z y  
pożyw nie jszą  karm ą ,  aniżeli s łom a zbóż 
ozim ych  i d la tego  pow inniśm y się s ta ra ć  
m ieć tej k a rm y  poddosta tk iem . T y m c z a 
sem  w  drobnych  go sp o d a rs tw a ch  s k a r 
m ia  się w  postaci sieczki w yłączn ie  p ra 
w ie  słom ę żytnią , najmniej p o ży w n ą ,  bo  
w sk u te k  p rzew ag i u p r a w y  ż y ta  innej 
s ło m y  niema. Zwiększenie  w ięc  uprawmy 
zbóż ja rych  w  p ie rw sz y m  rzędzie  k osz
tem  żyta,  jes t  d la m ałych  gu^ podars tw  
b a rd z o  w skazane .  R ów nocześn ie  jednak  
d ą ż y ć  t rzeba  do pow iększen ia  p lonów  
Ziarna i s łom y.

P lo n y  o w sa  i jęczmienia za leżą  od 
u p ra w y  i s tanow iska ,  od naw ożen ia  i 
doboru  odmian. D obry  rolnik powinien 
się s ta ra ć  zas to so w a ć  w szy s tk ie  te c z y n 
niki rówmocześnie, a  w te d y  osiągnie nie
zaw odnie  swój cel, t. j. w ysok ie  plony.

Co do u p ra w y  samej, to rola musi być  
zaorana w  jesieni, a to n ie tylko dlatego, 
że  w te d y  g rom adzi się więcej wilgoci, 
po trzebnej z w ła sz cza  dla owsa, ale d la te 
go, że p rzez  to p rzysp ie sza  się up raw ę

Do połowy lutego
P rz eb ran ie  grochu  s iew nego ręcznie 

(w  m a łych  gospodars tw ach)  ogrom nie  
w a ż n y  i k o rz y s tn y  zabieg. Z os ta ło  
s tw ie rdzone ,  że taki w ytjpr  z ia rna  pod
nosi plon o pó łto ra  do 2 k o rcy  z m o rg a  
w  stosunku do grochu jaknajlepszego, 
dc yszczonego  na m łynku . Dla średnich 
nasion, jak  np. jęczmienia, ow'sa — choć
b y  kilkakro tne  m łynkow an ie  będzie już 
n a d e r  poży tec zn y m  zabiegiem. Nasion 
takich , jak koniczyny  i t r a w y  w  gospo
d a rs tw a ch  m a łych  nie opłaci się p rodu
k ow ać .  zw łaszcza ,  gdy nie m a m y  c z y 
s ty c h  poi. O sta tn i czas  za k rzą tać  się w  
celu sp row adzen ia  w y b o ro w e g o  nasienia 
do w iosennych  zas iew ów .

i s iew y  na wiosnę. W czesny’ zaś  siew 
jest w arunk iem  bardzo  w aż n y m  przy  
upraw ie  zbóż ja rych. O w ie j ,  zasiany  
w cześnie,  choćby naw e t  i śnieg go jesz
cze p rz y k ry ł ,  da w iększe  plony, niż p rzy  
siew ie tylko o p a rę dni spóźnionym. D o
ty c zy  to w  pew n y m  stopniu i jęczmienia. 
N iek tórzy  rolnicy sądzą, że jęczmień 
m ożna  siać później, jest to jednak mylne 
przekonanie ,  bo jęczmień p rzy  w czesnym  
siewie daje rów nież  w iększe plony, niż 
p rz y  późnym . T ak  samo w ażna  jes t gę 
stość siewu. O w ies  powinno się siać jak

najgęściej, n aw e t  ISO kg. na  ha. s iewni- 
kiem. p rz y  siewie ręką 200—220 kg. na 
ha (50—55 kg. na  mórg), z w ła sz c z a  na 
lekkich ziemiach i w  gorszych  - s ta n o w i
skach, a to dlatego, że w  porów nan iu  do 
innych ga tunków  zbóż, ow ies  k rze w i się 
najmniej.  T y lko  na w y ją tk o w o  żyznem  
polu m ożna ilość y^ysiewu zm nie jszyć  ze 
względu  na ooaw ę w ylęgania .  N atom ias t 
jęczmień sieje się rzadziej, t. j. około 130 
kg. na ha.

Rolnicy polscy! S tw órzc ie  jedną, sil- 
się, a z pew nośc ią  skorzystac ie .

Moratorjum i oddłużenie rolnicze
oraz pojęcie gospodarstwa wiejskiego

N iesporna okoliczność, że dłużnicy  
mają około 1000 m tr.  kw. ogrodu i dom, 
a  nadto, że otrzymiują 160 z ło tych  em e
rytury ' miesięcznie, w reszc ie ,  że p rze d 
m io tow y  dług pochodzi z ty tu łu  d o s ta w y  
m a te r ia łó w  d rzew nych  do budow y  domu, 
— uzasadnia  w  zupełności oddalenie 
w niosku  d łużników  o orzeczenie, że dług 
ich jest długiem ro ln iczym  i że podlega 
rozłożeniu na r a ty  ^ m ocy  sam ego p r a 
w a. T y s ią c  m e tró w  k w a d ra to w y c h  o- 
g rodu  bow iem  nie stanow i g o sp o d a rs tw a  
w iejsk iego  w  rozumieniu przep isów  od 
d łużeniow ych rolniczych, a lbowiem  nie

jest jednostką  ekonom iczną tego rodzaju, 
k tó ra  choćby  w  na jskrom niejszych  roz
m iarach  m og łaby  dać dochód, s ta n o w ią
cy g łów ne źródło  u trzy m an ia  dla całej 
rodziny. To  też słusznie U rząd  rozjem 
czy  p rze jm uje ,  że gJówtiem źród łem  
u trzy m an ia  d łużn ików  jest e m e ry tu ra  w  
kw ocie  16u z ło tych  miesięcznie. Dłużni
cy  za tem  nie są pos iadaczam i go sp o d a r
s tw a  w iejskiego w  rozumieniu p rzep isów  
odd łużen iow ych  rolniczych, dług zaś  ich 
z okazji b u d o w y  domu, nie jest długiem 
rolniczym.

H odow la kanarków
Klatka — gniazdko

Szary-oliwkowy, biały-żółty z wystawy kanarków w Chorzowie,.
P raw id łow e urządzenie  klatki ogrom nie od 

dzia ływ a na zdrow otność p taszków . N ajczęściej 
sDOtyka się klatki okrąg łe  m iedziane albo że
lazne. Są one w najw yższym  stop tuu  nieprak
ty czn e , poniew aż ptaki m ogą  się s tru ć  zieloną 
śniedzią, tw o rzącą  się na miedzi, albo  tru jącą  
często  fa rb ą  żelaznych pręcików .

K latka do w ylęgu i w ychow u m łodych ka
narków  pow inna być tak  duża, aby p taszek  
m ógł w niej sw obodnie  fru w ać; pow inna być 
w yg o d n a  do czyszczenia, a pręciki jej tak  gę
ste , aby  kanarek  nie m ógł przez nie przesuw ać 
głów ki. N ajw ygoduiejszem i są klatki, w  których 
tylko przednia  ścianka je s t druciana, pozostałe

NOTOW ANIA GIEŁDOW E Łubin żóMy 12.50 13,—
URZĘDOWA CtDLLA Łub iii ni ebiesk‘ — — 10,50 11.—

GILLDY ZBOŻOWEJ I TOWARoWLJ W KATOWICACH 
i  dnia U  lutego 1936 r.

Groch Victor:a 
Groch polny

33,—
—

32.—
2 3 ,-

34,—
2 5 .-

Ceny rozumieją s'.ę za 100 kg w złotych parytet wi* Mąka ziemniaczana sapie: lor 32,50 — 32.— 3 3 ,-
£0*0 Katowice, w  h an d lu  burtowym, w ladlinkach wa£0- Mak — — 7 0 .- 7 3 ,-
nowych. Kukurydza — — 15,50 16.50

Kursy ustalone na podstawie: Hreczka — — 15.50 16.—
Narwa towaru Cen Łranzakc Cen or jen tac Mąka pszeirna g. IA 0-20% 31 50 — 31.50 32,50

od do od do Mąka pszenna g IB 0-45% — — 29.50 30.50
Żyto 13.75 — 13,25 13.75 Mąka pszenna g. 1C 0-55% — — 28.50 29.50
Ps-zernlca Jednolita 19,75 — 19,25 2 0 ,- Mąka pszenna g. ID 0-60% 38,75 39 — 28.50 2 9 ,-
Pszenica zbierana — — 18 25 1 9 .- Mąka pszenna g. !E 0-65% 28,— 28,25 2 8 .- 28,50
Owi-e* jednolity — — 1 6 .- 16.50 Mąka pszenna g. IID 45-55% — — 20.25 31,—
Owies zb:er*ny -  — 14 50 15.— Maka źytn. wyciągowa 0 30% 20.75 — 20.50 2 1 .-
Jęczmień na ka&rę -  — 15.50 16.50 Mąka żytnia 2- I 0-45% 20.50 — 20.35 30.75
Jęczmień pafitewny 14,50 — 14.— 1450 Mąka żytnia g. I 0-55% 19 75 20,25 19.75 20.35
Fasola bla-la f . *1,50 31,75 21,— 22.— Mąka źytnwa g. 1 0-65% 19,50 — 19.35 19.75

faso la  kiasa -  r- 2L- 22,— Mąka ńytetia p .  II 45-55% w ) V -

Gołębie ryże
W szy stk o , co żyje na touli ziem skiej, po* 

s ia d a  p o trzeb n ą  do życia  en erg ię , k tó rą  — 
•dla ła tw ie jszeg o  uw idoczn ien ia  sw ej m yśli — 
•podzielę na o b ro to w ą  i ea.pasow a. C złow iek, 
p re y  norm alnym  try b ie  życia  zu ży w a  energ ię  
o b lo to w ą  p odczas dnia. o rgan izm  odnaw ia ją  
w czasie spoczyram  czło w iek a  w nocy. P rz y -  
puśćnriń  iż człow iekow i p ra cy  n ad arza  się 
sp o so b n o ść  ro z e rw a ć  s ię  na zabaw ie. Z zap a 
łem  i p rzy jem n o śc ią  tańczy  cała  noc. e/uży
w a jąc  w tym  w ypadku  już e n erg ię  zap aso 
w ą. P rz y p u ść m y  dalej, iż tem uż człou  iekow . 
n a d a rz a  się sposobność spędzan ia  w ten spo
sób  nocy codzieti. P a rę  p ierw szy ch  nocy bę
dzie tań czy ł m ożhw ie z  tom  sam ym  zapałem  
i p rzy jem n o ścią , z k tó rą  tań czy ł p ie rw szą  noc. 
N astąp i jed n ak  noc., podczas k tó ie i  znużenie 
d-oj-dzie do tego  stopn ia, iż będzie  tań czy ł 
m niej, już  bez d aw nego  zapału  i p rzy jem n o 
ści, a  n aw et z n iep rzy jem n o śc ią . C złow iek 
jednak  posiada  rozum ną w ole i raz  n a reszc ie  
sko ń czy  z tern oodziennem  balow aniem , a b y  
u p rzed z ić  w ycieńczenia! się  do c-na.

G o łąb  w sp o m n ian ej rozum nej woli nie po
siad a , k ieru je  się w  yw ojem  postępow aniu , 
p o za  w y p ad k am i n ieuniknionej konieczności, 
dążeiirem  do p rzy jem n o śc i i unikaniem  nie- 
przyje-m nego. P ogo n io n y  e  rana., a  po raz  
drugi po oibiedzie, w p ie rw sze  diiie ró w n ież  
pew no w y d a  w  o b y d w ó ch  w y p ad k ach  lo t 
no rm alny , lecz z biegiem  cza<u. w m .arę  w y 
czerp an ia  p o siad an e j en erg ji z ap aso w e j, nie
p rzy jem n o ść  znużen ia  zm uszać  bedzie  go do 
p rzed w czesn eg o  opuszczan ia  się. aż  nie p rz y j
dzie do zu ży tk o w an ia  w locie en erg ji norm al
nej, podzie lonej jed n ak  po m .ęćzy  lo tam i ran 
nym  i poob.ed.niim, krótK iem i S łow y, sk ró c i 
c za s  sw eg o  k a żd o ra zo w eg o  lotu do p o ło w y . 
Pogon iony  c z te ry  ra z y  na dzień, skróci każ
d y  psizozególny lo t jeszcze  w ięcej Nastąp* 
p rzyzw y czajenie, w ykorzenienie  k tó reg o  jest 
ju ż  tru d n e , do k ró tk ieg o  lutu. a w iec zan ikn ie  
jed n a  z osob liw ośc i jeg o  lotu — d łu g o trw a 
ło ść . G itłopcy, goniąc  go łęb ie  po 10 i w ięce ł 
ra z y  na dzień, u leg a ją  ohydnem u upraw i a n u 
łap an ia  gołębi cudzych . R y ży  p rz y  takinn 
sp o so b ie  gonienia  psuje się  ju ż  n ie ty lk o  pod 
w zg lęd em  d łu g o trw ało śc i lotu. lecz ró w n ież  
„ s tó jk i" . Z anik osobliw ości ry ż eg o  osiąga  
sto p ień , na  k tó ry m  tru d n o  ju ż  o d różn ić  go w  
lo c ie  cd  zw y cza jn eg o  go łęb ia  p-o.nego. R y ż y  
bo w iem . jak  już k ied y ś  nadm ieniłem , w y d a ja  
w ła śc iw y  sob ie  lo t jed y n ie  na p ew n e j w yso  
ko śc i, p rz y  p ew n ej teg o ż  diUgOuW ałości, i, 
n a tu ra ln ie , n ie w  stan ie  znużenia . T rze b a  nad
to  p o m yśleć  o m łódkaoh. kom u na tern n a tu 
ra ln ie  e a leż y , bo  g o łąb  znużony , źle  będzie  
k a rm ił i ch o w ał m łode, zw y cz a j z a ś  rów no le
g łe g o  ch ow an ia  gołębi lo tnych  i ro zp łodo
w y c h , k tó ry ch  już się nie goni. je s t  m aio  ro z 
p o w szech n io n y . W e  w łasn y m  w iec  in te res ie  
h o d o w cy  na leży  gonić ry ż eg o  raz . a n a jw y że j 
d w a  ra zy  na dobę.

N ależa ło b y  obecn ie  skolei m ó w !  6 o  ta k  
z  w. ..s tó jce ."  P o n ie w a ż  jed n ak  o trzy m u ję  li
s ty ,  z zap y tan iem  o k o lo rze  i k sz ta łc ie  ry 
żych , a  nie p ręd k o  m ó g łbym  d ać  na te  z ap y 
tan ia  odpt w iedź, g d y b y m  p o ru sz y ł k w est ją 
„stó jk i" , a lbow iem  w y ja ś n ie n i  is to ty  „ s tó j
k i"  w y m ag a  oznajom ien la  się w  o g ó lu jc h  za 
ry sa c h  e  p o ruszan iem  się w  p o w ie trzu  ciał. 
c ięższy ch  od p o w ie trza , a w ięc a p a r a t ó w  
siln ik o w y ch  (ae ro p lan ó w ) i bezsiln ikow ych  
(sz y b o w c ó w ) w  zw iązku  z lo tem  p taka , idąc  
w  k ierunku  za in te re so w an ia  czy te ln ików , n a 
s tę p n y m  razem  bedę  m ów ił o k sz ta łc ie  i ko 
lorze  go lęb :a ryżego ,

S trz em ieszy c e . J. AgapOw,

zaś d rew niane. T ak ie  klatki chronią p taszk a  od 
szKodliwych przeciągów . D no klatki pow inno 
być  w y sy p an e  czystym  piaskiem  N ajlepszym  
do  teg o  celu je s t p rzesiany  p iasek rzeczny. 
P taszk i chętnie dziobią m ałe z iarnka piasku, 
k tó re  pom ag a ją  im do traw ien ia . S ko ru p k : jaj i 
„O ssa  sep ia"  stan o w ią  konieczną, po d staw o w ą 
część ich pokarm u, szczególn ie  w  czasie zno
szen ia  jaj, poniew aż w  braku  tych  m aterja iów  
p taszki znoszą ja ja  bez skorup .

K latka w ylęgow a pow inna być rozm iarów  
n astęp u jący ch : 50 cm d iuga, 50 w ysoka i 120 
g łęboka. W ew nątrz  skrzynki w  jednym  z ro 
gó w  um ieszczam y gniazdko.

Miód jako środek
kosmetyczny

P o z a  w łasnośc iam i odżyw czem ! i 
leczjiiczemi b y w a  miód s to s o w a n y  w  
użyciu  toa le tow em  i kosm etyce .  W iele 
drogich  maści, sp rz e d a w a n y c h  do udeli-  
katn ien ia  skóry ,  m a za g łów ną  podstaw ę 
sw ej m ieszan iny  miód. P o d a je m y  tutaj 
n iek tó re  proste ,  a w y p ró b o w a n e  recep ty .

Na łupież, w zm ocnien ie  i po ros t  w ło 
só w : na godzinę p rzed  udaniem  się na 
spoczynek  i za raz  po rannem  w stan iu  
w c ie rać  c z y s ty  miód p rzez  10 m inut w  
g łow ę,  p o  godzinie zm yć  g łow ę  ciepłą 
w odą  i zlać ją o d w arem  z pok rzyw , do 
k tó ry ch  dodaje się nieco octu P ro s ty  ten 
środek  więcej pom aga, aniżeli szumnie 
reKlamowane po m ad y  i w o d y  na p o ros t  
w ło só w , k tó re  .wyłudzają ty s iące  z ło tych  
od ła tw ow iernych .  W o d a  do p łukania  
u s t :  ły ż e c ik ę  miodu dodać do szklanki
w ody ,  w sp y a ć  do tego sz cz y p tę  ałunu.

Lecz jako  środek  do udelikatmeniai 
sk ó ry  je s t  miód n iez rów nany .  P o d  iego 
dzia łan iem  szors tk ie  i cz e rw o n e  ręce  na 
b ie ra ją  śnieżnej białości. T w a rz ,  k tó ra  
nac ie ra m y  przez  k w a d ra n s  czasu  rano  I 
w ieczó r  miodem, a nas tępnie  z m y w a m y  
po godz.nie letnią w odą ,  trac i powoli 
zm arszczk i i ze zw ięd łe j  dosta je  z d ro w e 
go, świeżego i młodzieńczego .wyglądu,
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Czechosłowacka reforma rolna
. '•! w a ż n ie js z e  z a s a d y ,  c y f r y  i wwyni&t

i.
Z  dniem 1 maja z. r. przestał istnieć 

w  Czechosłowacji P ańs tw ow y  Urząd Ziem
ski jako samodzielny, podlegający radzie 
m inistrów organ, powołany do przepro
w adzenia reformy rolnej i po spełnieniu 
g łów nego swego zadan ia  w ciągu 17 lat 
p racy  przydzielony został w formie d ep a r
tam entu  do m inisterstwa rolnictwa.

S praw ozdanie  tego urzędu i w ybrane
go przez parlam ent dla kontroli jego czyn
ności wydziału adm inistracyjnego —  rzu
ca ją  dosta teczne światło na dokonane do
tąd  dzieło tej wielkiej reformy. W yczer
pujące omówienie jej ca łokształtu  w ym a
g a  szerszego op racow an ia ;  w ram ach te
go szkicu ograniczyć się trzeba do p rzed
staw ienia  najogólniejszych wytycznych re
formy oraz podania  najważniejszych cyfr, 
ob razu jących  rozmiar i znaczenie w ykona
nego dzieła,

L GŁÓWNE ZASADY REFORMY.
Reforma rolna p rzeprow adzona  została  

na  podstaw ie  trzech zasadniczych ustaw , 
a to o  zajęciu ziemi na rzecz reformy, 
o  przydziale ziemi i o  wynagrodzeniu za 
ziemię, za ję ła  na reformę.

Zajęciu uległy w Czechosłowacji w szel
kie grunty, tak rolnicze, jak i nierolnicze 
(lasy, pastw iska itp.) wielkiej własności 
ziemskiej, a to ponad 150 ha posiadanej 
przez właścicieli ziemi rolnej, a ponad  
250 ha wszelkiej ziemi (rolnej,  lasów i td .) . 
W yjątk i  od tej za sady  prawem  przewi
dziane dopuszczały zwolnienia od zajęcia 
g run tów  do 500 ha, a naw et i wyżej ze 
w zględu na przemysł rolniczy, drzewny, 
kopalniany, zachow anie  pam iątek  histo
rycznych oraz wartośc i ar tystycznych i 
przyrodniczych.

T e  wyjątki spow odow ały ,  że ja k  to wi- 
docznem jest z cyfr niżej podanych, —  re
form a rolna w zasadzie  radyka lna  co do 
tnaximum posiadania, m ającego być pozo- 
s taw ionem  właścicielom, —  pozwoliła im 
u trzym ać w  swem ręku jeszcze znaczne 
o b szary  ziemi, a zwłaszcza lasów. P o n ad 
to przy parcelacji poza przydziałem parcel 
małym rolnikom i u tworzeniem nowych 
o sad  (kolonji)  w obszarze  do 30 ha, duża 
część zajętej ziemi (z lasami licząc) ,  bo 
około 13 proc. przeznaczono  na u tw orze
nie większych objek tów  (resz tów ek)  w 
przecięciu po 100 ha głównie na rzecz by 
łych dzierżawców  i agronom ów , p ozba
w ionych w arsz ta tó w  pracy przez reformę 
rolną, jakoteż  na rzecz państw a, sam orzą
dów, instytucyj rolniczych i spółdzielni.

Charakterystycznem  jest,  że (w  prze
ciwstaw ien iu  do reformy rolnej w Polsce) 
W łasność ziem ska państwa nietylko nie zo 
stała  zajęta na rzecz reformy roinej, lecz 
przećiwnfe przeszło 40 proc. wszelkiej z ie
mi zajętej (głównie lasy) przeszło na 
w łasność państwa, b ąd ź  jako m ajątki p ań 
stw ow e, przydzielone ministerstwu rolni
c tw a , bądź  jako obszary  ćwiczeń i strzel
nice oddane  ministerstwu obrony  n arodo 
wej, —  wreszcie przydzielone sa m o rz ą 
dom, spółdzielniom iasowym, w odnym itp.

O ile chodzi o lasy, można przyjąć, że 
nie zostały one sparcelow ane (z dość nie
znacznym wyjątkiem przydziału części la 
sów  dla celów arondacji ,  t. j. zaokrąg le
nia tworzonych  kolonji).

Jako  cenę wynagrodzenia za zajętą 
ziemię, usta lono przecię tną cenę, p łaconą 
w la tach 1913 do 1915 za g run ta  o o bsza
rze ponad  100 ha, przyczem przy zajęciu 
po n ad  1000 ha cena w ynagrodzen ia  zmniej
szała  się o 10 proc. za każde dalsze 
100 ha, najwięcej jednak  o 30 proc. całego 
w zasadzie należnego w ynagrodzenia .

II. CYFROWE WYNIKI REFORMY.
Zajęto na reformę rolną w catem pań

stwie u 1.913 właścłcJeli przeszło cztery 
miljony ha, Ł j. 28,6 proc. ogólnego ob sza
ru ziemi w calem państwie, z czego ziemi 
rolnej (role, łąki, ogrody, winnice i inne 
grun ty  użytkowe) 1.283.286 ha, zaś  ziemi 
nierolniczej (lasy, pas tw iska)  2.738.331 ha.
Z wymienionej liczby właścicieli było 313 
obywateli pańs tw  obcych (z obszarem  
półtora  miljona h a) .

Z ogólnego „zap a su "  ziemi 4 milj. ha 
przeszło w ręce nowych n abyw ców  (p ry 
watnych, pańs tw a, sam orządów  itd.) 
1.758.153 ha, z czego ziemi rolnej 849.141 
ha. zaś zwolniono od zajęcia i pozos ta
w iono  starym właścicielom (ze w zględów  
wyżej przytoczonych, jak przemysł rolni
czy, leśny, zabytki historyczne) 1.649.195 
ha (w  tem V\ la sów ),  pozostało  wreszcie 
z dnie I stycznia 1935 r. w zajęciu do dy
spozycji na rzecz dalszej parcelacji 653.282 
ha (z czego jednak tylko jeszcze 54 ty
siące ha ziemi rolnej).

Ten  stan rzeczy uw ażany  jest za po
myślny ze s tanow iska  reformy roinej, 
g d y ż  w  ten sposób przesunięcie w  stanie

pos iadan ia  ziemi objęło jednak 12,5 proc, 
ogólnego  obszaru  ziemi w państwie. Oczy
wiście punkt ciężkości reformy leży w przy
dziale ziemi rolnej ni a rym rolnikom. Otóż 
przydział ten obejmuje około 630 tysięcy 
osób  względnie rodzin, a obszar  im przy
dzielony 800.000 ha. Do lego przychodzi 
przeszło 2000 t. zvv. resztówek — w prze
cięciu po 100 ha — w łącznym obszarze 
225 tysięcy ha. 400 z tych resztówek 
przydzielono państwu, sam orządom , rolni
czymi szkołom, zakładom humanitarnym, 
spółdzielniom, resztę zaś b. dzierżawcom 
i agronomom parcelowanych m ajątków.

P olska jest w  dalszym  ciągu jednym  z 
najtańszych krajów, jeśli chodzi o pro
dukty żyw n ościow e.

W  końcu grudnia  r. ub. w  hurcie p ła 
cono w  Polsce  za 100 kg. mąki pszennej 
25,75 zf., gdy  w  Angiji 34,57 zł., w  Austrji 
66,40 zl., w  C zechosłow acji  55,47 z?., we 
Francji  45,48 zł., w  Niemczech 61.90 zł. i 
w  S tanach  Z jednoczonych  55.74 zf.

Z a  kilogram w ołu  ży w e j  w agi p łaco
no w  P olsce  0,62 zł., w  Austrji 1.23, w 
Czechosłow ac ji  1,15, we Francji 1,20, w  
Niemczech 1,79, w  S tanach  Zjednoczonych  
1,57 zf., a za k ilogram  w iep rza  żyw e j  
wagi w  Polsce 0,88 zf., w  Austrji 1,48, w 
Czechosłow ac ji  1,52, w e Francji  1,54. w  
Niemczech 2,16 i w  S tanach  Z jednoczo
nych 1,15 zl.

Kilogram m ięsa w o ło w eg o  w  końcu 
grudnia  1935 r. k o sz to w ał  w  Polsce 1.07 
zf., w  Angiji 1,74, w  Austrji 1,30. w  C ze
chach 2,20, w e  Francji  1,96, w  Niemczech
3,20 i w  S tanach  Z jednoczonych 2,08 zł., 
m ięsa w iep rzow ego w  P olsce  1.09 zł., w 
Angiji 1,93, w  Austrii 1.S0. w  C zechach
2.15, w e  Francji  2.20, w  Niemczech 3.03, 
w  S tanach  Z jednoczonych 2,81 zł., a m asła 
w  P olsce  3,07 zł., w  Anglii 3,30, w  Austrji 
3,99, w  Czechosłow ac ji  3,62. w e  Francji 
6,13, w  Niemczech 5,42 zł. Za 120 sz tuk  
jaj św ieżych  płacono  w  P olsce  14,17 zl., 
w' Angiji 26,87, w  Austrji 20,67, w e  F ra n 
cji 28,84, w  Niemczech 25,61 zf.

N aw et  cukier, k tó ry  dawniej by ł  d roż
szy  niż w  wielu innyclt pańs tw ach , po o- 
s ta tn ie j redukcji ceny  jest ty lko d roższy  
niż w  Angiji i Am eryce. Za k ilogram  cu
kru  p łacono  w  końcu grudn ia  ub. r. w 
P olsce  0,96 zł., w  Angiji 0,47, w  Austrji 
1,19, w  C zechosłow acji  1,25, w e  Francji
1.15, w  Niemczech 1,34 i w  S tanach  Zje
dnoczonych  0,62 zł. Znacznie droższe są 
natom iast artykuły kolonialne. Za kilo
g ra m  ryżu płacono \y P o lsce  50 gr.. w  
Angiji 19 gr., w  Austrji ,50, w  C zechosło 
wacji 37, w e  Francji  19, w  Niemczech 41 
gr.;  za kilogram  kaw y płacono  w  końcu 
g rudn ia  1935 r. w  Polsce 4.75 zł., w  An
giji 0,89 zł., w  Austrii 7,59 zł., w  Czechach 
4,72, w e Francji  0,77 zl., w  N iemczech 
1.49 zł., w' S tanach  Z jednoczonych 0,99 
zł. Z au w a ży ć  jednak  należy, że gatunki

D robna  parce lac ja  objęła więc 45,5 proc. 
zajętej i zatrzymanej na rzecz reformy rol
nej ziemi, t. zw. resztów.!;' 12,8 proc., 
wreszcie 41,7 proc. ziemi, . Arnie lasy, 
t. i. 733 tysięcy ha przeszło na własność 
państw a, sam orządów, spółdzielni itd.

Odnośnie t. zw drobnego przydziału — 
parcelacja polegała bądź na zwiększeniu 
istniejących gospoda rs tw  parcelami w o b 
szarze od % do 30 ha, bądź  też na u tw o 
rzeniu nowych kolonji, których powstato
3.000 o łącznym obszarze  około 40.000 ha 
(przeciętnie 1214 ha na koionje).

(Ciąg dalszy nastąpi)

k aw y. których cen y  tutaj w ym ieniono, nie 
są  jednakowe.

Ceny artykułów  przem ysłow ych  zbli
żają sie po os ta tn io  dokonanych  zniżkach 
rów nież  do cen n o tow anych  w  innych 
pańs tw ach .  W  końcu grudn ia  ub. r. p ła 
cono za  1 kg. b aw ełn y  w  hurcie w  Polsce 
1,72 zł., w Angiji 1,55, w  Austrji !,42, w* 
Czechach  1.71, w e  Francji  1,72, w  Niem
czech 1,61 i w  S tanacii  Z jednoczonych  
1,41 zf.

Za k ilogram przędzy bawełnianej w
Polsce 3,25 zł., w  Angiji 2,56, w e  Francji 
2,79, w  Niemczech 4.00 zł.

Za kilogram w ełn y  w P olsce  6,95 zł., 
w  Austrji 11,10, w  Czechach 6,91, we 
Francji  7,03, w  N iemczech 14,05, w  S ta 
nach Z jednoczonych  9,52 zł.

Za kilogram skór b ydlęcych  w  P olsce  
1,04 zł., w  Anglii 1.24, w  Czechach 1,34. 
w e  Francji  1,05, w  Niem czech 1,02, w  
Stanacii Z jednoczonych 1,73 zl.

Za 1 tonę surów ki od lew niczej płaco
no w  P olsce  119,50 zł., w  Angiji 90,29, w  
C zechach  90,07, w e  Francji  90,95, w  Niem
czech 134,47, w  S tanach  Z jednoczonych 
98,53 zł.; za tonę żelaza handlow ego w 
P olsce 232 zł., w  Angiji 248,30, w  Austrji 
445,80, w  Niemczech 234.80 zł.

Za tonę w ęgla w P o lsce  22.57 zł., w  
Angiji 24.51, w  Austrii 85.47 zł., w  C z e 
chach 35.75, w e  Francji  34.9S, w  Niem
czech 29.88 zł.

Za 100 kg. cynku płacono  w  Polsce
56.00 zł., w  Angiji 37,32, w  Austrji 41,62, 
w  S tanach  Z jednoczonych  56.82 zl.

Papier gazetow y  w  P o lsce  za  1 kg. 
39 gr.. w  Austrji 40 gr., w e  Francji  4 i gr.. 
w  N iemczech 45 gr. a w  S tanach  Zjedno
czonych  21 gr.

Za 100 kg. nafty płacono  w  końcu 
grudnia  ub. r. w  P o lsce  38,70 zł., w  Anglii
3.3,46 z?., w  Austrji 24,96, w  C zechosło 
wacji 30,33. w e Francji  76,82, w  Niem
czech 70.44 zł. C eny  p o w y ższ e  zos ta ły  
zes taw ione  p rz e z  G łó w n y  U rząd  S ta ty 
s tyczny .

N ależy  pam iętać , że w  cenach  tych  są 
już uw zględnione n iek tóre  specjalne ob
c iążenia podatkow e, a w obec  tego s t a ty 
s ty k a  ta  nic daje ob razu  k o sz tó w  p ro 
dukcji. W  każdym  razie w a r to  p o dkreś

lić, że w  n iek tó rych  k rajach  to w a ry  spro
w ad z an e  z Polski są znacznie  tańsze  niż 
w  sam ej Polsce (np. cukier  w  Angiji, naf
ta w  Czechosłowacji) .

W Y K A Z CEN 
Z dn ia  4 lu teg o  1936 r .  w  K rakow ie.

Ckvte-ż£ s k rz y n io  73 .—- 105.— ; iko*vi Ca - J .  3  '?0 i*
4.80 isz-i. 0,07 cl-o ó.tiS

Ar tyk ir) '.rar-i ?& W k s .  d e* a ł i  a 1
Mleko TKezfrier. J5-— 16,— H M O.JO
& nr i-c lana i »—• 1...0
Ser iJU'Fć7- 50.— 60.— 0.70 0,-0
MHić-l) dwer. ! l ; **!).— 510,— 3 — 3.10
Masło iw y c i. 25  n.— 260.— J 70 J,*0
Buraki ćwik! 4.— •1.30 0,08 0.10
C&bula 27.— J * ,- 0,35 0.40
Marc.h C'W 4 — 4,50 0,08 O.łO
Pietruszka M — 1 0 .- 0,15 o.m
Seler 3,— 10,— 0,15 0.18
W lo&zcz yma. iś w. z 5.— 9,— 0.14 055
Zii-enmiatkl fcairg. 1.50 5.— 0.5?. o . m

Ceny g iełdy  z b o ż o w e *
PSsemca czerwona

•dworaka stam.J. tf.,50 1.9.74
Pszenica biała 6'air-i. 1S.5*
Ps-zenlca tar?- Rtnni. 47.75 1 * .-
Żyto tar?. 1-2.50 ?*,70
Jęczmień d-wassfc 14.— 15,—
Jtirzmlei! far?. 13, .5 13 W
Owies dworski 14..>5 l- f j i
O w” es tar?. 13.75 14.—
FlCSCnJ b.ailu J3.3U 24,50 0 ,3c’« •0,.»
Fasob biała -J(utón. 35.• ■ ~ >>.— 0.40 0 M
Fa*rJi; kol©r*wa A '" i >'.‘.50 0.30 O.w
Groch Wiktoria »■» •U-*- fl.5 0 0.60
Grodi Pó ivr ibtomki 26.— 38.— 0 40 0.45
Groch z-wycz. tad. 25.— 27__ 0.33 o.io
Mak a pó/enua 1 R. 3 v . 50 0.3^
Mąka ps/en-na t O siww.'1 •*ira co 50.-- 0.5 y u, il
Ma k a pszenni ~ n*ow.n

90 •proc. 22.50 0.36 O.JT
Maka żytiri-a 55 oroc krak. 20,75 31. - 0.35 0 J5
Maka ź y z t t e  60 mroc. krnk. 10 75 JO.— O.J4 0 *:5
Mak a żyta.'a 55 proc. 34.— JI.J5 0.J6 0
Mak.a żyr ni.a 90 twoc. 16.— ló.ĆO OJO 0 .2  S

Otręby ipszo-mfe i sżyta.t 0,75 •i'1.—■
Siekanki* ea=r?. 7 4.50 0.2 3

Silikanka fabr, r i i  .50 Ofr n.

Pęcak tar?.. 0 >1 0 .2 5

Pęcak fabr. s  w - i  ; r fu.— 2 2 . 5 $ O.J*
K-cwlczj-na toast. Ś.50 0 . W

Siawi-o słodkie 7 __ 7,5i'<
Siane śre-drnh: V . — 6,50
Siano (kwaśne i.50 S ,—
Siano ipo iiaw .. 6 . —

Słoma długa ■J.23 3.50
S ło m a  m 'e r z 'v r 3 ,— 3 2 $

NOTOWANIA 
z dnia 7 lutego 1936 r.

J s t a  śuftaż-c s k rz y n ia  7i5,—  d c  105,— : ti-rj:. 3 ,80  j*
•4.50; w * . 0 .07  d o  0 .05  . U .

A r ty k u ł k a r :  100 k z . d e ta l  za k i .

C e b u la a s , — J ) . - 0  55 0.40

M arohe'W 4.50 5,50 0,05 o , ;o
Pbu.c “ -d.t -.f y M ' : *

i  Ą. 75 \ 0 -

Pęs-zeiCca b fe ła ter,50 14.73

Ps7Ci-ica t a ’? . K - HS.25

? y t o  trn rs. f 2  frO 12.55

M ak a Ż5*1. 55 p rcC . k r* k . Jir.50 21.— 0.?3 O J *

M ak a  ż j i t .  55 uito c . n>o.żn. 20.75 21.25 0.26 0. «

Kouic.ZĄTia p a s t . 0  — 10.—

R c8 2 ta  c e n  ta k  r r  d u k j 4  lu te g o 1936 tf0

Wykup dzierżawionych gruntów
Z dniem  1 k w ie tn ia  br. upływ a term in 

sk ładan ia  podań o w y k u p  g ru n tó w , podpada- 
iacych pod dz ia łan ie  p r z e o r ó w  o ochron ie  
d ro bnych  d z ie rża w c ó w  ro lnych , o ra z  b ę d ą 
cych p rz ed  2S s ie rp n ia  1924 r. w  drobnych  
d z ie rżaw ach  ro ln y ch  (do 5 ha).

K to z d z ie rżaw có w , lub w łaśc ic ie li g run 
tów  nie c h ce  s tra c ić  u p raw n ień  w y n ik a ją 
cych  g w y m ien io n e j u s ta w y , ten  w inien p rzed  
u p ływ em  teg o  te rm in u  z ło ży ć  podan ie  do  
w ła śc iw eg o  s ta ro s ty  o  w y k u n  d z ie rżaw io n y ch  
g ru n tó w , g d y ż  p o dan ia  z łożone  po  ty m  te rm i
n i e  n i e  b ę d ą  r o z p a t r y w a n e .

20 lat temu Niemcy rozpoczęli swoją nieudaną 0‘enzywę na Verdun. Zdjęcie przedstawia widok fortu Douaumont tuż po zdoby ciu go prze* 
Niemców 14 marca 1916. W jare miesięcy twźniej fort len zdobyli spowrotein Francuzi.

Ceny w Polsce a w innych Krajach
la n ia  żywność, drogie artykuły przemysłowe
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2  ruchu organizacyjnego
Hrannłdipą S a d o w e g o

:e'em w j brania ndtoefco zarządu T}OvitoKxwe-

H ą c i f i  r a

ZJAZD LUDOWCÓW POW IATU i\WEŁĘC
KIEGO.

ZaTeąd Powiatowy Stronnictwa Ltiodwego 
w  Mielcu, zawiadamia. że w dniu 23 lutego 
1936 r. o g-odz. 12 w południe. odbędzie się 
w  Wadowicacn Górnych zjazd pr.wia .owy, 
cele.ru dokonania wyboru nowych władz po* 
w!aiowyvu- StirOMii.uiwa Ludowego.

P ra w o  udziaiai w  o w a d a c h  z jazd u  w  cha
ra k te rz e  do tega tów  m aja  c tło i& o A io  eatvzą 
d ó w  w szy stk ich  kó ł pow . diWecktiewn, k tó re  
o p łac iły  sk ład k ę  czło n k o w sk a  na rok  1136, 
członkow ie  za rz ąd u  p o w ia to w eg o , członkow ie  
p a w . kom isji rew izy jn e j, oira./. d«ies*ci po 
jed n y m  od każd eg o  kota S. L.. sk ład a jąceg o  
s ię  oona.hrm rij z  10 cełouków . za o p a trz  on yvh 
w  leg ity m acje  na  ra k  1936.

Na salę c b ra d  będą  w puszczen i ty lko  człon
kow ie . p o s ia d a jąc y  p rz y  sob ie  leg ity m acje  na 
ro k  1936.
S e k re ta rz :  J .  R okoszak . P re z e s ;  W l. S ta rzy k .

TERM IN  ZJAZDU P O  W . S. L . W  NISKU.
W  n e d z ie lę , dnia 23 lu tego  b r. odbędzie 

się  z jazd  p o w ia to w y  S. L. w Nisku. w  sali 
D om u R ctbom tczego. o zcd zrn ie  10-lej p reed - 
p rlu d n iem , celem  dokonania  w y b o ru  Z arządu  
T>aw, na rok 1936. — W stęp  r a  sa lę  tyjjfo  za 
o k azan iem  Iei.itym acj: czioiiliO-wskieJ. — (Kto 
P:Z:tlymacji d o ty ch czas  na rek  1936 nic w y k u 
p ił. będ zie  m ógł to u sk u teczn ić  na  m ie jsc u ) .— 
U dział w  z je źd z ić  w inni w z iąć  członkow ie  
r a  rządu  pow .. czlonkow,i-o p c w  konrisjii re w i
zy jn e j, p re zy d ia  kół ludow ych  i de legac i kół- 

Za z a rz ą d : y ć s ta  D rąg, p rezes.

U W AG A LU D O W C Y  W  K R O ŚN lElfSK IEM .
W  niedzielę, dtv.a 23 lu teg  o l936  r. odbę

d z ie  się re jo n o w y  z jazd  kół S tro n n ic tw a  Lu
d o w eg o  w  W o jaszó w ce, w  dom u gm innym , 
o  godzin ie  33,-40.

W  tym  sam ym  dn J odbędzie  s.ę  z jazd  r e 
jo n o w y  kół ludow ych  w  K on-bom i — o go- 
d .an ;e  14-ie.l.

Do Kwi: u ego udz ia łu  w  ztazdacli. ra n ra sz a -  
rrry lu d o w có w  z  oko licznych  wsi. — Na po
rz ą d k u  Jzk ii.ny in  z jtz d ó w  sp ra w y : _y bracia 
p o lity czn a , g o sp o d a rcza  i sp ra w y  ongantza- 
c y jn e . — L eg ity m acje  cz ło nkow sk ie  na  ro k  
1936 będą  do n ab y c ia  u a z je ź d z ie .  R efero w ać  
b ę d ą  członkow ie  -zarządu oowSatowesto S. L. 
Za z a r z ą d  p a w .: stan'sz, wr&zcs. Stc irisk i,sakr-

—  r O W . ŁO W IC Z- Z g ro m adzen ie  ludow e 
ed b ęd z ie  się w  Ł ow iczu -w D m m i L udow ym  
dnia 1 marca o godz. 12-tej. W stęp  z a  Ic sity -

J r .a c ja m i członkow tskiem i Srrionnictw a L udo
w ego .

(—) W ach o w sk i F r. —  p re z e s  pow .
(— ) Jan Król —  sekreitar®.

—  P O W . NIESZAW A. W  dniu 23 lu tego  
w e  wsi Fiiudzi s law . gui. B ytoń, w  m ieszk ań 'u  
p . Królik owskietgo, odbędzie  s e k u rs  po li
ty cz n y . P rz e m a w iać  będą: p re ze s  pow . Jo z e l 
Ospałskl 1 Jan Lemański.

— P O W . B IŁ G O R A J: W  dniu 23 lutego
0  godiz. 10-tej rano  od 'iędz’ę  się  w  B feoru .n i 
r ja z d  p o w ia tow y- P rz y b y c ie  w szy s tk ich  u- 
p ra w n icn y c h  d e le g a tó w  je s t  obow iązu jące .

(— ) F r . M roczek  — p rezes pow.
—  P O W . C Z Ę S T O C H O W SK I: Zanza-d P o- 

w a.briw y S tro n n ic tw a  L udow ego  u rz ąd z a  w  
dn iach  26 1 27 lu teg o  o godz. 9 rano  — dw u 
d n io w y  k u rs  p o lity czn o -o sw iato w o -sam o rzą- 
d o w y  dla lu d ow ców  p o w ia tu  często ch o w sk ie 
g o  w e w si K led rzyn . gm. G rab ó w k a  w  rem i
z ie  s trażack ie j, na  k tó ry  prz-yjadą p re leg en c i 
% K rakow a. W stęp  na  k u rs  za  lęg itym aejam i. 
L eg ity m ac je  m ożna .nabyw ać w sak  r i ta r  jacie- 
p o w ia to w y m  stif. L. w  C zęstochow ie, II A le
ja  nr. 22 w  k ażd y  w to rek  i p ią tek , o ra z  w 
d z ień  k u rsu  w  K iedrzym o u  s e k re ta rz a  ab- 
B ieńka .
(— ) St. Bieniek, Sekr. (■--) Tomasz Żak, p rez .

— P O W . ST O PN IC K I. W  dniu 2S i 29 lu
te g o  w e  wsi PleczonO gł. gm. O bleśn ica  w do 
m.u ob . Z łotn ika odbędzie się k u rs  sasleczn-o- 
połi-tycany dla cz łonków  S- L. z  calea-o p o 
w ia tu . Na p o w y ż sz y  k u rs  p rz y ja d ą  p re leg en 
ci z K rakow a. W stęp  za leg d y m aciam ; n a  rok 
1936. k tó re  w oźna n ab y ć  na kursie .

Po kursie w dniu 1 marca w tejże sali od- 
hędzie się statutowy zjazd powiatowy, celem 
wyboru nowego zarzadu I sadu partyjneg0. 
Zjazd odbędzie się na podstawie n»wego sta
tutu, W  zieździo  w ezm ą ud.ział to  kola. k tó re  
o p łac iły  sk ład k ę  czło n k o w sk a  na rok 1536.

(—) Stefan Celciowskl — iwicepc
—  P O W . W IELUSl, D nia 11. 12 i 13-*o 

m arc a  odbędzie się w e wsi Turów trud W ie lu 
niem  k u rs  p a f ty c z u o -sp o łe c z n y . Dla u c z e s t
n ik ó w  k u rsu  tak  i  p a w . w ie luńsk iego , jak  i 
są sied n ich  p o w ia tó w , będ ą  zap ew nione  nocle
gi, O p ła ta  -za k u rs  50 gr. Z a rz ąd y  p o w ia to w e
1 k o ła  ludow e w inny  p rz y s ła ć  sw y ch  Jz la ia -  
Czy rta k u rs.

Dnia 8 marca br o g<>dz. 10 rano odbędzie 
s le  statutowy zjazd delegatów powiatu wle- 
lnńsklego. Na z jeźd z ie  dokonam ' będzie  w y 
b ó r  zarząd u , kom isji re w izy jn e ) i sądu  p a r
ty jn e g o  w  m yśl now ego  s ta tu tu . Z jazd  odbę
dzie  się w Turowie p^d Wieluniem w D«mu 
Ludowym.

(—) Chwailriskl — prezes
—  P O W IA T  RADOM  Dnia 1 m arca  br-. w 

nłedrósię. o d b ęd zie  się zebranie ludowców 
powiatu radomskiego. P o c z ą tek  zeb ran ia  o 
godz. 11 -tej p rzedno ł. w Radomiu, p rz y  ni. 
Świeżej nr. 1 (Dom  R obo tn iczy ).

(— ) Ja s trz e n s ł.ł  — p re z e s  pow .
— POW- CHEŁM. Dnia 29 marca br. od

będzie sćę doroczny izjazd powiatowy, S, L.,

go. Z jazd  odbędzie  się w C hełm ie, p rz y  ul, 
Obkcńs-kiej w.  18 (k k a l  se k re ta ria tu ).

—  P O W . LUBLIN. Daria 7 m arca  br- od b ę
dzie się w Lublinie kurs-k-onfeirencja dla 
p izo -dsttw idc!) w-szyn k ich  o o w iltó  w w o je 
wództw  a Iwbetekicgj- Na k u rs p rz y b ę d ą : p re - 
zi i  z e rz a iu  w oj e w ód zk ego, dr. Zygmunt 
G raiiriski i se-krcia-rz naczelny, Józef G rudziń
ski. Z biórka w o znaczanym  dn:;u o  godz. 9 
rano w l-k a lu  sekre-.arjatu  w*.>iewódzkle«o, 
p rzy  ul. Zaonoti-kiej n-t. 7, m. 5-

— PO W . RADOM. S e k re te r jo t Ss-c.;w;jc 
tw a “ udow ego w R adom iu, p rzy  id Św ieżej 
ttr. i w  Dem u Robotniczym , za ła tw ia  in te re- 
sa-rrtów, za  okazan iem  łeg ty m ac ji ozłonkow - 
skic i w  dni czw artke-w e.

P ^ s le d z c ira  zarząd u  perw iatowogo zo sta ły  
usta lono  w  p ierw sza  niedziele k a żd e g o  m ie
siąca . Z ap roszen ia  tmie-irne nie będ ą  do człon
ków  za rz ąd u  r-ozsy-Mre.

L is ty  do z a rz ąd u  p o w ia ło w eg o  a d re so w ać : 
W ofap/iw , sk irz jiika  p c cz tc w a  — ab. P a w e ł 
Ozńmek.

— POWIAT KONIN. S e k re ta r ia t  Stnam iic- 
tw a L udow ego  m ieźci się p rz y  ul. K a rsk ie j 
nr. 4 i jes t, czyńm y w e w to rk i i t>i,ąfck-i k aż 
dego tygadn.ła, tak . tak  b v ło  o -n rzed n io .

(—) Zawadzki — arezes
— P O W . B łO N IE . W  d n u  1 m arca  br- 

odbędzie ?-ę cgremą/lren-i-e lu fc w e  w e  w si 
M iednlew 'ce  w soli s ‘rą ż v  p o źarn e i.

— P O W . SO C H .»C ZFW . Dnia 24 b itego 
br. o-'bodzie się w  Iłow ie u n. RogOwSftlegO 
re b ra n ie  1udc \ve. r,« k tó ro  -przy-jedąfc de legat 
w lzdz S jrc ; n ic ie a -

Dm ą 25 h:‘.ego br. a^bedzlo  się  zgrOm a- 
d)Yn:e ludow e w Sochaczew ie  w  sali k :na 
..M ew a" n am rzeów  urzędu  skz-rb^-weigo B e- 
driię d d rtg u t włudiz naczelnych  b ż ''cnn lc tw a 
L udow egn.

—  P O W . LIPN O . Dr.iia 27 Imtogo odbędzie  
się z jazd  p °w ła to w y  w  Lk»ve. w  ł-k a lu  se -  
k re ta r ia tu  F ilro n u c tw a  L"do»retgo. P rz y b ę d z ie  
de legat w '? d z  na-czelm ch SJ-ronziłotwa.

_  p o  w . IŁŻA. D trą  1 m arca  -br. w e  w si 
A b-ksandrów  o gculz, I pon-oł. o d b ed a łe  się 
zeb ran ie  iu-b-w ców  z u d iM e m  ozionków  za- 
rzaóif o o w ia iew eg o .

Druta 15 m arc a  b r. odibe^zie s k  ^ 's ie d z e 
nie zarza,d,u p cw la to w e g o  S. L. w  IL ży , w  
se k re ta r .laó e  r>ow:afc->w; m. P o c z ą te k  tsasłe- 
d zen :a o  godz. 10 ra iro

—  P O W  .SIFR A D Z. W  dnhi 3 m arca 1936 
roku  o godz. 12 ra n o  odbeAzte się p o sied ze
nie z a rz ą d u  ip-owlatawego S. L. w  S ieradzu  
w se k re ta r ia c ie  S. L. na  rcgance Z toczew skieJ, 
dom ,p, Piu-cińsk ą,go.

(— ) B an ach  A- — p re ze s .
—  P O W . ŁĘCZYCA. Z arząd  oowi-arow y 

S. L. w  Ł ęczy cy  u rz ąd z a  kuirsa na  teren ie  
pow ia tu  w  n a s tęp u jący ch  mic 'sc o w irfc ia ch •

W  dniu  22 lu tego  w e wisi Ż elazna, 23 lu
tego  w e  wsi J° ro c łió w , 29 lu teg o  we wsi 
S law o szew , w  dniS l  m arca  b r. w e  w si B °- 
ru d c e ,  d i ta  7 tnaTca b r. w e  w si Ł ęka , w  
dnłu 8 m arc a  b r. w e  w si B łonic, w dniu 14 
m arca  w e  w si D O brogosty, 15 m arc a  br. w e  
wsi Pa.rzycc, w  dniu 21 m arc a  br. w e  • w si 
A m brożew , w  dniu 2 2m arca w e w si P a ra -  
dzice, w dniu 28 nran-ca br- w e wsi B ronno, 
w  dniu 29 m arca w e w si B ^rów .

Na k u rsach  będa w y k ła d ać  p re leg en c i 
.przyjezdni, o ra z  d z ia łacze  S tro tw łc W a  L a t 
diuwego.

Sekreta-njat jw w ia-tow y S. L. w  Ł ęczy cy  
zaw iadaim ia członków  S łram tic tw a . iż w  dniu 
po pierw szysm  każd eg o  m iesiąca w e w to rk i 
ad  g o d z in y  10-tej do 13-tej, udz ic ia  p o rad  
p raw n y ch , o ra z  p isze  -podania oo  w ład z  są 
dow ych  i ad m in is tracy jn y ch . S e k re ta r ia t  m ie
ści się  p rz y  ul. K ow alsk ie j mr. 6 w  Ł ęczycy .

(—) M. M acfinikow skl — prezes-
— POW. GA RW O LIN . D nia 26 lu tego  br. 

ad  godz. 11-tej do 3 -e j -popał., p. adwo-kat B. 
B abski udziela*! będzie pomad p ra w n y ch . Z g ła
szać  się do  loikdu K asy S łcfczyka-

(—) J. Chmielewski — se k re ta rz .

— W 1SLA CIENKÓW. ZEBRA NIE KOŁA.
W  d-itiu 15 lu tego h-r- o d by ło  się tu zeh fam e  
ko-łą m iejscciw ego S. L. R ele-row ał sy tu a c ję  i 
sp ra w y  o rsa n rza c y jn e  P- C ieś la r z M ałurki, 
cz io n ek  z a rz ą d u  po w ia to w eg o . P o  Teferacie 
i 'przeprawą-dizonej dysk-asji n a s tąp ił w y b ó r 
m ie jscow ego  za,,ządu. W  W iśle  ro śn ie  ru c h  
ludow y coiiajm-r.jęj w  ty in  Siapni-u. jak  s ła w a  
lco.m:s a r z a  gm nrnego.

— W ISŁA. ZEBRA NIE KOLA Odbyto się 
tu zebranie -kala S. L. Reifemow-aJi pp-: Nie
miec i Błaszczyk P o  przeprowadzone dysku
sji p rz y stąp io n o  do wyboru zarzadu. Preze
sem kola  aoistał p. C ieśla r, rolnik.

O dpow iedzi Jłe d a lie fl
WP. Jap Augustyńskt — Wiersź — jak- 

kolw.ek treść piękna, a-Ie forma jeszcze sła
ba Sprawa, o którą Pan u  chodzi, nie była 
jeszcze omawiana na Zarządzie Okr. —  jaik 
będzie załatwiona, damy znać.

WP. „kaittek z  poi lasu". —  Borzęcin. 
Le.piej swoje m.\śli i ciekawe spostrzeżenia 
opisać p-oza niż wierszem.

WP. W. Podkówka. — O korestK«młoncje 
z okołi-cy p-ro-smiy, będzdcmy eaan-iesizosŁć. 
rl ono raf J-uni me płacimy-

WP. Gamracy. — Nr. I, 2, 4. 5. wysyła
my. N r. 52 nie okazał się. N r 3 s-fcontiskowa- 
ay«> ’

CO PRZYNIESIE RADJO W SI YV NIEDZIELE 
D #  23 LU TEG O .

\V niedzielę. ‘23 lu tego <3 godz. 9.03 red. 
StiflHraw Jagiełło  odczy-ta „G azetkę  R ołniczą“ 
która, jak  zwykli, przyniesie c iekaw e now iny 
dla wsi z (kraju i z  zag ran icy . O go d z . 15.00 
w „Przeg lądzie  rymków pro d u k tó w  rolnych" ip. 
S tanisław  Prus-Yi iśniewski om ówi k sz tahow a- 
m:e się ma w ażniejsze  p ro d u k ty  ro lne  o raz  p o 
da  kilka p rak tycznych  w skazów ek g o sp o d ar
czych. O godz. 1345 ired. M arjan  C ześ alk w 
pogadance p. t.: „O p rzyszłość  w iejskiej mlo- 
dzieży", tnów ić będzie o kw estii zatrudn ien ia  
do rasta jące j m łodzieży w iejskiej. T o  zagadnie
nie stanow ić -musi w ielką t-o sk ę  R ządu i ośw ie
conych sfe r naszego  spo łeczeństw a, bowiem  
zw łaszcza w  osta tn ich  czasach sp ra w ?  za tru d 
nienia m łodzieży zarów no w  m iastach  jak  i -na 
wsi p rzy b ra ła  naostrośc i, a  d o p raw d y  szkoda  
byłoby, aby p rzyszłe  pokolenie n ie  zostało  od
pow iednio  pokierow ane . O  godz. 15.45 dyr. 
E ustachy  Rudziński w ygłosi p o g ad an k ę  p. t.: 
„Mleko i jego  d ro g a  od p ro d u cen ta  do ikosu- 
m en ta“ . Różne s ą  d rogi, jak ie  m usi przejść  
m leko od p ro d u cen ta  na  wsi do  k o nsum en ta  
w m ieście. G dyby  p ro d u cen t m ógł d ostarczyć  
mleiko, w p rost do kuchni spożyw cy, by łab y  to  
pozornie najlepsze w yjście, ale tylko w ów czas, 
g dyby  jego  k ro w y  b y ły  bezw zględnie zdrow e i 
pod czujnym  nadzorem  lekarza , p a sz a  by łaby  
p ierw szej jakości, m leko udaja-ne wr w a ru n 
kach gw aran tu jący ch  bezw zględną czy stość  i t. 
d. Tak jednak  n ie jest. Z kon ieczności m leko, 
ten p o d staw o w y  pokarm  człow ieka, jak  każdy  
mny produkt, przechodzi sveoje koleje... o nich 
w łaśnie m ów ić będzie  .prelegent.

BĘDZIE NAS- CORAZ W IĘC EJ.
Z nany już z kilku p o g ad an ek  p rzed  m ikrofo

nem P o ls k ę ,ą | R adja, p . W incen ty  G o rta t, w y
głosi w e czw artek , w  dniu 27 lutego, o  godz. 
18 min. 55 p o g ad an k ę  na te m a t:  „B ędzie nas 
coraz  w ięcej"... N iew ątpliw ie tem a t ten zaiiite 
resuje  nas, gdzie w iem y, jak  co raz  w iększe 
bezrobow ie n a  wsi n a s  gniecie, jak  nie wiemy, 
jakie zajęcie d ać  m am y  dziecom , c o  ro b  ć i jak  
żyć n a  co rza  m niejszych sk raw k ach  o jcow iz
ny.
NASZ TY D ZIEŃ  ROLNICZY W  POLSKIEM  

RADJO,
W  p o g ad an ce  w e w czartek  27-go lu teg o  p i

szem y n a  innetn m iejscu  O.go.dz. 12 m in. 15 w 
południe w  poniedziałek , d n ia  24 bm . posłucha
m y o sta tn ich  w iadom ości roln iczych, a w  so b o 
tę o  tej sam ej godzin ie, ak tu a ln ą  p o g ad an k ę  
rolniczą.

O  g rd z . 15-ej min. 55 we w torek , 25-go lu 
teg o  Skrzynka Rolnicza, w sroaę, 2 t>ego o  
p rzep isach  finansow o-ralnych  m o v 'ić  Dędzie 
PiOf. B ryderyk  Zoili, w p iątek , 28-ego Skrzyn
ka Rolnicza.

W A R T O bĆ  RODZINY.
W  obecnych , coraz  bardziej kom plikujących 

się w arunkach  społecznych i gospodarczycn  
Spraw a rodziny  w ysu w a  się rów nież  jak o  p ro 
blem, w y m ag a jący  szczegó lne  g o  p rzem yśle
nia P ierw szem  zagadnieniem , k tó re  w ysuw a 
się tu ta j najjastoraw iej —  to  r a c h o w a n ie  dzie
ci. C zy rodzina d a je  dziecku w artości, k tó ry ch  
nie zdoła stw orzyć  żaden  zakład  sw oim  w łas
nym  in teresie powi-nno d b a ć  o ito, a b y  d o b ra  
rodzina trw ała  i m ogła znajdow ać w arunki, 
um ożliw iające jej daw an ie  spo łeczeń stw u  tych 
n iezastąpionych w artości. Z agadnien ie  to  bę
dzie tem atem  n ieży tu  p . t . :  „W artości rodziny" 
w  opracow aniu  C zesław a Bahiokiego k tó ry  na
dam y dn. 24. II. o  godz . 17-ej.

CIEKAW E RZEŹBY SKALNE.

P rzy ro d a  je s t  m iste rną  rzeźbi arką, tw orzy  
piękne form y, p rzedziw ne  nieraz, jak  tw o ry  — 
bajki. D ziałanie wód, w ływ ów  atm osferycznych 
w czarow tije  k sz ta łty , k tó re  p o b udzają  w y- 
obbrażnie łudzi, w yw ołu ją  legendy  i baśm e. 
W iele takicli osobliw ości m artw e j przyrody 
znajdziem y w  różnych okolicach  n aszego  kra
ju, zw łaszcza w T a trac h , na P o d k arp aciu , w  
okolicach O jcow a. W  ty ch  p ięknych  dziw ach 
p rzyrody  m ów ić będzie d r. W an d a  R ew ieńska 
w odczycie p . t. „C iekaw e rzeźb y  sk a ln e" , 
k tó ry  nadam y dn. 24. II. o  godz . 17.50.

KRA - KRA KRA.
W esoła  Fala, k tó rą  usłyszym y w niedzielę, 

dnia 23 lu tego o g e d z . 21.00, nosi ty tu ł „K ra- 
k ra -k ra". Będzie to  au d y c ja  łw o w sko-k rakow - 
sfca. W:esołofalow cy opow iedzą  nam  o lw ow 
skim  lajkoniku, o k rakow sk iej kaszce  z Iwow - 
skient m asłem , o  Sukiennicach -po lw ow sku i 
zaśp iew ają  p iosenki o  G rodzie K raka i G rodzie 
Lwa.
„BIURO TŁU M A C ZEŃ " —  W ESO Ł A  AUDY

CJA M UZYCZNA Z F  LW O W A .
G ryg ina ine  biuro p o w sta ło  we Lwowie. 

T łum aczy  się  tam  na  poczekan iu  tek s ty  w ło
skie, angielskie, francuskie, rosyjskie . B iurem  
tein je s t  pianino, a a tram en tem  śp iew . Jak  w y
g ląda p raca  w tern biurze, dow iem y się  w  w e
sołej audycji m uzycznej jjd a d u  W  .k tó ra  Bu
dzyńsk iego  i C zesław a H alsk iego  p. Ł : „B iuro 
T łum aczeń" . A udycję tę  n a d a  L w ów , d n ia  29 
lu tego  o godz. 20-ej.

„CAŁA PO LSK A  ŚP IE W A ".
W  ram ach au d y cji „C ała P o lsk a  śp iew a" 

w y stąp i w niedzielę, dnia 23 lu teg o  o godz. 
16.45 Lw ow ski C nór „B ard "  z  c iekaw ym  pro
gram em  p . t .:  „P ieśni tow arzysk ie  daw n y ch  
la t" . Je st to  dziedzina stosunkow o rzadko  w y
k o rzy sty w an a  w  m uzyce. Przed w ojną w ko
lach tow arzysk ich  inteligencji lw ow skiej u p ra 
w iane w  zasiszu  dontowt-m  ze szczególnem  
zam iłow aniem  m uzykę  wokalną i in stru m en ta l
ną. C echą je j jes t p o g o d n y , n ieraz sw aw olny  
nastró j, chęć zapom nienia o tro sk ach  i sm u t
kach, Pleśni te  usłyszym y w  opracow aniu  
kom pozytorów . lw ow skich  ■ (Łukowskiego,

K rzyńskiego i D am ięckiego, odpow iadające®  
św ietnie treści i formie tych u tw orów . Zapo
wiedź w ykonania  „P ieśni tow arzysk ich" pod  
dyr. w y traw n eg o  m uzyka  M ieczysław a Krzyń- 
s to fg o  budzi żyw e zain teresow anie.

WiatkorooSci gosuoiarcze
OBPADY TRANCUSKIEGO ST RONNICTW A 

ACRARNECC
W  dniu  4 hm . odbył się z jazd  francuskiego 

stro n n ictw a  ag rarn eg o  w  P a ry ż u . S tronnictw o 
pow stało  p rzed  S laty  we iFrancji. .przybierając 
w  osta tn ich  czasach na sile i rozm achu . W  ro 
ku ttb. w spółdziałało z tak  zw anym  „Chłopskim  
Frontem ", s to su jąc  w  w alce m eto d y  nielagałne. 
Jesjenią stro n n ictw o  usam odzielniło się i roz
poczęło lega lną  działalność, podobn ie  jak  inne 
s tronn ictw a w e Francji. O b rad y  trw ały  dw a  
dni i były specjaln ie pośw ięcone tru d n ej sy tu a 
cji g o spodarcze j wsi, zaostrzen ia  się  polożeni3 
w ew n ętrznego  oraz ustosunkou  ania s ię  d o  
nadchodzących  w y borów . P ow zięto  uchw ałę, 
aby  w ystaw ić  w łasnych k an d y d ató w  w  w ięk
szości o k ręgów  wiejskich- P rzew odniczącym  
stroni,ic^w a jes t F leu ran t A giicola.

M IĘDZYNARODOW A KO NFERENCJA M ŁO
DZIEŻY W  SPR A W IE  POKOJU.

M iędzynarodow e pacyfistyczne o rgan izacje  
m łodzieżow e zw ołują n a  dzień 29 lu tego  i 1 
m arca m iędzynarodow ą konferencję do B rukse
li. S pośród  nazw isk  in icjatorów  konferencji, n a 
leży zan o to w ać  Lorda Ceclłla, Selm ę Lagerlóf, 
prof. M urray , Roinain Roli and a  J. D elahocl.e, 
V ictora B asza. N azw iska te  ch arak te ry zu ją  
ideow e p rzesłank i zw ołanej konferencji.

AGRARNY CZYNNIK EUROPEJSKIEGO 
PO KOJU.

O sta tn i n u m er pism a stro n n ic tw a  o g ram eg o  
we Francji, „G los ziem i", 'podkreśla zasiugi 
polskich chłopów  d la  .pokoju. P isze  on : „Pol
ska w ieś p row adzi uporczyw ą w alkę z w szel- 
kiemi przejaw am i d y k ta tu ry , pocliodzącem ł 
czy to  z g rupy  rząd zące j, czy  ze s tro n y  w łaści
cieli w ielkich ob sza ró w . W  P o lsce , jak  w  w ięk
szości państw  środkow ej i w schodniej E uro
py, w ieś zostaje  p o d  w p ływ am i ręki „silnych 
rządów ". Z w ielkiej czci k u  w ielkiem u re w o 
lucjoniście —  M arszalkow i P iłsudskiem u, zno
siła w ieś cierpliw ie jeg o  silną  dłoń, tern chęt
nej, że jego po lityka zag ran iczn a  b y ła  zorien
tow aną  ku  Francji, o raz  opow iadała  się  za  d.*- 
brem i stosunkam i z M ałą E nfen tą, o r a z z p ań 
stw am i bałtyckicm i. O sta tn io  sy tu a c ja  się zmie
niła, co zm usza opozycję  po lską  do  prow adze
nia w ałki z k ierunkiem  polityki zag ran iczn ej, 
obecnego  m in istra  S o raw  Z agran icznych . 
U chw ały  S tro n n ic tw a  L udow ego w  Polsce do
m ag a ją  się  zachow an ia  doorych  s to su n k ó w  z 
F ran c ją  i R um unią, oraz  zm iany k u r s r  polityki 
w  s to su n k u  do Innych p a ń s tw .

leżeliby  m asy  lu d o w e  rozpoczęły  ży w szy  
ruch, na leża łoby  p rzew id y w ać  zm iany w  poli
tyce zagran icznej i w ew n ętrzn e j Polski.

A graryzm bow iem  jest do k try n ą  pokoju , a  
nokój u fun d o w an y  je s t g łęboko w duczy  każ
dego ro ln ika. A jakby  n ie było, pi zeszło B 
nńijonów  ch łopów  krw aw iło  się  w  o sta tn ie j 
walce.

Z  utto&iiei karły
Ś . P . WIKTOR SKOLYSZEWSKL  
W  grudniu ub. r. umarł b. poseł na 

sejm galicyjski i członek  W ydziału  Kra
jow ego, inżynier W iktor S k o łyszew sk l. 
Brał on czynny udział w  pccząticach ru
chu ludow ego w  Galicji, współpracując z 
Ks. S iojalow skim . W  sejm ie galicyjskim  
znane b y ły  jego w ystąpienia w  spraw ie  
zm iany u staw y łow ieck iej w  interesie 
w łośclaństw a. C ześć jego pamięci!

NAD M OGIŁĄ,
Nad nowa i świeżą mogiłą przyszło 

nam ludowcom z Osieka głęboko zadumać 
się, b o  oto w dniu 18 stycznia br. zasnął 
na wieki we wsi rodzinnej O sieka, pow. 
bialski śp. J m  K a u cza k , przeżywszy 64 
lata. Zmarły był ludowcem z  krwi i ko
ści, cieszył sie zaufaniem cał ij okolicy, 
a na pogrzeD jego przybył obły Osiek i 
wsie okoliczne.

Imieniem Koła Lud. rad mogiłą. Zmar
łego przemawiał K ozieł K azim ierz i j a m 
kiełek W ojciech , żegnając na wieki tego 
wiernego członka szeregów ludowych. > 

L u dow cy z  Osieka.

ŚP. FRANCISZEK SW óŁ .
Dnia 1 lutego br. zmarł w szoitalu 

w Krakowie śp. Franciszek Sw ói z Kawę
czyna, powiat Mielec, w wieku 40 lat. śp . 
Zmarły był organizatorem i członkiem koła 
ludowego, brał czynny udział w założeniu 
spółdzielni spożywców w Kawęczynie i 
był jej pierwszym kierownikiem. Do koń
ca życia stał wiernie pod sztandarem 
Stror.nictwa Ludowego. Ostatnio został 
wybrany członkiem rady gromadzkiej, 
a następnie sołtysem. Mandat sołtysa 
sprawował do końca życia. Kolo ludow e 
straciło w  Mm dzielnego członka, a spół
dzielnia I cala grom ada w iernego opie
kuna. Osierocił żonę i 3 dzieci. Został po
chowany w Krakowie.

Cześć Jego pamięci!
K olo ludowe w  Kawęczynie,
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— P R O C E S  N A R O D O W C Ó W  W  KATO 

W IC A C H . Na !atvie o skarżonych  zas iad ło  21 
c z ło n k ó w  Sfron 'iM kva N a ro d o w e g o  z J a k u 
b ow sk im  na czeie . Akt o skarżen ia  zarzuca  
im orgaitwzówanie z am ach ó w  bo-mbowych na 
o b je k ty  żydo\Vs-kie. Oskarżeni; p rzyzna li  się 
do w»ny i p roces  zako ń czy ł  się s to sunkow o 
szybko .  Zasądzeni został:.  J a k u b o w sk i  na 3 
Lita wiezienia .  Knapik T eodor  i W ieczorek  
po 2 i pól roku. re sz ta  o sk a rżo n y ch  na w !ę- 
z ienie  od 1 PUku do 2 lat. K a r ,  nikomu nie 
izaiwńcfyzmro, na tom ias t  sk a z an y c h  -p*miźej 2 
lat  pos tanow iono  z w j tm ć  z wiezienia do 
gzrwtr! up raw om ocn ien ia  się w y ro k u .  Zą«ro- 
in ad zo n e  p rzed  sądem  żyd-owstwo p rz y ję to  
w y r o k  o k rzy k am i  p rzec iw k o  o skarżonym , na 
co  publiczność ch rześc i jań sk a  oJoow ieduio  
za-rea&oiwa-ta. D g lz lo  do ekscesów , k tó re  d o 
p iero  p o łc ia ,  zlikwidowała-

—  E PIL O G  ZAJŚCIA S Y L W E S T R O W E 
GO. Donosiliśmy sw ego  f z a s u  o zaiścin . któ
re nasfapiło  w Śyi w esira  w jedne i z re s tau-  
r a c y j  w Rytyiii łu. podczas  k tó re g o  p odpo
rucznik G r.ze io rz  zdsrrzeillt ' pUKn-owrego 
Chrom ika .  G rz eg o rz  s taną! w tvch dniach 
p rz ed  sądów em wo-jąko-w ■ rn w  Krakowie.  
Sąd  orzekł,  żo aczko lw iek  oska rżo n y  pod 
w p ły w e m  alkolwąji hył w stanie  podniecenia ,  
t.a jednak z pnśjSpjŁśj.w sw y ch  z d aw a ł  sobie 
*p raw q  i s»ka-zał go na 10 lat wiezienia  i w y 
dalenie s  wojska .

—  UKOŃCZENIE N O W E J  LINJI K O LE 
J O W E J  R.) bnik — Żory p rzew id u je  się na 
w rzes ień  b e ż ą ię g o  roku. N araz ić  w sk u te k  o- 
s t ryc l i  m ro zó w  m usiano p rz e rw a ć  budowę.

— KOMISARYCZNY W Ó I T  — ZŁO DZIE
JE M  Kcffliśaryćzny naczelnik gmin’/  S ta ra  
Kuźnia. P a w e ł  D y m a ra  dopuścił się na twCm 
stanów.sktt ,  k tó re  za jm o w ał  od s tyczn ia  1933 
do stycznia  1936, sze reg u  sprzeuieweiwęńffijia 
łąćzną  sumę 1.200 zł- S ą d  Ska-zał go na 8 
m iesięcy  więzień a bez zaw ieszen ia  k a ry .

—  BANDYCI u R A S U JA - W  ub. w to rek  
n-o-cą napadło  na szkolę  w' Ni-kis*owcu kilku 
b a n d y tó w .  ifcAtali jednak  spłoszeni  p rzez  po
licję. Po d c z as  pośc igu bandyci  gę s to  się o- 
s tfzeliwali .  Jeden  z nich rani.t c-ieżko polic jan
t a  l rbauow icza.  Policja  nie u ję ia  żadnego  z 
mich,

— ŚLASKA RADA W O JE W Ó D Z K A  na
posiedzeniu  w' dniu ló lu tego om aw ia ła  zm ia
nę u s taw y  o Funduszu G osp o d arczy m .  C ho
dzi o obniżenie w k ładek  na rzecz  Śl. F. O., 
obn iżen ie  oprocentowali ,ia  po.Jtc.zeik b u d o 
w la n y c h  z te*coż Fu.iiduiztt. Z a ła tw io n o  poza- 
tem  sze reg  sprawą kom unalnych  i o d w o ła w 
czych

KURS DLA H O D O W C Ó W  RYB.
S ta ra n ie m  Śląskiej  Izby  Rolniczej i Sttb- 

w a rz y s e e n ia  Śląskich H o d o w có w  R j  b S ta -  
w o w y c h .  odbędzie  się  w  dniach - 10, 11 i 12 
m a rc a  br. ku rs  z zakresu  ^ o s jo d a r s t w a  s t a 
w o w eg o  w  Katowicach dla h o d o w có w  ryb, 
k c-Fowuików7 jM Śodarsfcw rybnych ,  p e r so n e 
lu .s taw ow ego,  o ra z  osób, n i te rcsu jącycU  się
T y b a c t w 7em .

P odkreś l ić  należy , iż o rg an iz a to ro m  u d a 
ło «się pozyskać ,  jako  p re legen ta ,  znanego  
i cii t lobio l e g a  'k rakowskiego ,  prof.  U. P .  dra 
T eo d o ra  Sprćzakow a .  k tó ry  p o ru szy  w  szcze 
gólności z ag a d n ie i ra  zw alczan ia  chorób  ryb-

Kurs rozip-oetzn-ie się w e w torek ,  difia 10 
m arca  br. o gedz. 9-tej w śa[i S zko ły  Po l i 
cy jne j  w  Katowicach ,  ul. B a r to sza  G ło w a c 
ki eg o.

Dodać  należy, iż uczestn ikom ■ k irs-u z a 
pewniono  tan ie  noclegi z utrzym aniem- Zgło
szenia  n a  ku rs  p rzy jm u je ,  o raz  bliźSzych hi* 
form acyj udzie la Ślaska  Izba Rolnicza w Ka
towniach, i*I. J-jfj Ligonia 36. najdalej  do dnia 
25 lutego br.

P o w ia ł P sz c z y n a
— W  PSZCZYNIE odby ta  m w y s taw a  

p rac  p rzem y słu  dom ow ego.  Zain teręsoiyanie  
budziły szczególnie  ./.ybawki. nakrycia  sgoBM 
we. o ra z  wyr-eby t ry k o ta ż o w e  i _ włókienni
cze. Ppzem vsl  cnahipniczy ma na s Ł s k u  w a 
runki rozwoju.

2 om at J l u M k
— W  RYBNIKU targną ł  się. na sw e  życie 

f ryzje r .  Antoni Z ieleźntk zaż y w a ją c  w iększą  
d aw k ę  esencji oc tow ej.  D aw k a  o.kazaht się 
zu sfobą i n iedoszłego sam obójcę,  po  w y -  
po-mpowajfiu żołądka w szpitalu odstawiono 
do d;fftiM. Zieleźn-lka do kroku  tego pchnęła 
n ieszczęśliwa miłość,

p o w ia ł JłieCs&c
—  B aczność uchodźcy. Związek Uchodź

ców B 'aska Cieszyńskiego zwonrie dn :a 1 m ar
ca 1030 r. walne  zebranie  o godz. 10-tej do- 
południa w  Domu Z. K. P. W  D z; Tzic.odi na- 
co zaprasza  wszystkich członków7. Zarząd

—  Drogomyśl.  Mikler sana torem . W szyscy  
znają  dobrze niejakiego Miklera. przyjaciela 
ludowców7, tak wielkiegb, że n a  każdym  zehra- 
n :u w o-bwodzie dw-uch godzin punktualnie się 
zjaw.! i pilnie broni! ideologji chlojpskiej. Na
leżał jednak du socjalistów7. Obecnie diabelnik 
socjalistom zwiat i przeszedł do sanacji.  B e- 
dak łazi po  całym „żahńn Kr?iu“ i sprzedaje 
rrsmidlo sanacy ine  z P  iznania -i bałamuci 
ludzie, je s t  to takie p :smo, k tó re  w ygadu je  na 
rząd, ale służy sanacji,  ipodohn;e, lak nasz sza
nowny p. poseł Pleifka. Ależ Miklerze. na kaś 
tam  wrloz?

P o w ia ł <£icszun

— ZW Y RODN IAEFC PR Z E D  SADEM 
PRZYSIĘGŁYCH. P rz e d  sąd em  przysięgłycti  
w  C ieszyn i o s taną ł  w dniu 10 lu tego br. Lud- 
w7ik ZeJnunek. b e z r rb o to y  Im. olLrator. m o r 
derca  12-retmiej Frcj-Sy Rybaków ny z Białej- 
Zemam-ek jest  no to ryczn ;  m  z łoczyńca  i p s y 
ch o j ^ U .  k tó ry  na -17 lat p rz eż y ty c h .  18 ynę- 
uził w wieiieniii ,  a 18 lat w  dem u o b łąk a 
nych. Z em an k a  destawior.-o na ro-zprćjwę z 
wyęiieu.-a c z e s k io w .  aJg-te' odsiedma-i k a rę  
5-letnlego więzienia za sze reg  k ra i lz i tźy .  Zc- 
t ran ek  zam o rd o w a ł  Rybakówitę .  po d o kona 
niu na niej gw ał tu .  Sąd skaz-ał go na 7-lcttnie( 
więzienie, o-raz dożywotni  poby t  w domu p ra 
cy p rz y m u s o w e j  dla u.ięił>3;7iraiwTnych p rz e 
stępców .

— Z SALI SA D O W E J.  W  K eżące j  sesji 
s ąd ó w  przysięg łych  w7 Cie.vzyn'e w p ie rw 
szym  d ilu ro z p ra w  zuj-adzono Ludw ika  Ze- 
m ;nka. za zbrodnię  gwją-ltu i uduszenie  o f a 
ry na ka rę  7 lak więzienia  i do/.yjwot-py dom 
p ta c y .  Ja,'.co olofliicziTość bicrdizuca, uziran-o 
zboczen ie  u-m\srrAvo o skarżenego .

W  drugim dniu ro z o ra w y  bvla  na po rząd-

P J f  M  ^  |  I k l  H  Z pelnemi g t y a r a n c j a m i  warzyw7, traw, koniczyn, kwiatów

m m i  Ś R O D K I  C H E M I C Z N E  ao o p ryskiw a n ia  d r ze w .
O ETALUZNIE i HURTbWO N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
Z a g o n  K R A K Ó W  ul. Basztowa L  1 7

Cenniki bezpłatnie

Pcarrelocgci
m ajatko1 v  ziem skich za  ze zw o le n ie m  

U rzę d ó w  Ziem sKich. 
W o je w ó d ztw o  Lu b e ls k ie : 

p o w ia t h ru b ie s zo w s k i: majątki Terepiniec —
Dwór, Alalice st. kol. Werbkowice.

p O W ia t tO m a S ZO W S k i: majątki Honiatycze i Ho- 
niatyczki obszar 896 liai z budynkami i zasiewami.

P O W ia t łu k O W S k i: majątek Wola Ossowińska 
st. kol. Łuków lub Krzywda,

w  W o je w ó d ztw ie  W a rsza w skie m  M a j ą t k i :
Z.elonka kolo Babic. Ujazdów Ciechlin, Wandzin 

Peirykozy i Szczaki.

Sprzedaje za gotówkę i z długoterminowym kredytem

Biuro Parcelacyjn o- M iernicze M . Krajew ski 
i H , M alanow ski W a rs za w a  ul. Żulińskiego 3

przemianowana z Żurawiej 

Na odpowiedź załączac znaczki pocztowe.

150 gospodarstw
od 1 do .500 mórg z b udyn
kami murowanemi,  inwenta
rzem zaruzNia sprzedaż, za go
tówkę i na spłaty oraz 50 ka
mienic, d.5 domów, karczmy 
do wyboru, jestem z Mało
polski U  lai prowadzę biuro 
sprzedaży majątków, że pośre
dniczę sumiennie można zba
dać w urzędach. Zgłosźeuia 
Stanisław Otręba J a r o c i n ,  
ul. Kilińskiego 2 (Poznańskie)

Sprzedam
g o s p o d a r s t w o
rolne w obszarze 14 morgów 
w tem sad owocowy i 2 mo-gi 
łąki za cenę p r z y s t ę p n ą  
Katarzyna Trębacz wieś Grabie 

poczt. Wieliczka

1
O

■ 9
3

w  9
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ku dz-leuinym s p r a n a  podpalenia.  O sk a rż o n y  
Jóźef B re jza  z Kończyc, k tó ry  czy-tnu tego 
m ii i  się d o i* śc ić  jeszfczc w roku 1928, a  do
stał się na  l a w ę  o skarżonych ,  dopiero  obec 
nie n ą - s k u te k  dcmesieli ia  sąsiada Kistiugera, 
zo-staf uyyolnłonjć całkowicie,  na sk u te k  w e r 
dyktu  sędziów  p rzysięg łych ,  k tó rzy  dwuna- 
sti-ma gk-saml zap rzeczy l i  vAjiy inkrymino- 
w an eg o  czyiru.

W  trzecim  dni.u ro z p ra w y  zas iad ł  na ławie 
oskar-żonycli F e rd y n a n d  Horzy-k. k raw iec  z 
Lipowca,, o sk a rżo n y  o  podpalenie  domu sw o- 
iego jpispsdiairza. W ina  n i e 4 zosóała u d o w o d 
niona.

— JANUSZ TADEUSZ z Czechowic,  lat 
24, z hu-jną przeszłością ,  bo 28 ra zv  k a ran y ,  
z a  u s j p w a u y  napad r a b u n k o w y  i nam ow ę do 
zbrodni rabunku, sk a z an y  zo s ta ł  na  2 lata 
więzieii 'a,  u t ra tę  p r a w  i 5 lat zak ładu  p r a 
cy p rzym usow ej .

O sk a rż o n y  przez  sw ojego  zięcia. W ik to ra  
Moczclę, Józe f  Ga ticza rczyk  z Kow ali1, o r z e 
kom e podpalenie  doinu jeszcze  w  rokul931, 
został  uwolhiióny o-d winy. pon iew aż  donie
sienie by ło  podyklowa.n-e żądza  zem sty ,  za 

-.rięcóidsfhpłen.ie, ! gosipodaretwa nieiwybre-dneiniiu 
etęcjow|p Na p ią tkowej ro z p ra w ie  znala.zła się 
s-nrawa podrab ian ia  pieniędzw p r z t z  braci 
C z y żó w  z K ezyc, za.tru-Jnionvcb w Ocho-tnj- 
czej dmżyiHe robotniczej.  Spółka  ta nie zdo
łała  w ypuścić  w  obieg w-Kk-nych w y ro b ó w  
s-powod-t^ ntozda-rnej fo rm y i skoń czy ło  się 
na robieriu  p rób  i nałwyciu ntge.z połicję. 
W y ro k  sadu  op iew a: d w a  la ta  wiez-iemia dla 
jednego7.-ja.ko inic jatora,  a jeden rok dla d ru 
giego z zawieszeniem.

W  stfbotę na w okandzie  sadu  b y ły  sp ra w y  
konnrnistycz-ne.

— CIESZYN. W  dniu 10 bm- odbyło  się 
pcisiedzcn'e W ydz ia łu  Gmimnego. U chw alono  
założyć  filję Komunalnej Kasy Oszczędności 
w Ustr<>n'u I Z ebrzydow icach ,  zakupić  od J.  
? t  o ra w sk i  ego w Pogórzu  23 ba roli pod bu- 
df wę wodoctoigu. za cenę  130.000 zł-, zakupić 
realność Lan-ca w Cieszynie ,  celem ro z sze 
rzenia ul. Górnej  i s ze reg  d robnie jszych  
spraw .

Upadł na tom iast  wniosek  w  sp ra w ie  dy- 
■rnoirowaba wolpem-i ieknlami w  dom ach p r y 
w a tn y ch  n rz ę s  U rząd  Gmrn-ny.

— SK O C Z Ó W . W Y PA D E K  W  L E SIE . F e r 
dynand  Khnijrnczyk, n racu iacy  p rz y  wyTęb'e 
d rz e w a  dosta ł  się pod sp ad a jace  dir-zewo, k tó 
re uderzy ło  go w  głowę. K l ip u n cz y k a  z za 
łam ana  czaszka  przewiez.i-7'n o  do szpita la.

— W  KOŃCZYCACH M. przeo row adzo ito  
rew iz je  u dwucłi g o sp o d a rzy  i z ab ra n o  im 
broń m yśliw ską .

— USTROŃ. Ś. P ,  JAN BE A3ZCZYK. 
Zr: arf w  Ustrotrlu Po d łuższej chorobie  w 
sędz iw ym  wieku, bo  w  72 rok-u życia  śp. Jan 
B łaszczyk ,  rolnik w7 Ustroniu.  Sp. Jan  B łasz-

c.zyk b y ł  o jcem  burm is trza .  J a n a  B łaszczy k a ,  
ztiaiiiego dz ia łacza  ludow ego  na Ślaskz P o 
grzeb  ś|). J an a  B laszczyka  odbyt  sie w  J s t . o *  
u Hi w  dn :u 4 lutego, p r z y  l icznym udz ia le  
łudiępści -miejscowej. D onosząc  d tem , ś lem y  
burmi^tr.zowi Janow i B łaszozykow i na  JMH 
dnod,ze w yra - iy  najseraciozniej-szego ws-pól- 
c*Z'Utci a.

ŚI.ASK CZLSKI
—  IN T E R W E N C JA . W  sp ra w ie  areszto* 

w an y ch  p rzez  w ładze  czesk ie  dz ia łaczy  poi* 
sk ich : M am icy, O fioka rtd.. uda ła  się do  p re 
miera,  dra  Hod-ży de legac ja  w  składzie  pp-: 
Ju n g a , J a ś , d r. W olf. Do p rem iera  Ho-dży de
legacja  się nie dosta ła ,  p rz y ją ł  ja jednak p- 
iniuii-ster sp ra w  w e w n ę t o i y c h .  k tó ry  p r z y 
rzek ł  s i re rw en c ję  w  k ierunku p rz y śp ie sze n if  
ś leoztw a.  lnwych żądali  _ue uwzględnił .

P o d c z a s  :1* jby tu  p. Ja s  a w P ra d z e ,  wta-dze 
zapza-dizily u niego rew iz ję  d-omowa.

— W Y B O R Y  GM INNE. W  bież. roku  
p rz y p ad a ją  w y b o r y  gm inne  na Ś ląsku w  
miejscoyyościac-h: Karwin ie .  Łazach- Bogumi- 
tri-e. Pie tw M dzie .  D arkow ie .  M ark lo w icach  
Doln-, S ta rem  Mieście,  Niemieckiej Lut*nł. 
Polskie j  Lutyni. S tanow ic.  Pud low ie .  D ł .oć- 
mon>« ica-Ai, W lerzniowicach, P ie tro w icach  i 
T rzy ń c u .  Na pian p ie rw szy  pórdzie  p odobno  
Karwina,  vgdzie  w y b o r y  odbędą  się  już- na. 
w ,osnę.

_________________  N:. Sj

—  ZJAZD P O W IA T O W Y  S. L. na pow ia t
c ieszyński  odbędzie  się  w  so-bote. do  a 29 lu 
tego b r. o goulz. 10 przedpol.  w  lokatu hotelu 
pod „WcRatfl". ul. Kfriiwi.ktowa 8. P r z e b y ć  
m ają  w  komplecie zaT/.a-Jg kot S- L. w  p-t- 
wieyio c ieszyńskim .

(—) J . B laszczy k  —  p re z e s

— DO W SZ Y ST K IC H  PR E Z E S Ó W  KÓ Ł 
S. L  NA Ś lA S K U . U przejm ie  p ro s im y  w s z y 
stkich p rezesó w  kól i ska rbn ików , by  bez
zwłocznie  zeb ra li 1 do ręczy li nam  w kład k i 
członkow sk ie  za  rok  1936. kon ieaz ire  p rzed  
term inem  z jazdu  p o w ia to w eg o .  Członkowie,  
k tó rzy  nie w y k u p ®  legitymacji ,  nie są  u w a
żani za  członków,

Eksp. S e k re ta r ja tu
O k rę g  S- L. w Ciesizym«

Rozporządzen iem  w o je w ó d z tw a  ślą 
skiego „Związek Rolników Śląskich” zo
stał zaw ieszon y  w  sw ej działalności na 
całym  terenie śląsk a .

Siipertoniasyna azotn-ialr^wana
W  nawoźenifł  n aw o zam i  ocmocuiczetni,  

popełnia ją  rolnicy b a rd zo  częs to  zasad n iczy  
błąd, naw iiżąc  jediroś-troswilb. T ak ie  jed n o 
stronno  na-w^żenie je s t  b a rd zo  czcsto  p rz y 
czyną  niechęci ro lm ków  d o  uawo-zów porn-oc- 
u a z y c h ,  bo nie o t rzy m u ją  takich p lonów , ja 
kich się spodziewali,  a nie w ch o d zą  w  to. że 
oni sami są  temu wibpSj ty lko  ca łą  -winę z w a 
l a j ą  na naw ó s  pom ocniczy ,  k tó ry  z a s to so w a 
li. .

Rolnik, n a w o żą c  je d u o s ł rm n ie .  c z y  to sa 
m ym  fosforem, c zy  też s a m y m  potasom , lub 
ty lk o 'a z o te m ,  s tw a rz a  w7 glebie takie w a ru n 
ki. że p ozos ta łe  składniki p o k a rm o w e  są  w 
n iedos ta tecznej  ilości, a wiądonnem jest,  że 
roślina może w y d a ć  taki  plon. n a  iaki po 
zwoli jej ten czynnik,  k to reg o  w  glebie  jest  
najmniej,  i d la tego  n a w e t  b a rdzo  in tensyw ne 
nawożenie  jednos tronne  nic m o że  dać  do
brych  w yników , fembardzłe j ,  o ile g leba  jest 
maiło zasobna  w skla-d.rrikir p o k a rm o w e .  Naj
więcej w naisizych g lebach da je  się o-dozuć 
brak  azotu i (bsiomu i d la tego  p rz y  n aw o że 
niu lemi w łaśn ie  pokaimftuk' n a leży  u z u p e ł 
niać glebę.

Na w iosnę  iako n a w o z y  p rz ed s iew n e .  na j-  
odpowiedniiejsze s-a z a zo to w y ch ,  aiz-otniak, z 
fosforow ych,  supe iton iasy iia .  k tó re  p rzed  s ie 
w em  na leży  dok i tomie wmieszać, a to w  tym 
celu. b y  pole b y ło  rów nom iern ie  o bydw om a  
sktadwłikami p o k a rm ó w  cmi wyrna wożone. 
Również  m mszajac  te  nawowy, n a leży  .zwra
cać itiwagę na odpowiedni stostunek a zo tu  do 
fdśforu, gdy, chcąc, b y  p o t rze b n y  fosfor zo 
sta ł  na leżycie  w y k o rz y s ta n y ,  m usim y w s z y -

Z A M H A D O M IL N IE !
Z dniem 15 lutego 1936 r. firma J. Mo- 

Iin —  P rz ed s ię b io rs tw o  kom unikacy jne  
w  C ieszynie  — trudn iącą  się p rzew o zem  
osób au tobusam i na  linjacb C ieszyn  — 
Bielsko, S koczów  — U stroń  — W is ła  — 
Istebna i C ieszyn  —  U stroń  —  Istebna, 
o raz  p rze w o z em  to w a ró w  na o bszarze  
pow ia tów  Cieszyn, Bielsko, P szczy n a ,  
Rybnik. Katowice, przenosi sw e  biuro 
z P lacu Króla Ja n a  Sobieskiego 1 do 
gmachu hotelu „Pod W ołem ” —  w ejście 
od strony Górnego Rynku.

s tek  dać  p rzed  siewc-m. a azotu  — zależnie 
o-d rośliny, pod jaka  naw o z im y  — mależ.y dać 
tyle, by a ibo  w y s ta r c z y ł  na cały ok re s  w z ro 
stu, . np. pod zboża ja re .  albo. bv  m ożna  ao 
był-o uzupełnić p rz ez  pogłów .,e  n aw o źem e  
azotem, podan y m  w  formie sa le t rzane j ,  up- 
p rz y  okopow ych .

T rudnośc i  tych  um knie  Tolini.hr s to su jąc  na  
wiós-nę p .z e d  s iew em  roślin su p e rto m asy tię  
azoin .akO w atią  puperto -m asyna  azo łi i lakow a- 
na  jes t  m ie szan k ą  f a b ry c z n ą  s-upertomasyny
i aizotniaku, p rzez  oo w y m ieszan ie  tych na 
w o z ó w  j-e&it b a rd zo  d o k ładne  i nie zachodzi 
o b aw a  n ie ró w n o m iern eg o  \vy.;iawxżer.ia roii- 
su p e r te m a s y n a  a:zotn;akow?,na z aw ie ra  9 proc. 
azotu i 12 p r o c  fosforu i około 65 proc. w ap
na.' T a k  d o b ran y  s to su n ek  azo tu  do fosnfru 
umożliwia rolnikowi r a c jo n a ln e  naw o żen ie  
dlatego, że, n aw o żą c  supe r tom asy i ia  azotria*  
ko w an ą  w  odpo-wlediiiiej ilości, dać  m ożna  
całą d aw k ę  p o t rze b n eg o  fosforu, a az-ot. z a 
leżnie od rośliny i w y g lą d u  rośl in, m o żn a  
eawrsze uzupełnić.

W aż n em  jest  rów nież  I to. że. s to su jąc  
smpertomaisyrię az-otniakowan-a. unika rolnik 
błędu, jaki popełnia  p rzy  jed i iostrounem  na
woź en »u w odniesieniu d o  tych składników , 
na b rak  k tó ry ch  na jw ięce j  c ierpią  nasze  gle
by. t-o jes t  azo tu  i fosforu.

P r z y  us-talaiiiiu dawki Supertom asyny  a- 
zc-tii ikow.incj pod poszczególne rośliny, na 
leży  k ierow ać  się z aw sze  ilością fosforu, k tó 
ra pod  daną  roślinę chcem y dosta rczyć ,  a  to 
dlatego, że azo t ,  jak  już wspom nia łem , m o i-  
na uizmipetnić w  razie  p o t rze b y  p rz e z  poglów - 
ne nawożenie-

P o d  zboża  j a re  n a leży  w y s ie w a ć  superto -  
m asy n ę  azotniakowam ą w  ilości 200—250 kg. 
na ha. pod o k o p o w e  na leży  w y s ie w a ć  0.1 
250—300 kg. su p e r to m a sy n y  azotniakowanej-

Na 1-aki i p a s tw isk a  da je  się  w czesn ą  w io 
sną, z a ra z  po  zejściu  śniegu. 300 kg. super* 
t om a s yu v azotu tak owa.u ej.

ś u p o r to m a s j  nę azotnidkr/wana  należ'y w y 
s iew ać  na 3— 4 dmi p rzed  s iew em  z ia rn a  i 
dobnzo ją  zb ronow ać .

Siiipertr.nrasyna azo-tniakowana w y ra b ia n a  
jes t  prze-z Z jednoczone  Fab ry k i  Z w iązków  
Azotow ych  w  C horzow io  i w  Mościcach. — 
Do nabycia  w  spółdzlelii  ach handlow ych ,  o-  
raz  u iprfcwatnego ku-piectwa — z a jm u jąceg o  
się  handlem  naw ozam i.

'*  ĆENN3K OGŁOSZEŃ: 4
Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. -  Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 ęr, n a j m n i e j ................... 3 zł
Cała strona 4-szoaltowa w t e k ś c i e ..................................... 450 zł
Cała strona t y t u ł o w a ................................................................ 60J zł

350 z
g ło s z e n ia  na I stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . »  60 gr

wykłe ogłoszenia na str. u-szpalt. za 1 wiersz mm .  . 25 et
Ar tekście na str. 4-szp„.t. za 1 wiers; , .........................  50 J ,  Cała strona t-tu łow a . .  , . . i Ó55 zi ° 5U tn 'eJ

o g ł o s z e n i a  t y l k o  s j  g o i Ą w k e .  — Za term inowy druk A Jm im stracjr nie o d p o w iiia . — Ceny DowyGze obowIązuH o !  dnia ogłoszenia. — O Jo g to sz e ć  długoterm inow ych I Biurom ogłoszeń 
W y c h o d z i  raz w  ty g o d n ia .  raba! stosownie no umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100%  drożej. **'-

Cała stron? ń.szpaltowa po t e k i c i c ...........................
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i  na o ś ta to W  

50 %  drożej, ’

W y c h o d z i  r a z  w  ty g o d n iu .


